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Scena z filmu „ P O P I O Ł Y " . Cyprian 
Godebski w bitwie pod Raszynem. O wiel-
kim f i lmie Andrzeja Wa jdy — na str. 5 

Une scène de la bataille de Raszyn. En 
page 5, nous présentons „LES CENDRES" 
— superproduction d 'Andrzej Wajda 



100 OEtrcckcji n a 48 stronach w naszym 
ś w i c f ł e c z n o - n o w o r o c z n y m n u m e r z e 

J e ś l i n i e j e s t e ś p r e n u m e r a t o r e m , j u ż d z i ś z a m ó w s o b i e t e n n u m e r . 

Podczas obchodów 20-lecia nauki i szkolnictwa 
wyższego na Z iemiach Zachodnich 1 Północnych 
wie lu zasłużonych d la rozwo ju ośrodków akade-
mickich tego regionu K r a j u naukowców i działa-
czy wyróżnionych zostało tytułami doktorów ho-
noris causa uczelni wrocławskich. Powyże j : dokto-
rat honorowy Politechniki otrzymuje prof. Stani-
s ł aw Kulczyński (z lewej ) , wychowanek Un iwe r sy -
tetu Jagiellońskiego, botanik, dr filozofii, p ierwszy 
rektor Uniwersytetu 1 Politechniki w e Wroc ł aw iu 

Wie lkim zainteresowaniem 
mieszkańców M o s k w y cie-
szy się wystawa, pt. „Kos -
mos w oczach artystów, 
uczonych i kosmonautów". 
N a zdjęciu: kosmonauta 
Łeonow i artysta malarz 
za jmu jący się tematyką 
Fantastyczno-naukową A . 
Sokołow — podczas zw ie -
dzania wystawy. Dodać 
trzeba, że M o s k w a z u w a -
gą śledzi amerykańskie 
próby połączenia po jaz -
d ó w w przestrzeni kos-
micznej i oczekuje na po-
dobny eksperyment uczo-
nych i kosmonautów Z w i ą -
zku Radzieckiego 

Wszędzie t rwa j ą gorączko-
w e przygotowania do 
świąt Bożego Narodzenia. 
N a j w i ę c e j roboty czeka 
Miko ła jów . P o l ewe j : j e -
den z nich na ulicach mia -
sta Haar l em w Holandi i 

M łody malarz francuski A n d r é Ma l by rozpoczął 
w j edne j z rzymskich galerii sztuki 40-dniowy 
strajk g łodowy, aby zwrócić u w a g ę opinii publ icz-
ne j na trapiące ludzkość w wie lu re jonach świata 
klęski głodu. N a zdjęciu poniżej : A n d r é M a i b y 
podczas badania lekarskiego w czasie g łodówki 

Poznański K l u b Ko l ek -
c jonerów Kaktusów w 
drodze plebiscytu doko-
nał wyboru „Mister 
kaktus 1965". Jest to 
opuncja ze zbiorów p. 
Janusza Buchacza, któ-
rego kolekcja liczy 500 
sztuk w 200 odmianach. 
N a zdjęciu: hodowca w 
swo j e j w ł a sne j cieplarni 

Uniwersytet L u d o w y Ziemi Kieleckiej w Różnicy koło 
Sędziszowa rozwi j a w młodzieży zamiłowania a r ty -
styczne. P o w y ż e j dyrektor Uniwersytetu, pisarz W a l -
demar Babinicz podczas zajęć o l udowe j twórczości 

Moda coraz krótszych 
sukienek święci obecnie 
swó j na jwiększy triumf. 
„Stop" — tak nazywa 
się prezentowany na 
zdjęciu model sukni 
wieczorowej . Czyżby to 
byl znak ostrzegrawszy? 

A E)es ^doctorats , ,ho-
no r i s c a u s a " o-nt é t é 
d é c e r n é s a u x p e r s o n n a -
l i tés q u i on t p ax t i cu l i è -
r e m e n t o e u v r é p o u r 
l ' essor d e l ' e n s e i g n e -
m e n l s u p é r i e u r dans 
les t e r r i t o i r e s o c c i d e n -
t aux . L e p r o f . St, K u l -
c z y ń s k i . p r e m i e r rec.teur 
d e l ' U n i v e r s i t é de W r o c -
ł aw . r e ç o i t s on d i p l ô m e . 

A „ L ' e s p a c e a u x 
y e u x des a r t i s t es , des 
savan t s et d e s c o s m o -
n a u t e s " — c e t t e e x p o -
s i t i on est t rès c o u r u e 
p a r l e s m o s c o v i t e s , don t 
l e c o s m o n a u t e L e o n o v . 

A L ' o p o n c e , u n e des 
500 cac t é es d e 200 v a r i é -
tés de la c o l l e c t i o n d e 
M . B u c h a c z , a m é r i t é 
l e t i t r e d e „ M i s t e r Cac -
tus 1965" à P o z n a ń . 

A P o u r p r o t e s t e r 
c o n t r e la f a i m dans le 
m o n d e , l e Jeune p e i n t r e 
f r ança i s A n d r é M a l b y 

poursu i t à R o m e u n e 
g r è v e de la f a i m , 

A L e s , ,P rès N o ë l " se 
sont d é j à m i s au t ra -
va i l . E n v o i c i un à 
H a a r l e m a u x P a y s - B a s . 

A I I y a a c t u e l l e -
m e n t en P o l o g n e q u e l -
q u e q u i n z e , , t j in ivers i -
t és p o p u l a i r e s " des t i -
nées a u x j e u n e s de la 
c a m p a g n e . L ' é c r i v a i n 
W a l d e m a r B a b i n i c z d i -
r i g e c e l l e d e R ó ż n i c a . 

A L a m o d e des r obes 
cour t es s ' é t end . V o i c i 
, , S t o p " . A r r ê t o n s - n o u s , 
p o u r q u o i pas? 

A J a m e s Cou t t e t , c é -
l è b r e c h a m p i o n d e sk i , 
a r e çu la c r o i x de C h e -
v a l i e r d e la L é g i o n 
d ' H o n n e u r . 

A B i e n m é r i t é s les 
T r o p h é e s „ P r e s t i g e " et 
, , S u p e r - P r e s t i g e " P e r -
nod son t a l l és à A n -
que t i l . 

Znany mistrz narciarski James Couttet 
otrzymał z rąk p. Oignoux, honorowego 
prezesa Francuskie j Federacj i Na rc i a r -
skie j krzyż kawa le ra Leg l i Hono rowe j 

Bezapelacyjnie Ińajlepszym kolarzem 
sezonu był znów Jacques Anqueti l . W i -
dzimy go po uroczystym wręczeniu mu 
Trophées Prestige i Super -Prest ige 



w W O J S K U P O L S K I M O D K I L K U S E T L A T I S T N I E J E T R A t 
D Y C J A , że pułk, który stracił sztandar, lub dopuścił do oddania 
go w ręce wroga, musi się obywać bez niego; na def i ladach m a -
szeruje bez pocztu i dopiero przywraca mu się go za specjalne 
zasługi poniesione najczęściej w boju. Na j l epszym dowodem zna-
czenia bo jowych znaków jest fakt, że najstarsze polskie f o r m a -

c j e wo j skowe zwa ły się chorągwiami. Sztandar był i jest na jświętszym sym-
bolem pułku, jego tradycji, dorobku bojowego. G d y rozwiązuje się jednostki 
wo jskowe , ich znaki bo jowe jeszcze przez wie le lat są re l ikwią tych, którzy 
ich bronili i pod nimi przelewal i krew. D a w n i żołnierze tych fo rmac j i chcą go 
mieć tam, gdzie przebywają , nieraz na obczyźnie. A le , wcześniej czy później, 
w raca j ą one do K r a j u , do Muzeum W o j s k a Polskiego, by tu, w gronie dostoj -
nych i w iekowych sztandarów, pamiętających g runwa ldzką wiktorię, w iedeń -
ską odsiecz, powstanie listopadowe, styczniowe — świadczyć o chwale polskie-
go oręża. Np . sztandar Ba jończyków został przywieziony z Franc j i do Polski 
dopiero po 40 latach od zakończenia I w o j n y światowej , gdyż dla dawnych 
żołnierzy tego pułku był pamiątką ich wa lk i i przez nich byl przechowywany. 
W Instytucie Sikorskiego w Londynie przechowuje się sztandary polskich f o r -
macj i walczących w drugie j wo jn ie na Zachodzie, m.in. wyha f towany w oku-
powane j Wa r s zaw ie w 1943 r. i przewieziony do Ang l i i sztandar I Samo-
dzielnej B rygady Spadochronowej , sztandary jednostek lądowych, lotniczych, 
morskich. 

Wś ród byłych polskich żołnierzy w Ang l i i odzywa ją się głosy, b y przekazać 
te sztandary Muzeum W o j s k a Polskiego w Warszawie , Inni mówią, że jeszcze 
nie. N a pewno wcześniej czy późnie j zna jdą się one w tym Muzeum, ale póki 
ży ją i mieszkają jeszcze na emigracj i w licznych gromadach ci, którzy zapra -
cowal i na chwałę tych sztandarów, chyba ma j ą rację, mówiąc „jeszcze nie te-
raz, niech jeszcze r adu ją nasze serca". 

Przywiązanie do symbolu pułkowego w armii polskiej było tak wielkie, że 
mimo rozbicia w czasie września 1939 r. wie lu jednostek bojowych, mimo 
zagarnięcia dział, zbrojowni , całych pu łków do niewoli, ze 180 sztandarów pu ł -
kowych, które wyruszy ły w pole, tylko nieliczne wpad ły w ręce wroga . Część 
z tych, które stały się jego łupem w e wrześniu 1939 r., odzyskały polskie j ed -
nostki walczące w e Franc j i w czerwcu 1940 r. Niektóre wróci ły w polskie ręce 
w 1945 r. po zakończonej wojnie . Zdecydowaną większość jednak starano się 
uratować już w czasie samej kampanii 1939 r. i chronić przed wrogiem, aż do 
dni wolności. Ura towanie sztandarów symbolizowało niezniszczalność polskiego 
wo jska , mimo jego ciężkiej porażki. Rozumieli to wszyscy. Żołnierze, of icero-
wie i ludność cywilna, chłopi, robotnicy czy inteligenci, kobiety i młodzież, 
z j ednakowym uporem tworzyl i sztafetę ochrony bo jowych znaków polskich 
pułków. 

W ie lu ludzi, którzy z narażeniem życia chronili sztandary — nie przeżyło 
wo jny , nie wszyscy zdołali przed śmiercią przekazać in formacje o miejscach 
ukrycia. Dziś w Muzeum W o j s k a Polskiego w Warszawie , w specja lne j sali, 
sztandary pu łkowe (na zdjęciu po p r a w e j ) zwraca j ą powszechną uwagę . Jak 
dotąd ze 180 sztandarów z kampanii 1939 r. odnaleziono 43, ale liczba ta ciągle 
się powiększa, coraz nowy przypadek u j awn i a miejsce ukrycia w czasach wo jny . 

P U Ł K O W E S Z T A N D A R Y - S Y M B O L CHWAŁY Ż O Ł N I E R S K I E J 

Sztandar 16 Pu łku U ł a n ó w Wie lkopo l -
skich odnaleziony w grudniu 1959 roku 

HISTORIE O B R O N Y Z N A K Ó W 
B O J O W Y C H W O J S K A P O L -
S K I E G O obf i tu ją w momenty 
tak dramatyczne, że godne są 

specjalnego upamiętnienia. Zapo-
zna jmy się pokrótce z kilkoma ta-
kimi historiami. 

Sztandar 7 Pułku Ułanów nie 
jest kompletny. Dlaczego? 

Uratował go chorąży Roma-
nowski, następnie zaopiekowali 
się nim ułani, a gdy traf i l i do nie-
wo l i niemieckiej, zbiegli wraz ze 

sztandarem. Pocięty na pięć rów-
nych części pozostał w ukryciu 
przez całą okupację. Obecnie czte-
ry części sztandaru są w Mu-
zeum — brak jest piątej — jak 
zapewne i piątego ułana. 

Inną historię ma sztandar 12 
Pułku Piechoty, rozbitego pod 
Tomaszowem Lubelskim, ukrywa-
ny początkowo w leśniczówce. 
N i emcy dowiedzie l i się, że gdzieś 
w okol icy Tomaszowa przechowy-
wany jest sztandar. iRozipoczęli 
poszukiwania. Leśniczy przekazał 
go wówczas staruszce nauczyciel-
ce, która skryła go pod podłogą. 
Nauczycielka zmarła. W wie le lat 
później przypadkowo odnaleziony, 
wisi teraz w Muzeum Wojska. 

Sztandar 16 Pułku Ułanów 
Wielkopolskich uratowała ziemia. 
We wrześniu 1939 r. pułk walczy ł 
w składzie Pomorskie j Brygady 
Kawaler i i w Borach Tucholskich. 
Po rozbiciu pułku pod Burakow-
cem przez hit lerowskie oddziały 
pancerne, część pułku, przy któ-
re j znajdował się sztandar, zosta-
ła okrążona. Po nieudanych pró-
bach przebicia sią, 5 września 

Sztandar 5Z Pu łku Strzelców Kresowych (po l ewe j ) przetrwał wo jenną zawie -
ruchę w gUnlanym garnku. Znak bo j owy 20 Pu łku U ł a n ó w przez 6 wo jennych 
lat i 20 powojennych praeleżał starannie ukryty w wa łku starej kanapy 

sztandar zakopano. P o rozpusz-
czeniu koni i rozdzieleniu się na 
maleńkie gruipki, żołnierze w y m y -
kali się z okrążenia. P o wo jn ie (w 
wyniku żmudnych poszukiwań w 
rejonie walk pułku) sztandar od-
szukano i odkopano 13 grudnia 
1959 roku. 

Czasem w natrafieniu na ślad 
FKsmagają przeprowadzki lub... 
zmiana umeblowania. Tak było ze 
znakiem bo j owym 20 Pułku Uła -
nów im. Jana III Sobieskiego, sta-
cjonującego w Rzeszowie. Jego 
fundatorem było społeczeństwo 
Ziemi Rzeszowskie j i Ropczyc-
kiej . Pułk wcie lony w skład kre-
sowe j brygady kawaleri i wa lczy ł 
w e wrześniu w szeregach Armi i 
, ,Łódź" i rozbity znalazł się pod 
Garwol inem. W miejscu koncen-
tracj i pod Otwockiem znalazł się 
i sztandar. Z Palenicy został prze-
wiez iony przez Wisłę przez rtm. 
Mariana Szendzielarza oraz wach-
mistrzów Skauta i Cebulę, prze-
branych za kole jarzy. 17 września 
1939 r. na polecenie Komendy 
Obrony Warszawy został przeka-
zany na przechowanie do p. A . 
Świecimskiej iprzy ul. Rymarskie j 
8 m. 11. Tu został zaszyty w... w a -
łek od kanapy. W czasie Powsta-
nia dom został zamieniony w gru-
zy, ale wałek ocalał. T ra f i ł do p. 
He leny Heleniuk, zam. w Warsza-
wie przy ul. Poznańskiej 37, która 
znalazła go na podwórku. Przez 
20 lat posiadaczka wałka nie znała 
jego zawartości. Dopiero gdy po-
stanowiła zmienić umeblowanie, 
rozpruła go i... 

15 października bieżącego roku 
delegacja ZBoWiD-u z pow. L ip -
sko w wo j . kieleckim przekazała 
Muzeum odnaleziony sztandar 52 
Pułku Piechoty, stacjonującego w 
Złoczowie, u fundowany w 1924 r. 
przez społeczeństwo powiatu zło-
czowskiego, przemyskiego i Zbo-
rowskiego. Pułk walczy ł w skła-
dzie 12 dyw i z j i A rm i i , .Poznań" 

pod wodzą gen. Dąb-Biernackiego 
na terenie Kie lecczyzny. Żołnierze 
pułku rozbitego 8.9.1939 w bi twie 
ipod Iłżą, wyco fu jąc się, oddali 
sztandar do przechowania rolniko-
w i Bolesławowi Wa lczykowi z 
Wólk i Pątkowskie j pow. Lipsko. 
Rolnik-patriota schował drogocen-
ny znak w gl iniany garnek i zako-
pał w ziemi. Nieco uszkodzony 
przez wi lgoć sztandar, po prze jś-
ciu odpowiednie j konserwacj i za-
jął swe miejsce w muzealnej sali. 

Oglądając bo jowe znaki kam-
panii wrześniowej zgromadzone, 
choć jeszcze niekompletne, w M u -
zeum Wojska, można o losach każ-
dego z nich usłyszeć historie pa-
sjonujące i bohaterskie. 

(Ch) 

Ten znak bo j owy przynieśli do Polski 
przez tysiące ki lometrów zwycięskiego 
marszu znad Oki żołnierze 1 D y -
wiz j i imienia Tadeusza Kościuszki 



SENSACYJNE WIEŚCI KOSMICZNE 
z Waszyngtonu, Moskwy i Paryża 

A m e r y k a ń s k i p o j a z d k o s m i c z n y t y p u „ G e -
ttl i n i " TXT C^VT^^VM î«« Ir AO Vk̂  A w« n «a + .m ^T ..w Z* A p u j a z a Kosmiczny t y p u „ u e ' 
.xxxixi . W s t y c z n i u k o s m o n a u t a N e i l A m -
s t r o n g d o k o n a p ó ł t o r a g o d z i n n e j „ p r z e c h a d z -
k i w K o s m o s i e " , p r z y w i ą z a n y do p o j a z d u 

G r u p a k o s m o n a u t ó w r a d z i e c k i c h o d b y w a 
i n t e n s y w n e ć w i c z e n i a p r z e d c z e k a j ą c y m i 
i ch p r z y s z ł y m i e k s p e r y m e n t a m i w K o s m o s i e 

F r a n c u s k i e „ b i p , b i p " w K o s m o s i e w y d a l 
t en o t o p i e r w s z y f r a n c u s k i s a t e l i t a Z i e m i 

N i e w i e l e mies ięcy dz ie l i nas od roz -
poczęcia 10 roku ery kosmiczne j , a ze 
stolic U S A , Z S R R i Francji — trzech 
członków światowego „klubu kosmicz-
nego", n a p ł y w a j ą sensacy jne w i a d o -
mości. 

W A S Z Y N G T O N donosi: Statek kos-
miczny , ,Gemin i -7 " odby ł na jd łuższy w 
histori i r a j d ó w kosmicznych, 14 -DNIO-
W Y L O T W K O S M O S I E . Rekordz i s ta -
mi zostali astronauci F rank Borman i 
James L o v e l l . P o d j ę t o próbę spotkania 
w Kosmos ie dwóch s ta tków „ G e m i n i - 7 " 
i „ G e m i n i - 6 " (z załogą W a l t e r e m 
Schirrą i Thomasem S t a f f o r d e m na p o -
kładzie ) . As t ronauc i lec ie l i w nowych 
lekk ich skafandrach w y k o n u j ą c oko ło 
20 ekspe r ymen tów naukowych , f o t o -
g ra f i c znych i technicznych. ( R e w e l a -
c y j n e szczegóły podała prasa co-
dzienna) . 

M O S K W A donosi: K o l e j n y lot apara-
tu kosmicznego „ Ł u n a - 8 " w celu zba-
dania systemu zapewn ia j ącego M I Ę K -
K IE L Ą D O W A N I E N A K S I Ę Ż Y C U . 
Kont ro la wykaza ła sprawne dz ia łanie 
systemu lądowania na wszys tk ich e ta -
pach zbl iżania się do powie r zchn i 
Srebrnego Globu (prócz etapu końco-
wego ) . N i e ulega wątp l iwośc i , że R o -
sjanie są w przededniu wykonan ia 
pomyś lnego lądowania na Ks i ę życu . A 
załogi kosmonautów p r z y go t owu ją się 
już do l o tów. Jest ich cały oddz ia ł (na 
zd jęc iu po l e w e j ) . W na jb l i ż s zym cza-
sie na leży oc zek iwać niespodzianki . 

P A R Y Ż donosi: Wys t r z e l en i e z bazy 
H a m m a g u i r na Saharze p r zy pomocy 
f rancusk ie j rak ie ty „ D i a m a n t " P I E R W -
S Z E G O S Z T U C Z N E G O S A T E L I T Y 
Z I E M I A l (na zd jęc iu po l e w e j ) w p r o -
wadz i ł o F r a n c j ę do „k lubu kosmiczne -
go " , w k t ó r y m zasiadało dotychczas 
d w ó c h cz łonków: Z S R R i U S A . W y -
strze lenie p i e rwszego sate l i ty o tw i e ra 
całą ser ię następnych, k tóre począwszy 
od na jb l i ższych mies ięcy m a j ą w c h o -
dz ić na orb i t y oko łoz iemskie . Drugiego 
francuskiego satelitę Ziemi F r - l a ( w y -
posażonego w p r e c y z y j n e aparaty nau-
kowe i pom ia rowe ) wystrzelono p r zy 
pomocy amerykańsk i e j rak ie ty nośnej 
z bazy 'Vandenberg w Kalifornii. Eks-
pe r ymen t pow iód ł się ca łkowic ie . 

Do 1970 r. p r z e w i d u j e się wys t r z e l e -
nie 7 sate l i tów francuskich. 

Cały świat z największą uwagą śle-
dzi wysiłki uczonych i kosmonautów, 
wszystkich, którzy przygotowują Z ie -
mian do podboju Kosmosu i Wszech-
świata. 

Wpłaty czytelników na tablicę pamiątkową ku czci poległych lotników 
D o r edakc j i nap łynę ły da lsze wp ła t y na fundusz tabl icy p a m i ą t k o w e j ku 

czci l o tn i ków i stewardess, k tó r zy zg inę l i w katastro f i e w dniu 20 sierpnia 
1965 r. O t o nazwiska ko l e jnych o f i a r o d a w c ó w : 

Z Ess i gny - l e -Grand : Jankowiak — 10 F, Zieliński — 10 F, Dembowski — 
10 F, Stefaniak — 5 F, Szymczak — 3 F, Kępa — 5 F . Z Sa int -Quent in : Czar -
necki — 5 F, Polan — 5 F, Jóźwiak — 5 F, Ne jman — 5 F. Z Montescourt — 
Marszałek — 5 F. Z Se rancour t - l e -Grand : Piekula — 2 F , Bienias — 2 F. 
Z Contescourt : Magiera — 3 F. Z N e u v i l l e - S a i n t - A m a n d : Klaraszewski — 5 F. 

Wszys tk im o f i a r o d a w c o m dz i ęku j emy . 
Dobrowolne dary pieniężne można nadsyłać pod adresem „Tygodnika" — 

La Semaine (Polonaise, 23, rue Taitbout — Paris IX , C C P 9220.76 — Paris oraz 
w Belgii — Ol. Kuc 179, rue des Hamendes Lodelinsart C C P 66.69.45. 

CZYTELNICY PISZA - REDAKCJA ODPOWIADA 
Dlaczego ? 

SZANOWNA. REDAKCJO! 

Przeglądając „Tygodnik. Polski" za-
interesowała mnie jedna rzecz. Po pro-
stu jestem zdziwiony, że Polacy wsty-
dzą się swoich rodowych nazwisk, przy-
bierając nazwiska obce, o niesłowiań-
skim brzmieniu. Na przykład — pol-
skiej piosenkarce przeszkadzało polskie 
imię i nazwisko Czesława Cieślak. Uwa-
ża, że lepiej jej pasuje Violetta Villas. 
Nazwisko nie pasujące do żadnej sło-
wiańskiej osoby, a najmniej Polki. 
Dlatego też gratuluję p. Cieślak jej 
pięknego głosu i życzę sukcesów, ale 
jako Polce, pani czy pannie Czesławie 
Cieślak, a nie jakiejś tam „Violetta 
Villas". 

Dziwię się, że Polacy, i to utalento-
wani, którzy powinni być przykładem 
dla innych mjiiej szczęśliwych Roda-
ków, wstydzą się prostych ludzi pracy, 
tych, wśród których wyrośli. Uważam, 
że panna Cieślak nie powinna nazywać 
się „Villas", a właśnie Cieślak. Jeżeli 
jednak nazwisko Cieślak tak jej się nie 
podobało, to mogłaby go zastąpić ja-
kimś pseudonimem, ale polskim, a w 
żadnym wypadku nie obcym. 

Co o tym myśli Redakcja? 
Pozdrawiam Redakcję z całym jej 

personelem. 

Czytelnik „Tygodnika Polskiego" 
z ROUBAIX (Nord) 

O d p o w i e d ź : N i e z n a m y p r z y c z y n , d l a k t ó -
r y c h w y m i e n i o n a p i e ś n i a r k a z m i e n i ł a s w o j e 
r o d o w e nazw i sko , , a t a k ż e i m i ę . Jest t o z a -
p e w n e t z w . . p seudon im a r t y s t y c z n y , p o p u -
l a r n y w ś r ó d a k t o r ó w i p i e ś n i a r z y . P r z y p o -
m i n a m y , ż e s ł a w n a i z n a n a na c a ł y m ś w i e -
c i e a k t o r k a f i l m o w a P o l a N e g r i b y ł a P o l k ą , 
n a z y w a ł a s ią p o .prostu A p o l o n i a C h a ł u p i e c . 

W y d a j e s i ę n a m , ż e n i e n a l e ż y s i ę a ż t ak 
o b u r z a ć , t y m b a r d z i e j ż e c u d z o z i e m c y m a j ą 
k ł o p o t y z w y m o w ą p o p u l a r n y c h p o l s k i c h 
n a z w i s k . 

Do Czytelników w Polsce 
R e d a k c j a p o d a j e d o w i a d o m o ś c i C z y t e l n i -

k ó w w K r a j u , ż e na n a g r o d y w y l o s o w a n e 
za t r a f n e r o z łw i ą zan ia k r z y ż ó w e k p r z e z n a -

cza w y ł ą c z n i e ksiąiżki a u t o r ó w p o l s k i c h d r u -
k o w a n e w P o l s c e . S t a n o w i ą o n e c e n n ą p o -
m o c j ę z y k o w ą w n a s z y c h e m i g r a c y j n y c h d o -
m a c h . 

K s i ą ż e k t y c h ( s p r o w a d z a n y c h z P o l s k i ) n i e 
m o ż e m y w y s y ł a ć C z y t e l n i k o m w K r a j u , j e ś l i 
n a w e t p r z y s y ł a j ą n a m p r a w i d ł o w e r o z w i ą -
z a n i a k r z y ż ó w e k . R o z w i ą z a n i a t e o t e m a -
t y c e p o ś w i ę c o n e j P o l s c e są z w i e l u w z g l ę -
d ó w d u ż o ł a t w i e j s z e d l a C z y t e l n i k ó w w 
K r a j u n i ż d l a R o d a k ó w na W y c h o d ź s t w i e , 
a poza. t y m k s i ą ż k i p r z e z n a c z o n e na n a g r o -
d y m o ż n a b e z t r u d u n a b y ć w k a ż d e j k s i ę -
g a r n i w P o l s c e . 

Z a p a m i ę ć i z a i n t e r e s o w a n i e p i s m e m s e r -
d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

R e d a k c j a 

„Grafika i życie codzienne" 
s ta ran i em Ośrodka Cyw i l i z a c j i P o l -

sk ie j p r z y Sorbonie urządzona została 
ostatnio w P a r y ż u ( w lokalu „ C e n t r e 
de C iv i l i sat ion Po l ona i s e " p r z y rue 
Champo l l i on ) w y s t a w a obrazująca do -
robek i rozwój sztuki graficznej w dzi-
siejszej Polsce. 

W y s t a w a „ L e s arts graphiques e t la 
v i e quo t id i enne " czynna była od 24 l i -
stopada d o 4 grudnia. O b e j m o w a ł a p o -
nad 50 plansz z okazami polskiego p l a -
katu, i lustrac j i ks iążkowych, r y sunków 
gaze towych , pocz tówek itd. 

„LE M O N D E " 
o Teatrze Wielkim 

Pa ry sk i dz iennik „ L e M o n d e " opu -
b l i kowa ł ostatnio korespondenc ję z 
W a r s z a w y pióra spec ja lnego wys łann i -
ka, p. Bernard Marguer i t te , poświęconą 
uroczystości inaugurac j i nowego g m a -
chu Tea t ru Wie lk i ego . 

„Teatr — pisze m.in. p. Margue -
r i t te — stał się ostatnio naprawdę je-
dynym tematem rozmów warszawia-
ków. Teatr jest dziś bardziej jeszcze 
aniżeli kiedykolwiek „beniaminkiem 
Polski", zwłaszcza w Warszawie, która 
proporcjonalnie do liczby mieszkań-
ców, posiada dwa razy tyle teatrów co 
Paryż". 

BELGIJSKA „VOLKSGAZET" NAWOtUJE BONN 00 REALIZMO POLITYCZNEGO 
KSIĄŻKA, O KTÓREJ MOWA, ZOSTAŁA 

W Y D A N A W P O L S C E . Je j autorem jest 
Po lak, A n d r z e j Leśn iewsk i , publ icysta i 
dziennikarz. Ks iążka ukazała się w j ę zyku 
ang ie lsk im pod ty tu łem: „Western Fron-
tier of Poland", czy l i „Zachodnia granica 

Polski". Dość rzadko się zdarza, b y dzieło o t ema-
tyce po l i tyczne j , w y d a n e w Polsce, znalaz ło szersze 
echo w zachodnioeurope jsk ie j opinii . O m ó w i o n y 
przez Leśn i ewsk i ego temat jest j ednak nie t y l ko te-
m a t e m polskim, lecz także europe jsk im, ś w i a t o w y m 
nawet . N i e darmo b o w i e m zachodnia granica P o l -
ski nazywana jest granicą poko ju . Je j t rwałość 
jest g w a r a n c j ą układnych stosunków w Europie , 
j e j naruszenie, sprowadz i ł oby na Europę, a m o ż e 
i na świat , ponownie katast ro fę w o j n y . 

Ks iążką za ją ł się obszernie dz iennik „ V o l k s g a z e t " 
z A n t w e r p i i w recenz j i z a t y tu ł owane j „ L e question 
épineuse de Oder-Neisse". P i smo nazywa pracę 
I^eśniewskiego „B ia łą ks ięgą" , przytacza z n i e j sze-
reg w y j ą t k ó w , z a j m u j e w stosunku do prob l emu 
okreś lone stanowisko, zgodne z pog l ądem ogó łu 
P o l a k ó w i opinii świata. „Dla tych, którzy intere-
sują się sprawami międzynarodowymi — czy tamy 
w Vo lksgaze t — a w szczególności zagadnieniami 
"europejskimi, jest to bardzo użyteczne dzieło pod-
ręczne. Wykazuje ono na przykład, że polski rząd 
emigracyjny w Londynie nalegał już w 1941 r/, 
gdy była podpisywana Karta Atlantycka, na za-
gwarantowanie bezpieczeństwa Polski, jako czyn-
nika składowego całości bezpieczeństwa europej-
skiego, i pragnął zapewnienia możliwości rozwoju 
gospodarki narodowej po wojnie. Toteż na kolej-
nych konferencjach w czasie drugiej wojny świa-
towej jego przedstawiciele walczyli o zasadę prze-
sunięcia granic, konieczną dla realizacji tych ce-
lów. Kiedy trzy wielkie mocarstwa zebrały się po 
raz pierwszy w Teheranie — Związek Radziecki 

i Wiełka Brytania reprezentowane przez marszałka 
Stalina i premiera Winstona Churchilla, poparły 
myśl ustalenia granicy polsko-niemieckiej na 
Odrze. W Jałcie trzy mocarstwa były zgodne, że 
„Polska będzie mogła domagać się poważnych na-
bytków terytorialnych na północy i zachodzie". 
( W rzeczywis tośc i w o f i c j a l n y m dokumencie z Jał-
ty jest s twierdzone , że mocars twa an tyh i t l e row-
sk ie j koa l i c j i „uzna ją , że Po lska powinna o t r zy -
mać poważne nabytk i t e ry tor ia lne na pó łnocy i za-
chodz ie " — przyp. red.). 

K i l k a mies ięcy późn ie j — kontynuu je „Vo l k sga -
zet " , zostało to po tw ie rdzone z jeszcze w iększą pre -
cyz ją . W o f i c j a l n e j dek la rac j i ustalono, że granica 
po lsko-n iemiecka będz ie przebiegała „od morza 
Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia, 
wzdłuż Odry do jej zbiegu z Nysą zachodnią ( Łu -
życką — przyp. red.) i dalej wzdłuż tejże do gra-
nicy czechosłowackiej. Polsce powierzono zadanie 
zaludnienia tych ziem własną ludnością i troszcze-
nie się o rozwój ich zasobów gospodarczych". 

Auto r r ecenz j i o m a w i a j ą c e j ks iążkę po lsk iego 
autora o „Zachodn i e j g ran icy P o l s k i " zwraca u w a -
gę, że Franc ja stale i konsekwentn ie podkreśla od 
1945 roku nienaruszalność obecnego układu gran icz -
nego w Europie i de Gaul l e w dek larac j i z łożone j 
w 1959 r. w sprawie z j ednoczen ia N i emiec s tw ie r -
dził zgodnie z tym, iż „zjednoczenie Niemiec po-
winno się dokonać w ramach obecnych granic tego 
kraju na zachodzie i wschodzie, na północy i po-
łudniu". T ak i e s tanowisko — zwraca uwagę „ V o l k s -
gazet " , jest n iczym innym jak t y l ko „potwierdze-
niem stanowiska, które zajmowali wszyscy repre-
zentanci Francji w toku konferencji i dyskusji 
międzynarodowych". Dz iennik doda j e też m.in. 
zbieżną z t y m s tanowisk iem w y p o w i e d ź papieża 
Jana X X I I I , k tóry w 1962 r., z okaz j i aud ienc j i 
b iskupów polskich, nazwa ł obszary nad Odrą i N y -

są „ziemiami zachodnimi, odzyskanymi po wiekach 
przez Polskę". W y p o w i e d z i Rooseve l ta , Winstona 
Churchi l la , C lementa A t l e e , Ernesta Bev ina , A n t h o -
ny Edena, amerykańsk i ego podsekretarza stanu 
Stett iniusa, gen. de Gaul le 'a , P .H. Spaaka i w i e lu 
innych, ustne i pisemne, da le j g łosy prasy i radia 
oraz w y j ą t k i z innych źróde ł i n f o rmac j i , p rzy toczo-
ne w „b i a ł e j ks i ędze " o zachodnie j granicy P o l -
ski, „dają — wed ług oceny be l g i j sk i ego czasopis-
ma — pełny przegląd ewolucji opinii publicznej 
w toku ostatnich dwudziestu lat, zarówno w obo-
zie zachodnim, jak i w krajach bloku wschodniego 
i krajach niezaangażowanych." 

K s i ą ż k a A n d r z e j a L e ś n i e w s k i e g o j e s t r z e c z y w i ś c i e zbic^-
r e m f a k t ó w . F a k t ó w p r z e j r z y ś c i e z e s t a w i o n y c h , u d a k u -
m e n t o w a n y c i i . p o t w i e r d z o n y c h a u t o r y t a t y w n y m i ź r ó d ł a -
m i . I to ź r ó d ł a m i z s z e r o k i e g o t e r e n u ' m i ę d z y n a r o d o w e g o . 
F a k t ó w n i g d y n i e k w e s t i o n o w a n y c h , n i e o d w o ł y w a n y c h , 
l e c z p r z e c i w n i e , m a j ą c y c h m o c o b o w i ą z u j ą c ą . T e 
f a k t y w z e s t a w i e n i u z g ł o s a m i r e w i z j o n i s t y c z n y m i , j a k i e 
r a z p o ra z d o c h o d z ą z N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , 
u w i d a c z n i a j ą w c a ł e j w y r a z i s t o ś c i na Jak u r o j o n y c h p r z e -
s ł a n k a c h 1 na j a k k r u c h y c h . . a r g u m e n t a c h " , p e ł n y c h z a -
f a ł s z o w a ń i p r z e i n a c z e ń , o p i e r a s i ę n i e m i e c k a p r o p a -
g a n d a o d w e t o w a . 

To t e ż p ismo be lg i j sk i e w k o ń c o w y m ustępie s w e j 
r ecenz j i tak u j m u j e sprawę. 

„Jedno wydaje się bezsporne. Linia Odra-Nysa 
jest granicą państwową i mogłaby zostać zmienio-
na tylko w drodze konfliktu zbrojnego — którego 
nikt nie pragnie. Nawet przywódcy Niemiec za-
chodnich z wszystkich partii przyznają to, gdy się 
z nimi rozmawia w cztery oczy. Czyż nie byłoby 
bardziej realistyczne spojrzeć prawdzie prosto w 
oczy, tak jak to zawsze czynili Francuzi. Próby za-
pewnienia prawdziwego bezpieczeństwa europej-
skiego niewątpliwie zyskałyby na tym". 

Tak i e s tanowisko jest nie t y l ko w y r a z e m pol i -
t y c znego rea l i zmu, ale i t roski o św i a t owy pokój . 



A k c j a f i lmu rozpoczyna się w 1798 r. Zakurzoną drogą w e Włoszech maszerują oddziały w strzępach połskich mundurów , śp iewając „Jeszcze Polska nie zginęła...' 

W K R A J U O D S Z E R E G U T Y G O D N I T O C Z Y S I Ę 
I N T E R E S U J Ą C A D Y S K U S J A nad n o w y m f i l m e m 
h i s t o r y c z n y m „ P o p i o ł y " . J e go r ea l i z a t o r em jest 
A n d r z e j W A J D A , k t ó r y s ł a w ę r e żyse r ską zdoby ł 
przeîde w s z y s t k i m d z i ęk i f i l m o w i „ P o p i ó ł i d i a -
m e n t " , n a k r ę c o n y m w e d ł u g p o w i e ś c i J e r z e go 

A n d r z e j e w s k i e g o pod t y m s a m y m t r u ł e m . W „ P o p i o ł a c h " opa r ł 
s ię W a j d a na h i s t o r y c z n e j pow i e ś c i S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o , w y -
d a n e j po raz p i e r w s z y w 1901 r., t ema t y c zn i e zaś s i ę g a j ą c e j 
d o t r ag i c znych d la P o l s k i l a t p o r o z b i o r o w y c h i okresu n a p o -
l eońsk iego . F i l m , m i m o że w y k o n a n o go w techn ice c z a rno -b i a -
ł e j , j e s t d z i e ł e m z n a k o m i t y m , a l e odb i e ga z d a n i e m k r y t y k ó w o d 
ścisłości Ż e r o m s k i e g o , j a k i od p r a w d y h i s t o r yc zne j . T o 
w ł a śn i e s ta ło się o k a z j ą d o n a m i ę t n e j dyskus j i , k r y t y k i f i l m u 
i r ó ż n o r o d n y c h w y w o d ó w . B i o r ą w t y m udz ia ł n i e t y l ko ludz i e 
s p e c j a l i z u j ą c y s ię w zagadn i en iach f i l m o w y c h , a le r ó w n i e ż 
h i s t o r y cy l i t e ra tu ry , w o j s k o w o ś c i i d z i e j ó w po l i t y c znych , a t ak -
że l i t e rac i , pub l i cyśc i , i f e l i e t on i śc i . 

P r z y o k a z j i d y skus j i o f i l m i e na ł amach prasy , w rad iu i t e l e -
w i z j i , p r z y p o m n i a n o w s z e rok im u jęc iu , z bogatą d o k u m e n t a c j ą 
ź r ó d ł o w ą , ob ra z d z i e j ó w Po l sk i w ok res i e napo l eońsk im, z k t ó -
r y c h w i e l e f a k t ó w b y ł o do tąd sze r ze j n ie znanych . I to n i e w ą t -
p l i w i e j es t j edną z c ennych stron dy skus j i o „ P o p i o ł a c h " . R ó w -
nocześn ie w o b e c w i e l u sp r zecznych op in i i co d o i n t e rp r e t a c j i 
Ż e r o m s k i e g o p r z e z W a j d ę , w z r o s ł o z a in t e r e sowan i e znakomi tą 
pow i e śc i ą S t e f ana Ż e r o m s k i e g o . N i e s t e t y , ż adne z k i l k u d z i e -
sięciu w y d a w n i c t w k r a j o w y c h n i e p o m y ś l a ł o o t ym , aby w z n o -
w i ć „ P o p i o ł y " , k t ó r y c h os ta tn ie w y d a n i e ukaza ło s ię k i lkanaśc i e 
lat t emu. W y k u p i o n o t e ż w s z y s t k i e e g z e m p l a r z e a n t y k w a r y c z n e , 
a w b ib l i o t ekach pub l i c znych w y p e ł n i ł y się d ł u g i e l i s ty r e f l e k -
t u j ą c y c h na n o w e p r z e c z y t an i e „ P o p i o ł ó w " . P*olskie R a d i o p o d -
j ę ł o t rud zapoznan ia s łuchaczy z t reśc ią ks iążk i . 

„ P o p i o ł y " w y ś w i e t l a n e są w Po l s ce w d w ó c h ser iach. D la 
w i d z ó w z a g r a n i c z n y c h A n d r z e j W a j d a z m o n t o w a ł j ednoc z ę ś -
c i o w ą w e r s j ę , skróconą. T r e ś ć nie u leg ła zm ian i e . 

* 

0 W „Popio łach" s f i lmowano pięć dużych bitew i szereg po -
tyczek. 22 razy ekipa zmieniała miejsce pobytu. Jedenastu k o n -
su l t an tów s łuży ł o s w o j ą w i e d z ą h is to ryczną . O g ó ł e m p ra co -
w a n o 666 dni , l i c ząc ca ły okres p r z y g o t o w a w c z y , z d j ę c i o w y , 
a t ak ż e ok res mon ta żu i u d ź w i ę k o w i e n i a . F i l m p o w s t a ł w Po l s c e 
i Bu łgar i i , gd z i e w oko l i c ach P l e v e n , T i r n o v o i V i d i n n a k r ę -
cono całą część h i s to ryczną o ra z kap i tu l a c j ę M a n t u i z części 
d z i e j ą c e j się w e Włos zech . W K r a j u r e a l i z o w a n o f i l m w W a l e -
w i c a c h ( b i twa pod R a s z y n e m ) , W y s z o g r o d z i e ( w y m a r s z na 
Ros j ę ) , Z a k o p a n e m ( śmie rć H e l e n y ) , Bogus ł aw i cach (Somos ie r ra ) , 
Spa l e (kul ig ) , w d e k o r a c j a c h Zbudowanych wc z e śn i e j d o f i l m u 
reż . Hasa „ R ę k o p i s zna l e z i ony w Saragoss ie { z d o b y c i e S a r a -
gossy) , w I now ł od zu , W a r s z a w i e , R e m b e r t o w i e , S a n d o m i e r z u 
i w ł ó d z k i m a te l i e r . N a j w i ę k s z e p r z y g o t o w a n i a o d b y ł y się p r zed 
sceną b i t w y p o d R a s z y n e m , gdz i e po obu s t ronach w a l c z y ł o 
1300 osób. S t a t y s t am i b y l i p r z e w a ż n i e żo łn i e r ze . 

Uszyto ogółem 1700 mundurów dla 11 różnych formacj i , 
d la żołnierzy i o f icerów róiinych stopni. K a ż d y m u n d u r sk ła-
da ł s ię z 42 e l e m e n t ó w ( samych g u z i k ó w p o t r z e b o w a n o 40 t y -
s ięcy sztuk) , w y k o n y w a n y c h w ośmiu r ó żnych zak ładach. 700 
m u n d u r ó w w y p o ż y c z o n o od r ad z i e ck i e j e k i p y f i l m o w e j r e a l i -
z u j ą c e j „ W o j n ę i p o k ó j " L . To ł s t o j a . C zapek w o j s k o w y c h „ w y -
s t ę p u j e " w f i l m i e 2950, sk ł ada j ą s ię o n e r a z e m z 30.740 e l e m e n -
t ó w . U s z y t o także spec j a ln i e 609 ubrań c y w i l n y c h , a 170 p r z e -

rob iono ze s ta rych k o s t i u m ó w ; z rob iono 299 par o b u w i a , 600 
pe ruk i 50 k o m p l e t ó w b i żuter i i . 

^ W w a l k a c h u ż y w a n o 2Ó0 k a r a b i n ó w p r a w d z i w y c h , 700 m o -
de l i bron i p a l n e j o raz 7 a r m a t z j as zczami . P o z a t y m z b ron i 
b i a ł e j : 700 szabel , 700 t a saków i m i t u j ą c y c h szable , 1200 b a g n e -
t ó w w y k o n a n y c h z g u m y i a lum in ium, 20 spec j a lnych b a g n e -
t ó w t e l e s k o p o w y c h ( k t ó r y ch ostrze „ w c h o d z i " w c iało p r z e c i w -
nika ) , 90 szpad d la s t a r s z y zny i o f i c e r ó w . Z u ż y t o 45 t ys i ę cy 
sztuk amun i c j i , o c z y w i ś c i e ś l epe j , w m o m e n c i e s t rza łu bardzo 
dyn i i ące j . 

0 Transport rekwizytów do Bułgar i i za ją ł 12 w a g o n ó w kole-
jowych. N a j c e n n i e j s z e w y p o s a ż e n i e p rzes łano samo lo tami . O d -
p r a w a ce lna „ P o p i o ł ó w " t rwa ł a 10 dn i . D o k o n y w a ł o j e j t r zech 
ce ln ików . 

Podczas p o d r ó ż y p r z e z C z e c h o s ł o w a c j ę zdar zy ła s ię ka tas t ro fa 
k o l e j o w a , w w y n i k u k t ó r e j p r z e d n i e w a g o n y poc iągu zosta ły 
uszkodzone . N a szczęśc ie — w a g o n y „ p o p i o ł o w e " b y ł y docze -
p ione na s a m y m końcu. 

^ Podczas real izowania scen b i twy pod Raszynem lunął 
nag l e deszcz . Czapk i uszy te i k l e j o n e z pap i e ru zaczę ł y się 
rozpadać . U r a t o w a ł s y tuac j ę dowódca , k t ó r y ro zkaza ł 1300 ż o ł -
n i e r z o m „ k r y ć się i r a t o w a ć w ł a s n e c zapk i " . N a s t ę p n e g o dnia 
w s z y s t k o z n o w u w y g l ą d a ł o j a k nowe . 

0 Świnie i Itrowy wypożyczone z mie jsk ie j rzeźni d o r ea l i -
z owan i a scen na ta rgu w W a r s z a w i e — schud ły na w i k c i e ek i py 
f i l m o w e j . . . A że zos ta ły p r zed w y p o ż y c z e n i e m zważone , f i l -
m o w c y mus ie l i dop łac i ć ró żn i cę s t r a t y t e j t r z o d y na wadze. . . 

0 Pola Raksa, g ra j ąca Helenę de With, wystąpi ła nieprze-
widzianie j ako młody oficer legionowy. Za żąda ł t e g o r e żyse r 
W a j d a , g d y r e a l i z o w a n o „ w e W ł o s z e c h " p r z e m a r s z 700 żo łn i e r zy 
bu łgarsk i ch w mundurach l e g i on i s t ów . O b o k n ich — z z a w a -
d i a c k i m w ą s e m — k r o c z y na ek ran i e n isk i o f i c e r . T o w łaśn i e 
Po la Raksa , (na zd j ę c iu p o w y ż e j ) . 

9 Jak f i lmowano szarżę pod Somosierrą? W y b u d o w a n o na 
ś rodku d u ż e g o pola 2,5 k m autost radę , k tórą samochód z k a -
m e r ą porusza ł s ię z szybkośc ią 60 k m na godzinę. . . ob l i c zono , 
że t aka j e s t s zybkość Szarżu jących k o n i ! Je źdźcy — ocho tn i cy 
przy lby l i z ca ł e j Po l sk i , a b y uczes tn i c zyć w r ea l i z a c j i t e j sceny, 
g d y ż k i n e m a t o g r a f i a po lska n ie d y s p o n u j e z a w o d o w y m i spec j a -
l i s tami „ e f e k t o w n e j śm i e r c i " . B o h a t e r e m t e j części f i l m u b y ł 
71- letni m a j o r K r ó l i k i e w i c z , o l i m p i j c z y k , z w y c i ę z c a w w i e l u 
z a w o d a c h h ipp i c znych w latach t r zydz i e s t ych , konsul tant e k i -
p y f i l m o w e j , k t ó r y j e d n a k n i e w y t r z y m a ł , w s k o c z y ł na konia , 
w z i ą ł udz ia ł w s zar ży , a le p r z yp ł a c i ł to... c i ężką kon tuz j ą . 

0 Real izacja „Pop io łów" kosztowała 34 miliony złotych. F i l m 
i d z i e r ównocześn i e w k i lkudz i es i ęc iu k inach w i e l u mias t p o l -
skich. W e d ł u g i n f o r m a c j i k r a j o w e j p rasy f i l m o w e j , w p ł y w y 
z f i l m u d o t e j chw i l i są p i ę c i ok ro tn i e w y ż s z e niż kos z t y r e a -
l i zac j i . 

Dalszy ciąg na str. 6—7 

W roli księcia GIntuUa 
występuje Piotr Wysocki 

D w a j g łówni bohaterowie 
f i lmu — powyże j : Ra fa ł 
Olbromski (Daniel O lb rych -
ski), poniżej: Krzysztof Ce -
dro (Bogus ław Kierc ) 

Rolę Heleny de W i th — 
gra popularna Pola Raksa 



Spośród licznych scen batalistycznych i lustrujących epopeję wo jen napoleońskich, wyróżnia się e fektowna i słynna szarża Po l aków pod Somosierrą 

Młody Ra fa ł Olbromski 
i jego ukochana Helena 

Świetna scena ucieczki 
Ra fa ła przed wi lkami a 
następnie rozpaczliwej, 
dramatycznej wa lk i z 
rozszalałym zwierzem 

DEPUIS „ C e n d r e e t d i a m a n t " , l e n o m d ' A n d r z e j W a j d a s ' e s t 
a f f i r m é d a n s l e c i n é m a e u r o p ' ê e n . S o n f i l m l e p lus r é c e n t — 
„ Ł e s C e n d r e s " , d ' a p r è s l e c é l è b r e r o m a n d e S t e f a n Ż e r o m -
s k i — passe a c t u e l l e m e n t s u r l e s é c r a n s d e t o u t e s l e s g r a n -
d e s Villes p o l o n a i s e s e t é v e i l l e p a r m i l e s s p e c t a t e u r s a u t a n t 
d e d i s cuss i ons q u ' i l e n a p r o v o q u é p a r m i l es c r i t i q u e s , l es 
h i s t o r i e n s , l e s m i l i t a i r e s , dans l a p r e s s e q u o t i d i e n n e e t spé -
c i a l i s é e . C ' e s t q u e W a j d a — a f f i r m e n t l e s uns — n ' a pas 

é t é f i d è l e au r o m a n , c ' e s t q u ' i l a t r o p i n s i s t é - r e n c h é r i s s e n t d ' a u -
t r e s — sur l e s p lus n o i r s a s p e c t s d e l ' h i s t o i r e d e l a P o l o g n e à l ' é p o q u e 
n a p o l é o n i e n n e . T o u j o u r s e s t - i l q u e l e s o e u v r e s c o n t r o v e r s é e s s o n t e n 
g é n é r a l d e s o e u v r e s d e v a l e u r . E t c ' e s t a s s u r é m m e n t l e cas du n o u v e a u 
f i l m d e W a j d a . 

C ' e s t u n e g r a n d e f r e s q u e h i s t o r i q u e ( q u e W a j d a a v o u l u t o u r n e r e n 
n o i r e t b l a n c , p o u r d e s r a i s o n s d ' a t m o s p h è r e ) r e t r a ç a n t l e s o r t d e d e u x 
j e u n e s n o b l e s p o l o n a i s e m p o r t é s p a r l ' é p o p é e n a p o l é o n i e n n e . L ' u n r e -
s t e r a i n c o n d i t i o n n e l l e m e n t f i d & l e à l ' E m p e r e u r , l ' a u t r e — p lus c l a i r -
v o y a n t — d é s e s p é r é d ' a s s i s t e r à l ' é v a n o u i s s e m e n t d e t o u s l e s e s p o i r s 
e n u n e P o l o g n e d e n o u v e a u g r a n d e e t p u i s s a n t e , d e v o i r l e s P o l o n a i s 
e n t r a î n é s à d e basses b e s o g n e s — les r é p r e s s i o n s d ' E s p a g n e , d e S a i n t -
- D o m i n g u e — m o n t r e r a p lus d e r é t i c e n c e s . 

C i n q g r a n d e s b a t a i l l e s , d e s d i z a i n e s d ' e s c a r m o u c h e s o n t é t é f i l m é e s — 
e n B u l g a r i e e t e n P o l o g n e , e n 22 e n d r c n t s d i f f é r e n t s , cho i s i s s e l o n l e u r 
r e s s e m b l a n c e a v e c l e s p a y s a g e s i t a l i e n s , e s p a g n o l s , a n t i l l a i s « u p o l o -
na i s . 1300 f i g u r a n t s o n t é t é n é c ë s s a i r e s p o u r l a b a t a U l e d e R a s z y n , n o o 
u n i f o r m e s d ' o f f i c i e r s e t d e s o l d a t s d e 11 f o r m a t i o n s d i v e r s e s o n t é t é 
c o n f e c t i o n n é s d ' a p r è s des m o d è l e s o r i g i n a u x . N o t o n s e n p a s s a n t q u ' i l 
a f a l l u f a i r e f r a p p e r q u e l q u e 40 m i l l e b o u t o n s d ' u n i f o r m e . 200 f u s i l s 
v é r i t a b l e s e t 700 I m i t a t i o n s , 1400 s a b r e s , 1200 b a ï o n n e t t e s e n c a o u t c h o u c 
e t a l u m i n i u m , 20 b a ï o n n e t t e s , , t é< I êscop iques " p o u v a n t ê t r e „ s a u v a g e -
m e n t e n f o n c é e s " , 7 c a n o n s , 45 m i l l e c a r t o u c h e s e t c , o n t é t é n é c ë s -
sa i r es . . . 

E n P o l o g n e l e f i l m e s t p r é s e n t é e n d e u x s é r i e s — 4 h e u r e s d e p r o -
j e c t i o n au t o t a l . P o u r l ' é t r a n g e r , W a j d a a p r o c é d é a u m o n t a g e d ' u n e 
v e r s i o n a b r é g é e d u r a n t un p e u p lus d e d e u x h e u r e s . Ł e t o u r n a g e 
a c o û t é 34 m i l l i o n s d e z l o t y s , m a i s d è s m a i n t e n a n t l es b é n é f i c e s r é s u l -
t a n t d e sa p r o j e c t i o n e n P o l o g n e e t d e sa v e n t e à p l u s i e u r s p a y s é t r a n -
g e r s o n t c i n q f o i s r e m b o u r s é c e t t e s o m m e . 

Sceny warszawskie k r ę -
cono w autentycznym 
plenerze, m.in. placu 
Zamkowego , uzupełnio-
nym dekorac jami w 
stylu epoki. Spotlcanie 
Ra f a ł a z Krzysztofem 

Syn ubogiego szlachcica 
Ra fa ł dzięki księciu 
Gintułtowi traf ia do sa-
lonów arystokracji . P o -
znaje tu księżniczkę 
Elżbietę (Beata Tyszkie -
wicz — z l e w e j strony) 

AKCJA FILMU ROZPOCZYNA SIĘ W ROKU I798. 
P o l s k a j a k o n i epod l e g ł e p a ń s t w o — n ie i s tn ie j e , p o -
dz i e l ona m i ę d z y t r zech z a b o r c ó w : Ros j ę , A u s t r i ę 
i P r u s y . P i e r w s z e k a d r y f i l m u ukazu j ą księc ia G i n -
tułta, m ł o d e g o po l sk i ego a rys tokra t ę , p o d r ó ż u j ą c e g o 
po św i e c i e ; na z a k u r z o n e j w ł o s k i e j d r odze spo tyka 

d z i w n e w o j s k o , ś p i e w a j ą c e „Jeszcze Po l ska n i e z g inę ł a " , u b r a -
ne w w y s t r z ę p i o n e po l sk i e m u n d u r y . T o L e g i o n y . 

D r u g i e g o t>ohatera p o z n a j e m y w czasie ku l i gu . K r a j śpi pod 
g rubą w a r s t w ą śniegu, c iszę p r z e r y w a j ą odg ł o sy p o l o w a ń l u b 
z abaw . O t o R a f a ł O l b r o m s k i w p a d a p o m i ę d z y zap r z ęg i k u l i g o -
w e , zaprasza gości d o d w o r u s w e g o o j c a . Podczas s za l eńcze j 
z a b a w y R a f a ł t ańczy ż H e l e n ą , p i ękną sz lachc ianką z sąs i edz -
twa . Zakochany , w y m y k a się nocą wś ród śn i e żne j z a w i e i d o j e j 
d w o r k u . W o ś n i e ż o n y m sadz ie m ł o d z i p r z e ż y w a j ą k r ó tk i e c h w i l e 
szczęścia. W drodze p o w r o t n e j — napad w i l k ó w . G i n i e koń 
ukochany p r z e z o j ca Ra f a ł a , a s a m R a f a ł l e d w o uchodz i z ż y -
c i em. Za t ę eskapadę zos ta j e w y s ł a n y z d o m u na od ludz i e — 
d o s w e g o c i ę żko chorego brata P i o t r a , w y g n a n e g o n i e gdyś 
p r z e z r o d z i c ó w za l i b e ra lne p r z ekonan ia . O p i e k u j e s ię n i m 
leg ion is ta , w y z w o l o n y z pańszc zy zny ch łop n a z w i s k i e m M i c h c i k . 

P e w n e g o dnia p r z y b y w a d o nich ks iążę G in tu ł t — d a w n y 
p r z y j a c i e l P i o t r a . K s i ą ż ę o p o w i a d a o s w y c h w o j a ż a c h : na e k r a -
n ie w i d z i m y s c eny z kap i tu l a c j i Man tu i , gd z i e po l sk i e w o j s k o 
z o s t a j e w y d a n e w r ęce A u s t r i a k ó w . K s i ą ż ę w r ó c i ł po t y ch 
w y d a r z e n i a c h do k r a j u , r e z y g n u j ą c z m ł o d z i e ń c z y c h m a r z e ń 
p r z y w r ó c e n i a w o l n o ś c i O j c z y ź n i e . R o z g o r ą c z k o w a n y P i o t r z a -
rzuca m u bezduszność, w y b u c h a k łó tn ia . K s i ą ż ę G intu ł t , w y -
z w a n y p r z e z e ń na p o j e d y n e k , s t a j e na p lacu p r z ed d o m e m . 
P i o t r s ł an ia jąc s ię c h w y t a za broń, s i ły opuszc za j ą go, pada 
podczas k r w o t o k u z płuc, umie ra . 

K s i ą ż ę zab ie ra R a f a ł a do s w e g o pałacu, pos tanaw ia z aop i e -
k o w a ć się o s a m o t n i o n y m ch łopcem. D w o r z a n i e ź l e p r z y j m u j ą 
go, ś m i e j ą s ię z j e g o b raku m a n i e r i n i e zna j omośc i f r a n c u s k i e -
go, k t ó r y m p o r o z u m i e w a j ą się m i ę d z y sobą ; t ę a t m o s f e r ę w p r o -
w a d z a siostra G in tu ł ta — ks iężn iczka E l żb ie ta , k tórą R a f a ł 
kocha p o t a j e m n i e . P e w n e g o razu podczas k o n n e j g o n i t w y 
stara s ię j ą p o c a ł o w a ć ; u d e r z o n y szp icrutą spada z kon ia . 
K s i ą ż ę G in tu ł t w o b a w i e p r zed d a l s z y m i z ab i e gam i R a f a ł a 
o w z g l ę d y E l ż b i e t y — zab ie ra g o do W a r s z a w y . R a f a ł j a k o 
sekre ta r z p r a c u j e w b ib l i o t ece w pa łacu ks ięc ia , a w o l n e c h w i l e 
spędza na hu lankach z e z łotą m łodz i e żą w a r s z a w s k ą , skup ioną 
p r z y ks ięc iu Jó z e f i e P o n i a t o w s k i m . N i e r z a d k o w r a c a j ą c noca -
m i po p i j a t y k a c h w y w o ł u j ą b u r d y , g r o m i ą c l askami p rusk i ch 
w a r t o w n i k ó w i wznos ząc pa t r i o t y c zne o k r z y k i . D o tego g r o -
na — b e z w i e d z y G in tu ł ta — w p r o w a d z a R a f a ł a syn a r y s t o -
k r a t y K r z y s z t o f Cedro , t r zec i bohate r f i l m u . 

N i e o c z e k i w a n i e w ż y c i u R a f a ł a nas t ępu j e z m i a n a : ks i ą żę 
p r o p o n u j e m u ws tąp i en i e d o l o ż y masońsk i e j . P odc zas u r o c z y -
stości R a f a ł r o z p o z n a j e wś r ód n o w o p r z y j m o w a n y c h H e -
lenę, k tó ra j e s t obecn i e żoną W i e l k i e g o M i s t r z a L o ż y , g ene ra ła 
d e W i t h a . O d ż y w a d a w n a mi łość . K o c h a n k o w i e u c i e k a j ą w g ó r y , 
w T a t r y . Szczęśc i e i ch jes t k r ó t k i e i k o ń c z y się t r a g i c z n i e : 
H e l e n a g in i e z g w a ł c o n a p r z e z z b i e g ó w z aus t r i ack i ego w o j s k a , 
R a f a ł bezs i lny , c i ę żko p o t u r b o w a n y , uchodz i z ż y c i em . 

N a s t ę p u j e p o n o w n e spo tkan i e K r z y s z t o f a C e d r o z R a f a ł e m . 
C e d r o w karec i e w r a c a z W i e d n i a z h r a b i o w s k i m t y tu ł em 
u z y s k a n y m d la r o d z i n y ; w czasie pos to ju w les ie s t a j e p r z ed 
n i m za rośn i ę t y n ę d z a r z w łachmanach — R a f a ł , z ł amany , b ł ą -
k a j ą c y się bez ce lu po śmie rc i H e l e n y . K r z y s z t o f zab iera R a f a ł a 
do d o m u rodz innego , o p o w i a d a po d r o d z e n o w i n y ze św ia t a ; 
cesarz N a p o l e o n ro zb i ł A u s t r i a k ó w pod Aus t e r l i t z , p o d o b n o 
z a j m i e się s p r a w ą po lską. 

W d w o r z e C e d r ó w R a f a ł o d z y s k u j e spokó j . P e w n e g o dnia 
t r a f i a do t e go d o m u s tary żo łn i e r z - tu łacz . P r z e z całą noc 
o p o w i a d a ch ł opcom o losach t y ch P o l a k ó w , k t ó r z y n ie u w i e -
r z y l i , ż e Po l ska umar ł a i z b r o j n i e pos tanow i l i ją w y w a l c z y ć 
s łużąc N a p o l e o n o w i . W ś r ó d t y c h w s p o m n i e ń k a l e k i e g o żo łn i e -
rza — na e k r a n i e p o j a w i a s ię San D o m i n g o , gdz i e P o l a c y na 
ro zkaz N a p o l e o n a m i e l i g w a ł t e m st łumić bunt M u r z y n ó w w a l -
c zących o wo lność . R a f a ł i K r z y s z t o f s łucha j ą ze zgrozą , a l e 
unies ien i p a t r i o t y c z n y m uczuc i em s ta rego w ia rusa , w c z e s n y m 
r a n k i e m uc i eka j ą z domu, aby odna l e ź ć f o r m u j ą c e się w W i e l k o -
po lsce w o j s k o po lsk ie . Cesa r z ob i eca ł P o l a k o m O j c z y z n ę — to 
p a m i ę t a j ą z r e l a c j i żo łn i e r za - tu łacza , w to w i e r z ą , za to chcą 
w a l c z y ć . D o c i e r a j ą d o m a j ą t k u E l żb i e t y O ł o w s k i e j , tuż p r z y 
g ran i cy . R a f a ł w i d z i po raz d rug i w życ iu s iostrę ks ięc ia G i n -
tułta, E l żb i e t ę . P r z e ż y w a j ą j e d y n ą noc mi łosną , k tóra opóźn ia 
p r z e p r a w ę ch łopców , co pr zyp łaca ż y c i e m ubog i p r z e w o ź n i k 
na ¡P i l icy. T e j śmierc i K r z y s z t o f n ie m o ż e d a r o w a ć p r z y j a c i e -
l o w i : d r o g i i ch ro zchodzą s ię . 



Pod Raszynem w 1809 r. 
dochodzi do b i twy po l -
skiej armii dowodzonej 
przez Iss. Józefa Pon ia -
towskiego z armią au -
striacką. W b i twie te j 
odwasą wyróżnia się 
Rafał . Zwyc ięs two oku-
pione jest śmiercią w i e -
lu mężnych, wśród nich 
Cypr iana Godebskiego 
(na naszej okładce) 

Beztroski spokój d w u przyjaciół Ra fa ła 1 Krzysztofa prze-
r y w a niespodziewane spotkanie ze starym wiarusem Legrlonów, 
żołnlerzem-tułaczem. Opowiada on im o losach Polaków, 
którzy nie uwierzyli , że Polska umar ła I zbrojnie postanowili 
ją wywalczyć , służąc wie le obiecującemu Napoleonowi 

R a f a ł w a l c z y na z i em iach po lsk ich . Jest o f i c e r e m , s łuży pod 
d o w ó d z t w e m księc ia Jó z e f a P o n i a t o w s k i e g o , w oddz i a l e p u ł -
k o w n i k a Godebs l t i ego . P o d R a s z y n e m b i e r z e udz ia ł w m o r d e r -
c z y m ataku na bagne ty , pada r a n n y — w ś r ó d po l e g ł y ch t o w a -
r z y s z y d a w n y c h hu lanek w a r s z a w s k i c h . K s i ą ż ę P e p i s ta j e s ię 
u z n a n y m w o d z e m armi i , k tó ra g r o m i A u s t r i a k ó w i w y g r y w a 
w o j n ę 1809 r. 

K r z y s z t o f w s t ą p i ł na tomias t do l a n s j e r ó w , w y s y ł a n y c h p r ze z 
N a p o l e o n a d o H i s zapn i i , na p o m o c k r ó l o w i J ó z e f o w i B o n a -
par te . W i e r z y w N a p o l e o n a n a w e t w ó w c z a s , g d y w b r e w p r z e -
konan iu b i e r z e udz ia ł w p o g r o m i e w a l c z ą c y c h o wo lność H i s z -
panów , po w z i ę c i u Saragossy . R a n n y p r z e ż y w a w m a j a c z e n i a c h 
p r zes z ł e b o j e — w i e l k ą , sza leńczą szarżę po l sk i ch s z w o l e ż e r ó w 
p o d Somos i e r rą , m o m e n t n a j w y ż s z e j c h w a ł y . P o z o s t a j e w i e r n y 
N a p o l e o n o w i , choć inn i t racą w e ń w i a r ę i odchodzą . 

W o j n a t oc zy s ię na z i em iach po lsk ich . R a f a ł , j a k o ad iu tant 
genera ła Soko ln i ck i e go , w a l c z y pod S a n d o m i e r z e m . T a m spo -
t yka ks ięc ia G in tu ł ta , po raz p i e r w s z y od s w o j e j uc ieczk i . K s i ą -
ż ę stara s ię w y b ł a g a ć ra tunek d l a b o m b a r d o w a n e g o p r z e z P o -
l a k ó w z a b y t k o w e g o kośc io ła św . Jakuba. P o l a c y c o f a j ą się, 
g ene ra ł w y d a j e r o zka z zn iszczen ia kośc io ła . G in tu ł t r zuca się 
na k a n o n l e r ó w , stara s ię w y r w a ć i m lonty . P r z e s z y t y szab lą — 
r zuca w s t ronę R a f a ł a o k r z y k masońsk i , w y m a g a j ą c y pos łu -
szeńs twa o d w e z w a n e g o . R a f a ł rzuca się na p o m o c ks ięc iu. 
G e n e r a ł Soko ln i ck i każe rozs t r ze lać R a f a ł a . Podc zas n i eoc zek i -
w a n e g o a taku A u s t r i a k ó w R a f a ł o w i u d a j e się zb iec i u k r y ć 
w zaroś lach r a z e m z n i e p r z y t o m n y m r a n n y m ks i ęc i em. O d -
n a j d u j e ich d a w n y żo łn i e r z i t o w a r z y s z P i o t r a O lb r omsk i e go , 
M i c h c i k — P o l a k p r z e m o c ą u b r a n y w aust r iack i mundur . W e 
t r ó j k ę p r z e d z i e r a j ą s i ę do d o m u o j c a R a f a ł a . Ś c i g a j ą c y ich 
o d d z i a ł napada na d o m , z ab i j a o j ca , wzn i e ca pożogę . W p ł o -
m i e n i a c h g in i e r a n n y ks iążę . P o z o s t a j ą zg l iszcza , po zos ta j ą 
pop i o ł y . 

Jest r o k 1812. C y f r y te r ze źb i R a f a ł na be l c e s t r o p o w e j o d -
b u d o w y w a n e g o z w i e r n y m żo łn i e r z em M i c h c i k i e m d o m u o j ca . 
N i e m y ś l i j u ż o w o j n i e i w o j a c z c e , choć w ł a śn i e ruszy ła na 
M o s k w ę w i e l k a a rm ia N a p o l e o n a i j e j o d d a n y s z w o l e ż e r 
G w a r d i i — K r z y s z t o f Cedro . G d y ten o d w i e d z a R a f a ł a , n ie m o -
że z r o z u m i e ć j e g o obo j ę tnośc i , n i e m a l n i echęc i d o w o j o w a n i a . 
O d j e ż d ż a , l ecz n i eda l eko , a l toowiem R a f a ł dogan ia go r a z e m 
z M i c h c i k i e m i w t r ó j k ę pędzą na kon iach p r z e z sandomierską 
r ó w n i n ę , aby d o g o n i ć w o j s k a cesarskie . 

Nas ta ła z ima . Śn i eg p r z y k r y ł z i emię , z m a r z n i ę t y c h ludz i , 
z w a l o n e d o r o w ó w dz ia ła , w o z y . Sze roką r ó w n i n ą g n a j ą sanie 
zap r z ę żone w t r ó j k ę kon i . W i o z ą N a p o l e o n a po k lęsce . K i l k u 
j e ź d ź c ó w t w o r z y św i t ę cesarza. W ś r ó d n ich — C e d r o na kon iu . 
N i e d a l e k o , ze śn iegu podnos i się R a f a ł , w łachmanach , oś l ep ły , 
u m ę c z o n y m r o z e m . S łysząc p r z e j e ż d ż a j ą c y c h — podnos i r ękę , 
n ie m o ż e w y d o b y ć głosu. M i j a j ą go sanie, m i j a go — n i e d o -
s t r z ega j ąc — K r z y s z t o f C e d r o . T a k rozchodzą się j u ż os ta tecz -
n ie i ch d rog i . 

ŻEROMSKI NA EKRANIE 
w o k r e s i e p r z e d w o j e n n y m z r e a l i z o w a n o 10 f i l m ó w o p a r t y c h n a p r o -

z i e S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . T r z y z n i ch p o w s t a ł y j e s z c z e za ż y c i a au t o ra . 
O t o t y t u ł y : „ D z i e j e g r z e c h u " (1911 r . r e ż . A n t o n i B e d n a r c z y k ) , „ U r o d a 
ż y c i a " (1921 r . r e ż . A l f r e d N i e m i r s k i ) , „ R o k I8f i3" w g p o w i e ś c i , , w i e r n a 
r z e k a " (1922 r . r e ż . E d w a r d Puchals lk l ) , „ P r z e d w i o i a i e " (1928 r . r e ż . 
H e n r y k S z a r o ) . „ P o n a d ś n i e g " w g „ P o n a d ś n i e g b i e l s z y m s ię s taną 
(1929 r . r e ż . K o n s t a n t y M a g l i c k i ) , „ U r o d a ż y c i a " (1930 ,r. r e ż . Ju l iusz G a r -
d a n ) . „ W i a t r o d m o r z a " (1931 r . r e ż . K a z i m i e r z C z y ń s k i ) , „ D z i e j e 
g r z e c h u " (1933 r. r e ż . H e n r y k Sza ro ) , „ R ó ż a " (1936 r . r e ż . Jdze f J e j t e s ) , 
„ W i e r n a r z e k a " <1936 r . r e ż . L e o n a r d Buczkows l c i ) . 

F i l m . . P O P I O Ł Y " r e ż . A n d r z e j a W a j d y j e s t p i e r w s z ą dużą a<3aptacją 
f i l m o w ą Ż e r o m s k i e g o w P o l s c e p o 1945 rolcu. iW a r c h i w u m f i l m o w y m 
z n a j d u j e Sie j e d y n i e f r a g m e n t spe l t t ak lu t e a t r a l n e g o „ G r z e c h " z a r e j e -
s t r o w a n y p r z e z r e ż . T a d e u s z a M a k a r c z y ń s k l e g o w 1951 r . 

Krzysztof Cedro z dala od K r a j u walczy z Hiszpanami. P rze -
żywa szaleńczą szarżę pod Somosierrą, zdobywa Saragossę 

Rafa ł , jako adiutant 
generała Sokolnickiego 
walczy pod Sajndomie-
rzem. W b i twie spotyka 
się twarz w twarz ze 
sługą swego ojca M ich -
cikiem, którego przemo-
cą wzięto do austriac-
kiego wojska . O b a j dzie-
lą losy, tych którym nie 
było dane powrócić do 
rodzinnych domostw 

K i e ru j ąc się ciągle myślą o wolności d a Ojczyzny służy Napoleonowi aż do końca jego chwały. 
W r a c a spod M o s k w y w świcie cesarzi. Z wielkich nadziel I marzeń zostają tylko popioły 

. i ? 



Jeden z l icznych c iekawych zabytków, rozsianych po ca łe j Sądeczyźnle — odres taurowane ru iny z amku z czasów Kaz imie rza Jagie l lończyka w N o w y m Sączu 

W DOLINIE TRZECH RZEK 

w M u z e u m Z iemi Sądeck ie j zgromadzono cenne oka -
zy twórczości l u d o w e j 1 dzieła sztuki sakra lne j 

Ch lubą N o w e g o Sącza Jest n o w a roz leg ła dzielni -
ca mieszkan iowa nie opodal d w o r c a ko le jowego . 
Poprzeczna budow l a w g łębi to nowoczesny ho -
tel, p i e rwszy k o m f o r t o w y obiekt d l a turystów 

N ieda leko od starego targowiska mie jskiego w y -
budowano przy drodze w iodące j do K ryn i cy d u -
ży, bogato wyposażony t o w a r o w y dom hand lowy 

L ' A R R O N D I S S E M E N T D E N O W Y S Ą C Z , s i tué dans u n e 
v a l l é e t r a v e r s é e par t r o i s t o r r e n t s — l e D u n a j e c , l e P o -
p r a d e t l a K a m i e n i c a , su r l es c o n t r e f o r t s des T a t r a , n''é-
ta i t a v a n t l a g u e r r e r i c h e q u e de paysages , d e m a i g r e s 
v e r g e r s , d e q u e l q u e s sc i e r i e s e t m o u l i n s , d e p lus ieurs 

• pe t i t es usines de c o n s e r v e s e t de l i q u e u r s , d ' u n ba r r ag e 
l iydro-Jé lectr ique, d ' un a t e l i e r f e r r o v i a i r e , e t aussi , d ' u n e 
m a i n d ' o e u v r e i n e m p l o y é e , s ou r c e d ' u n e intense é m i g r a -
t i on , sur tout v e r s les E ta ts -Un is . L a g u e r r e et l ' o c c u p a -
t io ł i na z i e l a i ssè ren t c e t t e r é g i o n ex^sangue, 20 m i l l e de ses 
f i l s p é r i r e n t dans la Rés i s tance , ^ies .dizaines d e m i l l i e r s 
dans l e camps de c o n c e n t r a t i o n e t l es gbe t t os . A p r è s la 
l i b é r a t i o n , c e t t e t e r r e f u t e n c o r e l e t h é â t r e d e c o m b a t s 
c o n t r e des ban^des fasc istes . . . L e r e n o u v e a u t a rda i t à v e -
n i r . M a i s e n 1956 f u t e n t r e p r i s e „ L ' E X P É R I E N C E D E L A 
T E R R E DE S Ą C Z " q u i dans l e c a d r e de l a décen t ra l i sa -
t i on la issai t le m a x i m u m d ' i n i t i a t i v e à l a p o p u l a t i o n l o -
ca le . L e s v i l l e s d ' e a u x o n t é t é r é a m é n a g é e s et é t endues , 
l e n o m b r e des tour is tes dépasse a n n u e U e m e n t l e m i l l i o n 
e n r e g a r d au c e n t mi>lle de 1958, s o i x a n t e ponts e t 170 k i -
l o m è t r e s de r ou tes n o u v e l l e s o n t é t é cons t ru i t es , 3fi0 m i l l e 
a rb r e s f r u i t i e r s d e v a r i é t é s s ' é lec t ionnées ont é t é p lan tés , 
les t r o u p e a u x de b reb i s on t doub l é , l ' i n d u s t r i e a g r i c o l e e t 
a l i m e n t a i r e s 'est d é v e l o p p é e , ^des c o n s e r v e r i e s m o d e r n e s 
t o u r n e n t à pleiM, de m ê m e q u e la n o u v e l l e us ine d ' é l e c -
t r o d e « à B i e g o n i c e , c e l l e d e m e n u i s e r i e tpour l e b â t i m e n t 
à G r y b ó w , où les n o u v e a u x a t eUers de r é p a r a t i o n à N o w y 
Sącz . E v i d e m m e n t l es i n i t i a t i v e s l o ca l e s on t é t é a p p u y é e s 
pa r les au to r i t é s c en t r a l e s q u i a v a i e n t donn'é „ l e f e u 
v e r t " e t f o u r n i d ' i m p o r t a n t e s do ta t i ons budgé ta i r e s . L e 
succès m o n t r e q u e c e l a e n v a l a i t la p e i n e . 

W R E L A C J A C H Z P O L S K I p o d k r e ś l a 
s i ę g o s p o d a r c z y w y s i ł e k s p o ł e c z e ń -
s t w a j a k o całośc i , w s k a z u j ą c na 
o s i ą gn i ę c i a , p o k o n y w a n i e t rudnośc i , 
p e r s p e k t y w y r o z w o j u . S p o r o w i e m y 
o m i a s t a c h i w i ę k s z y c h o ś r o d k a c h 

p r o w i n c j o n a l n y c h , d u ż y c h c en t r a ch p r z e m y s ł u . 
W i ą ż e s i ę t e f a k t y z a w a n s e m s p o ł e c z n y m i e k o n o -
m i c z n y m K r a j u , z r e w o l u c y j n y m i p r z e m i a n a m i , 
j a k i e d o k o n a ł y s i ę w P o l s c e w c i ą gu o s t a t n i c h 
d w u d z i e s t u la t . Z n a c z n i e m n i e j u w a g i p o ś w i ę c a s i ę 
r e g i o n o m p r o w i n c j o n a l n y m , z w ł a s z c z a t y m l e ż ą c y m 
na k r a ń c a c h , d a w n i e j z a c o f a n y m , b i e d n y m , w k r a -
c z a j ą c y m d o p i e r o dz i ś na t r a k t b u d o w y n o w e g o 
ż yc i a . 

W ł a ś n i e t u t a j , na t ak z w a n e j g ł ę b o k i e j p r o w i n c j i 
d o k o n u j ą s i ę r z e c z y w i e l k i e , o b s e r w u j e s ię i n t e r e -
s u j ą c y p r o c e s w y z w a l a n i a e n e r g i i i i n i c j a t y w y , 
a k t y w n o ś c i g o s j K j d a r c z e j i p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i . T u 
u j a w n i a s i ę w c a ł e j p e ł n i r o l a l o k a l n e g o s a m o r z ą d u 
ludz i p r a c u j ą c y c h . N i e w s z y s t k o p r z e b i e g a g ł a d k o , 
p i ę t r z ą s i ę n i e m a ł e p r z e s z k o d y , b y w a j ą z a ł a m a n i a , 
a l e s p r a w y p o s u w a j ą s i ę p o l in i i w z n o s z ą c e j s i ę k u 
gó r z e . 

Z i e m i a S ą d e c k a , s t a n o w i ą c a a d m i n i s t r a c y j n i e p o -
w i a t , p r z e c i ę t a t r z e m a g ó r s k i m i r z e k a m i — D u n a j -
c em, P o p r a d e m i K a m i e n i c ą . — j e s t j e d n y m z c i e -
k a w s z y c h r e g i o n ó w P o l s k i . J e j n a j w i ę k s z y m b o -
g a c t w e m są p i ę k n e k r a j o b r a z y , z a sobne w ź r ód ł a 
m i n e r a l n e z d r o j o w i s k a , r o z w i n i ę t e s a d o w n i c t w o 
i w a r z y w n i c t w o . A l e t ak i e w a r u n k i n ie d z i a ł a j ą 
a u t o m a t y c z n i e na k o r z y ś ć ludnośc i , a n a w e t m o g ą 
b y ć ź r ó d ł e m z a c o f a n i a . P r z e d w o j n ą S ą d e c z y z n a , 
t r a k t o w a n a w y ł ą c z n i e j a k o tan ia baza s u r o w c ó w , 
„ d o r o b i ł a s i ę " k i l k u w i ę k s z y c h t a r t a k ó w i m ł y n ó w , 
k i l k u p r z e t w ó r n i o w o c ó w i w y t w ó r n i w ó d e k g a t u n -
k o w y c h , j e d n e j b u d o w y o w i ę k s z e j w a r t o ś c i — z a -
p o r y w o d n e j w R o ż n o w i e — o ra z W a r s z t a t ó w K o l e -
j o w y c h w N o w y m Sączu , j e d y n e g o z a k ł a d u p r z e m y -
s ł o w e g o . W i e j s k a i m a ł o m i a s t e c z k o w a b i eda b y ł y 
u d z i a ł e m t y s i ę c y c h ł o p ó w g o s p o d a r u j ą c y c h na m a -
ł y c h g ó r s k i c h i k a m i e n i s t y c h p o l e t k a c h i m a ł o w a r -

' s z t a t o w y c h r z e m i e ś l n i k ó w . L u d z i p r z y b y w a ł o , 
a p r a c y n i e m o ż n a b y ł o zna l e źć . 

W o j n a i o k u p a c j a h i t l e r o w s k a d o t k n ę ł y b o l e ś n i e 
w i ę c e j n i ż s k r o m n y d o r o b e k spo ł e c zny i m i e n i e S ą -
d e c z y z n y . W r u i n ę o b r ó c i ł o s i ę t y s i ą c e d o m o s t w , 
zn i s z c zone z os ta ł y l i n i e k o l e j o w e , m o s t y , w i ę k s z o ś ć 
dróg . Z i e m i a S ą d e c k a s t rac i ła z n a c z n y p r o c e n t 
s w y c h m i e s z k a ń c ó w , k t ó r z y z g i n ę l i w w a l c e z o k u -
p a n t e m , w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h , g e t t a ch . 
R u c h o p o r u dz ia ła ł tu b a r d z o a k t y w n i e , a l e i s t r a t y 
pon iós ł d o t k l i w e . Z b r o n i ą w r e k u z g i n ę ł o !!0 t v -
s i ęcy n a j l e p s z y c h s y n ó w S ą d e c z y z n y . W uznan iu 
zas ług o d d a n y c h O j c z y ź n i e m i a s t o N o w y Sącz o d -
z n a c z o n e zos ta ło p o w o j n i e K r z y ż e m G r u n w a l d u 
I I I k l a s y . ' 

Z a b y t k o w y ratusz na r ynku w N o w y m Sączu. Z g r o -
madzono w n im liczne pamiątki , świadczące o p r zy -
w i l e j a ch n a d a w a n y c h miastu przez k r ó l ó w po l -
skich. N i e d a w n o w g ł ó w n y m we j śc iu odnowiono 
stare jag ie l lońskie orły, zdobiące równ ież sale 

P o w y z w o l e n i u n i e o d r a zu z a p a n o w a ł l ad na t e j 
z i e m i . P r z e c i w w ł a d z y l u d o w e j w y s t ą p i ł y z b r o j n e 
b a n d y f a s z y s t ó w u k r a i ń s k i c h i l udz i n a s ł a n y c h 
p r z e z r o d z i m e o r g a n i z a c j e s k r a j n i e p r a w i c o w e . L a -
ła s i ę k r e w . D z i ę k i z o r g a n i z o w a n i u , p a t r i o t y c z n e j 
i r a d y k a l n e j p o s t a w i e c h ł o p ó w i r o b o t n i k ó w , 
u t r w a l o n o n o w y p o r z ą d e k , a l e d ź w i g a n i e s i ę z z a -
c o f a n i a g o s p o d a r c z e g o i k u l t u r a l n e g o p o s t ę p o w a ł o 
b a r d z o p o w o l i . L u d z i e w y m y k a l i s ię do i n n y c h c z ę -
ści K r a j u , r o z w i j a j ą c y c h s ię i z a s o b n i e j s zych . Z n i e -
c i e r p l i w e g o o c z e k i w a n i a g r o n a a k t y w n y c h o b y w a -
t e l i S ą d e c z y z n y z a c z ę ł y s i ę r o d z i ć c z y n y . 

W 1956 R O K U R O Z W I N I Ę T O s z e r e g s p o ł e c z -
n y c h i p o l i t y c z n y c h a k c j i na r z e c z p o d n i e s i e -
n ia r a n g i S ą d e c z y z n y , j e j a k t y w i z a c j i g o -

s p o d a r c z e j , r o z w o j u k u l t u r a l n e g o . S p o t k a n i e 
w K r y n i c y w 1957 r. z W ł a d y s ł a w e m G o m u ł k ą s t a -
ł o s i ę i s k r ą p o w o d u j ą c ą w y b u c h a k t y w n o ś c i i z a a n -
g a ż o w a n i a s p o ł e c z n e g o . Z i n i c j a t y w y d z i a ł a c z y 
m i e j s c o w y c h , n o w y c h w ł a d z t e r e n o w y c h i p a r t y j -
n y c h , p o w s t a ł p r o j e k t r o z w i n i ę c i a g o s p o d a r k i 
w o p a r c i u o t u t e j s z e s u r o w c e i ś rodk i , o a k t y w i z a -
c j ę p r o d u k c y j n ą ludnośc i m i e j s k i e j i w i e j s k i e j 
p r z y pK>mocy k r e d y t ó w p a ń s t w o w y c h , u ż y t y c h na 
c e l e z g o d n e z p o t r z e b a m i r e g i o n u . P r o j e k t z a t w i e r -
d z o n y p r z e z R a d ę M i n i s t r ó w u z y s k a ł p o p u l a r n ą 
n a z w ę „ E K S P E R Y M E N T U S Ą D E C K I E G O " . B y ł a 
to j e d n a z p i e r w s z y c h p r ó b ś c i ś l e j s z e go i e f e k t y w -
n i e j s z e g o p o w i ą z a n i a p o d e j m o w a n y c h s a m o r z u t n i e 
p r z e z m i e j s c o w e s p o ł e c z e ń s t w o w e w ł a s n y m i n t e -
r es i e c z y n ó w s p o ł e c z n y c h i p r o d u k c y j n y c h z o g ó l -
n o p a ń s t w o w y m i p l a n a m i r o z w o j u c a ł e g o K r a j u . 
P r ó b a , k t ó r a r o z w i n ę ł a s i ę nas t ępn i e w c o d z i e n n ą 
p r a k t y k ę w e w s z y s t k i c h i n n y c h r e g i o n a c h K r a j u . 
D a ł a ona p o c z ą t e k n o w e j t e n d e n c j i d e c e n t r a l i z a c j i 
i u s a m o d z i e l n i a n i a t e r e n o w y c h o r g a n ó w w ł a d z y 
p a ń s t w o w e j , r a d n a r o d o w y c h p o w i a t ó w i m a ł y c h 
m i a s t i w r e s z c i e p o s z c z e g ó l n y c h g r o m a d w i e j s k i c h . 

Z a a k c e p t o w a n y p r z e z w ł a d z e p a ń s t w o w e p r o j e k t 
d z i a ł a c z y S ą d e c z y z n y p r z e w i d y w a ł m. in. r o z w i n i ę -
c i e t u r y s t y k i i r o z b u d o w ę u z d r o w i s k , p r z y ś p i e s z e -
n i e r o z w o j u r z e m i o s ł i d r o b n e j w y t w ó r c z o ś c i , b u d o -
w ę w e w ł a s n y m z a k r e s i e p r z e m y s ł u p r z e t w ó r s t w a 
o w o c o w e g o i s p o ż y w c z e g o , p r o w a d z e n i e s a m o d z i e l -
n e j g o s p o d a r k i f i n a n s o w e j i t a k i c h p r z e d s i ę w z i ę ć 
e k o n o m i c z n y c h , k t ó r e w y z w o l i ł y b y m a k s i m u m 
e n e r g i i m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . N i e b y ł o to ł a -
t w e i w y n i k i n i e p r z y s z ł y o d razu . B y ł a t o z w y k ł a 
h i s to r i a l ud z i na d o r o b k u , u p a r c i e d ą ż ą c y c h d o w y -
t k n i ę t e g o ce lu. Z b r a k u m i e j s c a t r u d n o tu z a p r e -
z e n t o w a ć o r z e b i e g śc i e ran ia s ię r ó ż n y c h d ą ż e ń , s z u -
kan ia n a j l e p s z y c h m e t o d , k o j a r z e n i a i n t e r e s ó w l o -
k a l n y c h z o g ó l n y m i , w y b i e r a n i a n a j s ł u s z n i e j s z y c h 
rozwnązań . 



I>>prowadzono do znacznego r o z w o j u ro ln ic twa , 
w t y m g ł ówn i e sadown ic twa i og rodn ic twa , rozbu-
d o w y l icznycł i uzdrow isk i o ś r odków w y p o c z y n k o -
wyc ł i . Nas tąp i ł tak upragniony i o c zek iwany 
wzros t przemysłu , n i e t y l ko p r ze twórczego i spo-
żywczego , a le i tego, k t ó r y d a j e zatrudnienie lu -
dz i om i przynos i na jw i ęks z e zyski . P o w s t a ł y w i e l -
k ie Zak łady E l e k t r o - W ę g l o w e w Biegonicach, Z a -
k łady Sto lark i B u d o w l a n e j w G r y b o w i e , p o w i ę k -
szono i unowocześn iono Zak ł ady N a p r a w y Tabo ru 
K o l e j o w e g o w N o w y m Sączu. 

Charakterys tyczne , że jedna z obcych radiostac j i , 
w r o g o nastawiona do Po lsk i , p r zeds taw ia jąca od 
lat większość z j a w i s k zachodzących w Po lsce 
w sposób t endency jn i e wypaczony , musiała p r z y -
znać „ ekspe r ymen tow i sądeck iemu" duży sukces. 
Zrobi ła to co p rawda z w łaśc iwą sobie intenc ją , 
p r z e c iws t aw ia j ą c i n i c j a t y w ę terenu w ł ad zom cen-
t ra lnym, gdyż wed ług n ie j N o w y Sącz z r ea l i zowa ł 
j akoby swó j p lan w n iezgodz ie z Wars zawą . T y m -
czasem jest rzeczą jasną, że eksperyment sądecki 
w y m a g a ł z a r ówno i n i c j a t y w y i p racy terenu, j ak 
zrozumienia i f i nansowego poparc ia w ładz centra l -
nych. Bez j ednego i d rug i ego nic by nie można 
by ło osiągnąć. I w łaśn ie dz i ęk i współdz ia łaniu tych 
d w ó c h c z ynn ików sukcesy są znaczne. 

* 

W O K R E S I E „ E K S P E R Y M E N T U N O W O S Ą -
D E C K I E G O " samo miasto znacznie się r o z -
w inę ł o i za l iczane jest d o na j ł adn ie j s zych 

spośród mn i e j s z ych miast polskich. W y b u d o w a n o 
n o w e osiedla, rozszerzono park mie j sk i , przeb i to 
trasy prze lo towe , rozpoczęto budowę n o w e g o s ied-
m i o p i ę t r o w e g o hotelu, k t ó r y oprócz res taurac j i 
i kaw ia rn i mieśc ić będz ie 170 łóżek. 

Obok r o z w o j u mate r i a lnego miasta podniósł s ię 
bardzo j e g o poz iom kul tura lny , czego d o w o d e m 
jest żywotność takich instyi;ucji, j ak : Szkoła M u -
zyczna, oddz ia ł Z w i ą z k u P l a s t y k ó w Po lsk ich oraz 
K l u b Z i em i Sądeck ie j . K l u b ten, k tó ry ma s w o j e 
oddz ia ły w ka żdym mieśc ie , gdz ie p r z e b y w a w i ę k -
sza grupa sądeczan, z a j m u j e się nie t y lko p ropa -
gandą turystyk i , lecz r ówn i e ż piękna, ku l tury i f o l -
k loru Z i e m i Sądeck ie j . Oddz ia ły klubu is tn ie ją 
m.in. w De t ro i t i w Chicago . 

M ias to N o w y Sącz ma amb i c j e stania się ośrod-
k i e m w i e l k i e g o ruchu turys tycznego na całe Z a -
chodnie Beskidy, i to nie t y l k o dla tu rys tów k r a j o -
wych , lecz i zagranicznych. Do tychczasowy r o z w ó j 
turys tyk i jes t z adowa la j ą cy . P r z ed 1958 r. l iczba 
osób p r z y j e ż d ż a j ą c y c h na w y p o c z y n e k do pow ia tu 
nowosądeck iego n ie s ięgała stu tys ięcy. Dziś — w e -
dług obl iczeń szacunkowych — przekracza mi l ion , 
w ca łym pow iec i e powsta ła gęsta sieć sp rawn i e 
f unkc j onu j ą cych sk lepów, gospód i restauracj i . 

N o w y Sącz jest j e d n y m z n i ew ie lu pow ia t ów , 
w k t ó r y m r o z w i j a s ię rzemiosło. W tych oko l icach 
ż y w e są jeszcze t r a d y c j e przemys łu l u d o w o - a r t y -
stycznego. N a j w i ę k s z e rezul taty zanotowano j ednak 
w r o zwo ju sadownic twa i hodowl i . W ciągu p i e r w -
szych p ięc iu lat „ e k s p e r y m e n t u " l iczba d r z e w o w o -
c o w y c h zw iększy ła się o 360.000, l iczba o w i e c po -
dwoi ła się, a obszar łąk i pastwisk zw iększono o 700 
hektarów. W t y m s a m y m czasie zbudowano 170 k m 
n o w y c h d róg i 60 mos tów . 

* 
E k s p e r y m e n t s ą d e c k i z y s k a ł s z e r o k ą słarwę. J e s t to z a -

s ł u g a s ą d e c z a n . m . i n . 1 t y c ł i , k t ó r z y , c l i o ć xia o t K j z y ź n i e , 
n i e z a p o m i n a j ą o s w y c h r o d z i a i n y c h s t r o n a c h , c z e g o d o -
w o d e m w s p o m n i a n e w y ż e j k l u b y s ą d e c z a n a ż za O c e a -
n e m . A l e -w P o l s c e z m i e n i ł o s i ^ w os ta lar i ch l a t a c h na k o -
r z y ś ć w i e l e r e g i o n ó w n i e o b j ę t y c h -wle l ik imi p l a n a m i i n -
w e s t y c y j n y m i . Z p o d o b n e j i n i c j a t y w y bard i zo w i e l e 
d o k o n a n o n a Z i e m i J e l e n i o g ó r s i k i e j , @ d z i e p r z e d s t a w i c i e l e 
s p o ł e c z e ń s t w a J e l e n i e j G ó r y , K a r p a c z a , Cietpilic, S z M a r -
s k i e j P o r ę b y i i n n y c h m i a s t t e g o r e g i o n u , z a w a r l i s w ó j 
p l a n w t z w . „ T E Z A C H J E L E N I O G Ó R S K I C H " . Z m i a n y , 
i t o ^bardzo . p o w a ż n e , o s i ą g n i ę t e p o d o b n y m s p o s o b e m , 
z a u i w a ż y ć m o ż n a n i e m a l na c a ł e j ' R z e s z o w s z c z y ź n i e o r a z 
w ' b a r d z o l i c z n y c h , z a c o f a n y c h d a w n i e j r e g i o n a c h K i e l e c -
c z y z n y . S z e r o k a i ' P ^ n a g o s p o d a r s k i e j t r o k i j e s t i n i c j a -
t y w a w i e l u p o w i a t ó w W i e l k o p o l s k i , Z i e m i L u b u s k i e j . 
O p o l s z c z y z n y , P o m o r z a . W a ' r m i i i M a z u r , a t a k ż e Ś l ą s k a . 

Ziemia Sądecka darzy szczególnym kultem Adama 
Mickiewicza. Ostatnio w N o w y m Sączu stanął pom-
nik wieszcza. Poniżej: jedna z ulic w N o w y m Są-
czu. N a domu narożnym pamiątkowa f igura pro-
tektora miasta króla Kazimierza Jagiellończylca 

Poniżej: rozległa i piękna panorama miasta 

CAWCJM 
ot, polshie miasto 
Młodzież nadaje ton 
Rozkochani w swojej ziemi 

o polskich Ziemiach Zachodnich znów 
głośno na świecie, choć w Polsce sprawa już 
od dawna przestała pasjonować łudzi; ziemie, 
jak ziemie: zachodnie czy wschodnie, północ-
ne czy południowe — Polska! Właściwie za-
pomniano już o tym, że to dopiero dwadzieś-
cia łat temu wróciło sią na te tereny, że 
przedtem był tu Bismarck, Wiłuś i Hitler. 
Dla ludzi tu urodzonych, a takich jest już 
większość mieszkańców tych ziem — Wroc-
ław nie różni się niczym od Krakowa, Opole 
od Białegostoku, Szczecin od Lublina itd. Ot, 
polskie miasta. 

Na świecie zaś mówi się o tym wciąż jesz-
cze tylko dlatego, że apetyty następców Bis-
marcka, Wilusia i Hitlera nie wygasły, raz 
po raz jakiś ministerialny czy inny gość baj-
durzy o „powrocie do ojcowizny", która nie 
była jego ojcowizną. A gdy synod ewangeli-
ków w NRF powiedział parę słów prawdy na. 
ten temat, różnym wilczkom i wilkolaczkom 
brunatna piana znów zaczęła ciec po kłach. 
No, cóż, nic to nie zmieni. Swoją drogą cie-
kawe, że katolicki kościół w tym kraju nie 
zdobył się na to samo, co ewangelicy. Ale to 
oddzielna sprawa. 

Chciałbym Wam opowiedzieć, jak intensyw-
nie, jak ciekawie żyją ludzie w miastach i 
miasteczkach na Ziemiach Odzyskanych w 
Polsce. Przed kilkunastu lat były tam cztery 
różne grupy ludzkie, o odmiennych zwycza-
jach i obyczajach, o różnych tradycjach i spo-
sobie życia. Sporo było repatriantów ze 
wschodu, z terenów, które odeszły od Związ-
ku Radzieckiego (blisko 28<>/a), najwięcej jed-
nak z tzw. centralnej Polski (niemal połowa); 
jedną piątą stanowiła polska ludność rodzi-
ma, której wieki prześladowań niemieckich 
nie zdołały ani zgermanizować, ani ruszyć 
z ziemi ojców, i wreszcie nieduży, ałe bardzo 
prężny odsetek (około 4'>/a) stanowiłi reemi-
granci z zachodu. Dziś nikt już nie wie, nikt 
się nie pyta ani nie interesuje, skąd kto tu 
przybył. Pomieszało się wszystko, małżeństwa 
między ludźmi z różnych grup dokonały resz-
ty, wyrosło młode pokolenie tu urodzonych. 

Młodzież ta nadaje obecnie ton. Bardzo ją 
ciekawią m.in. dzieje ziemi, na której się 
urodzili. Jednym z podstawowych zaintereso-
wań towarzystw regionalnych, które bujnie 
tu się rozwijają, są właśnie badania nad 
przeszłością miasta i terenu. Tak np. Towa-
rzystwo Miłośników Ziemi Namysłowskiej 
(województwo opolskie) nie tylko zgroma-
dziło obszerną dokumentację o dziejach tej 
ziemi (10.000 eksponatów), ale i nadal szuka, 
kopie w ziemi i znajduje dokumenty pol-
skości tych ziem. Klub oświatowy, prowa-
dzony przez Towarzystwo, organizuje odczy-
ty o historii regionu, od czasu, gdy byl 
on częścią księstwa u^rocławskiego, potem 
udzielnym księstwem, aż do czasów ostat-
nich. Ciekawostką jest, że jeszcze po pierw-
szej wojnie światowej Niemcy musieli tu 
wszelkie zarządzenia wydawać poza niemiec-
kim również w języku polskim, by były zro-
zumiane. Dopiero Hitler ostatecznie zakazał 
polskiego języka. 

Takich towarzystw na ziemiach nadod-
rzańskich jest kilkadziesiąt. Na Mazurach we 
Franknowie (powiat Biskupiec), niewielkiej 
dziurze, prawdę mówiąc, rolę takiego towa-
rzystwa odgrywa miejscowa biblioteka. W bi-
bliotece odbywają się stałe odczyty, wieczo-
ry autorskie, na które przyjeżdżają pisarze 
Warmii i Mazur. I znów — jak notuje to 
pani Anna Zawadzka, bibliotekarka, która 
bardzo się krząta wokół tych spraw: dzieje 
miejscowości pasjonują ludzi. 

Jeszcze o Dolnym Śląsku: miejscowy Klub 
Inteligencji Twórczej w pięknym Kłodzku 
(mnóstwo wszędzie klubów o różnych naz-
wach, ale w praktyce cele są podobne) wy-
daje od wielu lat „Rocznik Kłodzki", który 
opowiadając o historii kłodzkiej ziemi nie 
zapomina o dniu dzisiejszym. W Kłodzku or-
ganizuje się stale tzw. Wiosny Poetyckie: 
malarze i poeci, fotograficy i piosenkarze 
rozkochani w swojej ziemi, opiewają, malu-
ją, wyśpiewują, fotografują jej czary. A lu-
dzie na wystawy i imprezy walą jak w dym. 
Jest na to społeczne zapotrzebowanie. 

Nie pisałem. Drodzy, o rozkwicie ekono-
micznym tych ziem, bo to oddzielny temat. 
Nic o porcie szczecińskim, o wrocławskim 
Pafawagu, nic o polskich rolnikach, którzy 
osiągają najlepsze plony z całej Polski. 
Chciałem Wam tylko powiedzieć, że nie ma 
takiej miejscowości na Ziemiach Zachod-
nich Polski, gdzie nie rozwijałaby się i nie 
kwitła kultura, nie stworzyłoby się środo-
wisko, dla którego ich teren jest najciekaw-
szy i najwspanialszy na świecie. 

MARIAN 
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Pierujszg silnik okrętoiuji zdalnie 
kierowang 

20 ROCZNICA POWROTU DO KRAJU 
POLSKICH ŻOŁNIERZY z FRANCJI 

z okazji 20 rocznicy powrotu do K r a j u w pełnym składzie bo-
j owym z bronią i sprzętem oddziałów 19 i 29 Zgrupowania P ie -
choty Polskiej przy I Armi i Francuskiej, w W a r ^ a w i e i Wroc ła -
wiu odbyły się uroczyste obchody. N a otwarciu wystawy pt. 
„Polacy w e francuskim Ruchu Oporu" w Klubie Oficerskim Do -
mu Wo j ska Polskiego w Warszawie (na zdjęciu powyżej ) spot-
kali się byli dowódcy obu zgrupowań i dowódcy oddziałów oraz 
liczna grupa b. żołnierzy. 11 grudnia przedstawiciele b. uczestni-
ków polskiego ruchu oporu we Francji i regularnej formacji , 
która powróciła do K r a j u w listopadzie 1945 r., złożyli wieńce 
na Grobie Nieznanego Żołnierza. Następnego linia we Wroc ła -
w iu odbył się zlot b. uczestników obu zgrupowań. (Obszerną 
relację z przebiegu tych uroczystości zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów). 

Polski rejestr statków w y -
dał dokumenty pełnej sp raw -
ności dla nowo zbudowanego 
przez stoczniowców Gdańska 

• Najweselsza zima 
Ki lkadz i es ią t tys ięcy dziec i 

p r a c o w n i k ó w spółdzie lni spo-
ż y w c ó w „ S p o ł e m " b ierze 
udz ia ł w konkurs ie „ N a j w e s e l -
sza z ima" . 

T e n spo r t owy konkurs dz i e -
l i s ię na t r z y etapy. W p i e r w -
szym, k t ó r y t rwa obecnie, 
wspó ł z awodn i c two po lega na 
p r z y g o t o w y w a n i u sprzętu z i -
m o w e g o (szycie r ękawic , r o -
b ienie szal i , budowa saneczek 
itp.) . W drug im, k t ó r y roz -
pocznie się 19 grudnia, dz iec i 
będą p rowadz i ć t ren ing i na 
śniegu i lodz ie . W t rzec im, 
ostatn im etapie, w y t y p o w a n e 
zostaną na j l epsze m łode z e -
społy. 4-osot )owe ek ipy , w y ł o -
nione na e l im inac jach w o j e -
wódzk ich , w e z m ą udz ia ł w 
centra lnych zawodach sporto-
wych , k tóre odbędą się w m a r -
cu 1966 w N o w y m Targu. 

Ludzie UJ absolutnej ciszy szkolą się i pracują 
W e d ł u g ob l iczeń Po l sk i ego 

Z w i ą z k u Głuchych w K r a j u 
ż y j e ponad 40 tys ięcy osób 
dotknię tych t y m ka l ec twem. 
N a k r a j o w y m z j e źdz i e cz łon-
k ó w zw iązku w dniu 5 g rud -
nia rozważano sp rawy posze-
rzenia działalności w k ie runku 
z łagodzenia skutków g łuchoty 
tak u dorosłych, j ak i u dziec i . 

W ostatnich latach rozbudo-
w a n o sieć szkół i z ak ładów 
spec ja lnych dla dz iec i g łu -
chych, udoskonalono metody 

nauki m o w y m i g o w e j , naukę 
pisania i czytania o raz z a w o -
d ó w dostępnych dla g łuchych. 
Z w i ą z e k zorgan i zowa ł ośrod-

ki s zko l en i owo -p rodukcy jne 
dla doros łych i n w a l i d ó w słu-
chu, k tó rzy nie nauczy l i s ię 
dotąd m o w y ani zawodu. 

Polacg budują osiedle z meczetem 
D o L ib i i udała się 112-oso-

bowa ekipa pwiskich spec ja l i -
s t ów budowlanych , a 4 statki 
polskie dos tarczy ły dużą i lość 
maszyn, c iągn ików, dźvv 'gów, 
w y c i ą g ó w , wa l ców , betoniarek. 

Po 21 latach odnalazł rodzeństuro 
Jest to historia godna dra-

matu filmowego. Dla 9-letnie-
go Janusza Uzdowskiego za-
częła się podczas Powstania 
Warszawskiego, kiedy to stra-
ciwszy kontakt z matką, bra-
tem i siostrą byt śuńad-
kiem śmierci ojca, zabitego 
przez rozbestuńonych Niem-
ców. Sam, postrzelony ciężko 
w biodro, wywieziony został 
do Niemiec. Po zajęciu Augs-
burga przez Amerykanów, 
był przez 5 łat leczony, a 
po bezskutecznym poszuki-
waniu rodziny umieszczono 
go w sierocińcu. Zaadoptowa-
ny przez bezdzietną rodzinę 
amerykańską znalazł się w 
USA, potem znów trafił do 
sierocińca. W San Diego w 
Kalifornii przeżył ciężką ope-
rację (gruźlica kości po ranie 
postrzałowej) i rok leżał w 
gipsie. Zaopiekował się nim 
rentgenolog dr Coldwin, któ-
ry wraz z żoną Ireną (Ame-
rykanką polskiego pochodze-
nia) adoptował chłopca i wy-
kształcił na fotoreportera. 

Niedawno dziennikarza z 
gazety „San Diego Union Tri-
bune", młodego Johna Gold-
wina (Janusza Uzdowskiego) 
Polski Czerwony Krzyż za-
wiadomił o odnalezieniu ro-
dzeństwa w Polsce. John 
Goldwin jest bardziej Amery-
kaninem niż Polakiem, ale 
mówi jeszcze dość dobrze po 
polsku. Po przybyciu do War-
szawy przypomniał sobie je-
dynie Dworzec Gdański, Cy-
tadelę i kolumnę Zygmunta. 

Ogromną radość sprawiło 
mu spotkanie po 21 latach z 
rodzeństwem, które szczęśli-
wie przeżyło tragiczne dni 
Powstania. Brat i siostra byli 
przekonani, że Janusz zginął 
wraz z ojcem. 

s i ln ików. Po l a cy wkró t c e po -
d e j m ą budowę osiedla m i es z -
kan i owego (530 b u d y n k ó w ) w 
mieśc ie Barka. (Po lska w y g r a -
ła m i ę d z y n a r o d o w y prze targ 
na p rowadzen i e te j budowy ) . 
W skład osiedla, poza budyn-
kami mieszka lnymi , w e j d ą też 
Szkoły, przedszkola, poczta, 
targowisko , kino, przychodnia 
lekarska i meczetu ' . 

• Nadal groźna 
10 grudnia zakończy ły się w 

Po lsce doroczne „ D n i p r z e c i w -
gruź l i cze " . Choroba ta stano-
w i nadal p o w a ż n y p rob l em 
społeczny i ekonomiczny . L i c z -
ba chorych na czynną gruź l i cę 
płuc wynos i 415 tys ięcy . Co 
roku notu je s ię 80 tys ięcy no -
w y c h zachorowań. W ramach 
szerokiego p rog ramu w a l k i z 
gruźl icą (chorzy pod l e ga j ą 
o b o w i ą z k o w e m u bezp ła tnemu 
leczeniu) w i e lką ro lę o d g r y -
w a j ą społeczne komi t e t y do 
w a l k i z gruźl icą, r o z w i j a j ą c e 
akc j ę p ropagandową i roz ta-
cza jące op iekę nad c i ę że j cho-
r ymi . 

silnika okrętowego napędu 
głównego „Gdańsk-18". Silnik 
teai jako pierwszy zbudowany 
w K r a j u otrzymał urządzenie 
polskiej produkcji, umożliwia-
jące zdalne sterowanie nim 
z kapitańskiego mostku. Si l -
nik zostanie zainstalowany na 
jednym z kolejnych d rewnow -
ców budowanych w stoczni 
gdańskiej. 

• 1000 lat 
B ^ i t o m i a 

Odrzańskiego 
JedeJi z naj f i tars izych g r o d ó w 

p i a ś t owsk i c ł i n a ś r o d k o w y m N a d -
o d r z u — B y t o m Odrzańs^ki, p r z y -
g o t o w u j e s i ę d o u r o c z y s t y c h o b -
c h o d ó w t y s i ą c l e c i a s w e g o i s tn i e -
n i a . AKiasteczlco l i c z ą c e o b e c a i e 
2500 m i e s z k a ń c ó w w i e l o k r o t n i e 
w s ł a w i ł o s ię w h i s t o r i i o b r o n y 
po l skośc i . W X I I I i X I V w i e k u 
B y t o m s ł y n ą ł a w y r o b u ś w i e t n y c h 
t k a n i n . T r a d y c j e w ł ó k i e n n i c z e 
p r z e t r w a ł y tu do 'dnia d z i s i e j -
s z ego . 

• Chrześcijański 
apel o pokój 

s ta ran i em po lsk iego oddz i a -
łu Chrześc i j ańsk ie j K o n f e r e n -
c j i P o k o j o w e j odby ło się w 
Lub l in i e zg romadzen ie p o k o -
j o w e z udz ia łem pr zeds taw i -
ciel i kośc io łów: po lsko-kato l i c -
kiego, s taro-kato l ick iego , m a -
r i a w i t ó w , ewange l i cko -augs -
burskiego, p rawos ławnego , 
metodys tów , baptys tów, ad -
w e n t y s t ó w i Z j ednoczonego 
Kośc io ła Ewange l i ck i ego . Z e -
brani wys tosowa l i ape l do 
wszys tk i ch kośc io łów chrześc i -
jańskich i chrześc i jan w P o l -
sce, alby pracowa l i i modl i l i 
s ię o pokó j . 

* 
Ń a za i j r o s z en i e - R a d y K o ś c i o ł a 

F o l s k o - ^ a t o l l c l t i e g o p r z y b y ł d o 
f o l s k i z w i z y t ą n a c z e l n y b i skup 
Po l s l c i e g o N a r o d o w e g o K o ś c i o ł a 
K a t o a i c k i e g o w U S A i K a n a d z i e , 
ks. l>p d r L e o n G R O C H O W S K I , 
z n a n y z l i c z n y c h w y s t ą p i e ń na 
k o n g r e s a c ł i P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j 
na r z e c z Z i e m Z a c t i o d n i c i l i n i e -
na rusza lnośc i i g ran icy na O d r z e 
i N y s i e . N a c z e l n e m u b i s k u p o w i 
t o w a r z y s z y ks . b p F r a n c i s z e k R O -
W I S r S K I — o r d y n a r i u s z d i e c e z j i 
zac ł iodn ie t j P o l s k i e g o N a r o d o w e g o 
K o ś c i o ł a K a t o l i c k i e g o w C ł i i c a go . 

• Ilustrowanji 
album 
„Polski ujęgiel" 

W y d a w n i c t w o A r t y s t y c zno -
- G r a f i c z n e opracowa ło in te re -
sujący a lbum „Po l sk i w ę g i e l " , 
i lus t ru jący wszystko , co skła-
da się na pracę i życ i e gó rn i -
k ó w , od urobku i wydobyc i a 
aż do wypoc zynku i spędze -
nia w o l n e g o czasu. A l b u m za-
w ie ra pwnadto p o d s t a w o w e i n -
f o r m a c j e o w ę g l u kam i ennym 
i brunatnym, postępie tech-
n i c z ym w gó rn i c tw i e o raz l i c z -
ne zd jęc ia wykonane przez 
na j l epszych f o t o g r a f i k ó w . 

* 

4 grudnia podczas uroczys-
tych obchodów górniczej „Bar -
Łiurki" w Rybnickim Okręgu 
Węg lowym oddano do eks-
ploatacji kolejną dwunastą 
zbudowaną po wojnie głębino-
wą kopalnię węgla kamienne-
go „Moszczenica". Wydobywać 
się tu będzie najbardzie j w a r -
tościowe gatunki węgla gazo-
wokoksowego. 

• Kłopoty 
z lochami 

Che łm Lube lsk i zbudowany 
jest na podłożu k r e d o w o - m a r -
g l o w y m , w k t ó r y m woda w y -
żłobiła natura lne kory tarze . 
W średn iowieczu zostały one 
połączone przez ludzi w j edną 
całość i s łużyły mieszkańcom 
jako schronienie podczas na-
j a z d ó w tatarskich. W e d ł u g ba -
dań p rowadzonych przez p ra -
c o w n i k ó w Po l i t echn ik i K r a -
k o w s k i e j sk łada ją się one z 
t rzech kondygnac j i (najniższa 
na g łębokości 30 me t r ów ) . 

P r z ed d w o m a tygodniami 
zapadł s ię f r a gmen t ul icy L u -
be lsk ie j , two r ząc „ k r a t e r " o 
szerokości 22 m e t r ó w , długości 
14 m e t r ó w i g łębokości 3 m e -
t rów . W y r w a s tworzy ła g roź -
bę zawa len ia się trzech d o -
m ó w , z k tórych e w a k u o w a n o 
mieszkańców, a za razem od-
słoniła nieznaną część podz i e -
mi łączących tę ul icę z k lasz-
torem. 

Zgon 
popularnego 
gawędziarza 

w P o z n a n i u ;zmarł na z a w a ł s e r -
c a p o p u l a r n y w P o l s c e g a w ę d z i a r z 
p o z n a ń s k i e j r o z g ł o ś n i r a d i o w e j , 
s-tarLisław S T R U G A R E I K , a u t o r 
ł i o z n y c l i o p o w i a d a ń w g w a r z e lu -
d o w e j , f e l i e t o n ó w o z i e m i a c ł i Z a -
c l i odn i c ł i i a u t o r 
t y c l i n a f o l k l o r z e 

a u d y c j i o p a r -
w i e l k o p o l s k i m . 

Córka sławnej pianistki 
wybrała klawesyn 

Rodz i f ia państwa S t e f ań -
skich to p r a w d z i w a dynast ia 
p ianis tyczna: mama — św ia -
t o w e j s ławy pianistka H a l i -
na Czerny -S te fańska , o jc iec 
^ znany pianista i pedagog 
L u d w i k Ste fański , córka a 

Parowozy 
„Za żelazną 
Bi?amą" 

w mie j scu nie is tn ie jącego 
od w o j n y wars zawsk i ego p la -
cu „ Z a Że lazną B r a m ą " p o w -
s ta je nowe osiedle mieszkan io -
w e o tak i e j nazwie . P o n i e w a ż 
budowlan i zamie r za j ą już od 
n o w e g o roku 'bez wzg l ędu na 
pogodę przystąp ić d o w y l e w a -
nia ścian 16-kondygnac jowych 
budynków , konieczne jest stałe 
o g r z e w a n i e stanowisk i szalo-
wań. D o t ego celu sprowadzo -
no na te ren budowy.. . poczc i -
w e stare p a r o w o z y ko l e j owe . 
Po zbaw ione kół, nie spełnia ją 
tu rol i si ły poc iągowe j , lecz 
z w y c z a j n y c h p i e ców o g r z e w -
czych. 

I K O Ł O (Poznańside) — P i e r w s z ą nag rodę M i -
nistra Ro ln i c twa W k r a j o w y m konkurs ie 
u p r a w y zbóż r ep rodukcy jnych zdoby ł Jó -
zef Ko za ze ws i D r z ew i e . N a słabych 
gruntach uzyskał on r e k o r d o w e plony, z e -
bra ł średnio z hektara 32 kw in ta l e żyta, 
39 kw in ta l i pszenicy i 34 kw in t a l e owsa. 

M I A S T K O ( K o s z a U ń s k i e ) — D z i a ł a c z e kul i tura ln i 
m i a s t e c k i e g o p o w i a t u i sąs ie^ łn iego b y t o w s k l e g o 
z o r g a n i z o w a l i w s p ó l n ą s c e n ę a m a t o r s k ą , n a 
k t ó r e j z e s p o ł y p r z y g o t o w u j ą m o n t a ż e sztuJc 
i r o z ima i t yc ł i p r o g r a m ó w a r t y s t y c z n y c ł i , p r e z e n -
tuijąc Je nasi tępnie na a k a d e i n i a c ł i i w i e c z o r -
n i cac ł i w m ias t e o zkac l i i w s i a c l i o b u p o w i a t ó w . 

' K R A K O W — P a ń s t w o w y Tea t r La l ek (dla 
doros łych ) „ G r o t e s k a " od roku 1945 da ł 84 
p r em i e r y i 9 800 spektakl i . W y s t ę p o w a ł 
z i>owodzeniem w Aust r i i i N R F . T e a t r e m 

k i e ru ją Zo f i a i W ł a d y s ł a w Ja remowie , 
k tó rzy już w latach 1939—1941 p rowadz i l i 
scenę l a lkową w Grodn ie i N o w o g r ó d k u . 

T Y C H Y ( K a t o w i c k i e ) — U r z ą d S tanu C y w i l n e g o 
z a r e j e s t r o w a ł n i e m o w l ę p łc i (męsk i e j , 'kitóre j es t 
p o t o m k i e m m a ł ż e ń s t w a p o l s k o - a r a b s k i e g o . P o ł -
aci J a d w i g i i o b y w a t e l a I r a k u H e m i d a N a j i . 
O b o j e p o z n a l i s i ę na Ktudiac ł i w e W r o c ł a w i u , 
w z i ę l i s lub i zamiesz ica l i w T y c ł i a d i . M a t k a 
o ś w i a d c z y ł a , ż e Je j s y n e k m u s i m i e ć i m i ę p o l -
sk i e . 

Z N I N (Bydgoskie) — Odby ł się tu I I I O g ó l -
nopolski Z j a z d K lubu F i l a t e l i s t ów „ P o l o -
n ica" , na k t ó r y m ustalono warunk i k w a -
l i f i ku jące znaczki do zbioru „ P o l o n i c ó w " . 
W y s t a w i o n o d w a na j c i ekawsze w Po lsce 
zb iory „ P o l o n i c ó w " pp. K rupczyńsk i ego 
i Ks ięsk iego . 

K O Z I E N I C E ( K i e l e c k i e ) Roz ipoczę ła p r o d u k c j ę 
f a i b r yka m e b l i z a t r u d n i a j ą c a p o n a d 700 osób , 
p i e r w s z y i n a w o c z e s n y zaikład p r z e m y s ł o w y w 
m i e ś c i e . 

K O Ł O B R Z E G (Koszalińskie) — W zaby tko-
w e j w i e ż y od r emon towane j po zniszcze-
niach w o j e n n y c h X I I I - w i e c z n e j ko leg ia ty , 
powstanie rńuzeum o początkach osadnic-
twa w Ko łobrzegu i t radyc jach polskich 
na P o m o r z u oraz histori i wo j ska po lsk iego 
od Chrobrego d o naszych czasów. 

także zięć, są r ówn i e ż p ian i -
stami. A l e Elżb ieta S t e f ań -
ska -Łukow i c z , córka znane j 
pary ar tys tów, zdradza f o r t e -
pian na rzecz starego, a le 
p i ęknego instrumentu — k l a -
wesynu. 

— Uwielbiam Bacha i w 
ogóle starą muzykę, którą za-
wsze chciałam wykonywać w 
wersji oryginalnej — na kla-
wesynie. Do zainteresowania 
się tym instrumentem przy-
czyniło się także niewątpli-
wie... słuchanie setek płyt 
Wandy Landowskiej, naszej 
najsławniejszej klawesynistki. 
Gram na klawesynie dopiero 
od dwóch lat. 

— Jestem obecnie na IV 
roku w klasie fortepianu u 
swego ojca — Ludwika Ste-
fańskiego. W ubiegłym roku 
na ogólnopolskim konkursie 
muzyki barokowej w Łodzi 
(dla studentów wyższych 
szkół) zdobyłam pierwszą na-
grodę wśród pianistów i dru-
gą jako klawesynistka. 

•— Na konkursie w Gene-
wie, gdzie brało udział 17 kla-
wesynistów — do II etapu 
dopuszczono już tylko 5 osób 
(z Włoch, Niemiec Kanady i 
2 osoby z Polski). W finale 
znalazłam się razem z Niem-
ką, otrzymując przed nią dru-
gą nagrodę (I nie przyznano). 



CO M M E T O U T E S L E S C A P I T A -
L E S D U M O N D E , V A R S O V I E 
connaît avant les fêtes de Noë l et 

du Nouve l An , une extraordinaire an i -
mation. Dès la mi -novembre , les 
grands magasins s ' i l luminent et s ' e f for -
cent de fa i re face à la marée humaine 
ąiui y déferle. A Varsovie, au rayon de 
mode, les f emmes se précipitent sur les 
„cent modèles" qui leur sont chaque 
année proposés en courtes séries par 
les maisons de mode „Moda Polska" , 
„Tel imena" , „Leda" . Les moins de vingt 
ans préfèrent les propositions de B a r -
bara Hof f , journaliste de mode du 
grand hebdomadaire „Przekró j " . A un 
autre étage les 206 mille ornements en 
verre soufflé, appelés ici „bombes de 
N o ë l " s'enlèvent comme des petits 
pains. L e rayon des cadeaux est aidé 
par celui de la T V et de la radio. C'est 
en e f fet une habitude nouvelle que de 
se cotiser pour of f r i r un seul, mais 
important cadeau. U n e semaine avant 
les fêtes, tout le monde se jette sur les 
rayons d'alimentation et ceux d'arti -
cles ménagers et de „gadgets" pour les 
dévaliser littéralement. Les portefeui l -
les seront vides mais la table bien 
garnie... W okresie świąt w całej Polsce t rwa powszechna wędrówka . Dzieci jeżdżą w odwiedziny do rodziców, a ct znów do nich, 

z miasta n a w ieś i ze ws i do miast, do wszystkich zakątków K r a j u . N ic dzivpnego, że stoisko % wal izkami — oblężone 

O D GUZIKÓW DO TRZEWIKÓW 
OD ŻARÓWKI DO LODÓWKI 

ŚWIĄTECZNA 
GORĄCZKA 
ZAKUPÓW 

Jak w k a ż d e j sto l icy, r ó w n i e ż i w W a r s z a w i e św ię ta B o ż e g o Na rodzen i a p o -
przedza co n a j m n i e j m i es i ę c zny ok r e s w z m o ż o n y c h zakupów . Już od p o ł o w y 
l i s topada f r o n t o n s z e śc i op i ę t r owego szk lanego gmachu Cen t r a ln ego D o m u T o -
w a r o w e g o — popu la rn i e z w a n e g o „ C e d e t e m " — roz ' : ) łyskuje co w i e c z ó r kaska -
dą świa te ł , m i g a j ą c y c h g w i a z d e k i k o l o r o w y c h b ł y s k ó w r ek l am . P o d o b n i e w y -
g l ą d a j ą d o m y t o w a r o w e w e w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h mias tach P o l s k i . 

D o m y T o w a r o w e m y ś l ą o k l i en tach i i ch w s z e l k i c h po t r zebach , z a r ó w n o 
św ią t ecznych , j a k i k a r n a w a ł o w y c h . W a r s z a w s k i „ C e d e t " o d w i e l u lat p r o -
w a d z i k i l ka w ł a snych akc j i , k tó re z j e d n a ł y m u w i e l e sympat i i . D o tak ich 
na l e ży akc j a „ s tu f a s o n ó w " damsk i ch sukien k a r n a w a ł o w y c h p r z y g o t o w y w a -
nych w t zw . k r ó tk i ch ser iach p r z e z n a j w i ę k s z e po l sk i e d o m y m o d y — „T.eli-
m e n a " , „ L e d a " i „ M o d a P o l s k a " . Od 15 grudn ia spec ja lne sto iska sprzeda ją 
b a l o w e k r e a c j e d la „ n a s t o l a t k ó w " — d z i e w c z ą t w y b i e r a j ą c y c h s ię na pier\T~ 
sze ba le . K r e a c j e te z a p r o j e k t o w a ł a znana d z i enn ika rka Barbara H o f f z t y -
godn ika „ P r z e k r ó j " , c zerp iąc n i ek i edy natchn ien ie z n a j n o w s z y c h w z o r ó w 
parysk ich . 

W d z i a l e z a b a w e k i o zdób c h o i n k o w y c h p r z y g o t o w a n o 200 t y s i ę c y bombek , 
bo taką p r zec i ę tn i e i l ość sp r z eda j e się co roku. W dz ia l e u p o m i n k ó w i n i c j a t y -
w a w a r s z a w s k i e g o „ C e d e t u " jest r ó w n i e ż w idoc zna — w p r o w a d z o n o m.in. 
sprzedaż w i e l u d robnych w y r o b ó w spó łdz i e ln i r z emieś ln i c zych , w y k o n u j ą -
cych p i ękne r z e c z y z rogu, m e d a l i o n y , l i ch tarze i td. W i e l u z w o l e n n i k ó w zna -
laz ła p r o p a g o w a n a p r z e z „ C e d e t " zasada j e d n e g o prezentu , a le w a r t o ś c i o w e g o , 
„ f u n d o w a n e g o " p r zez całą rodz inę . N a j w i ę k s z y m p o p y t e m cieszą się p r z y t y m 
rad ia i t e l e w i z o w y . 

Wszędzie tłok i gwar , sprzedawcy u w i -
j a j ą się jak w ukropie. Powyże j : kobie-
ty szturmują lady z kosmetykami; po 
l ewe j : wysłannicy św. Miko ła ja wyb i e -
ra ją , przebierają, kupu ją prezenty dla 
dzieci. U dołu: przed t rudnym wy bo -
rem pięknej sukni na bal sy lwestrowy 



Powitanie ambasadora P R L p. Jana Druto w blsito-
rycznym ratuszu Troyes, któremu patronuje Danton. 
Zaproszone na wystawą osobistości przechodzą wśród 
szpaleru polskiej młodzieży w strojacli ludowych 

Przecięcia symbolicznej wstęgri b ia ło -czerwonej i t ró j -
ko lorowej dokonał deputowany — mer p. Henri Ter ré 

W y s t a w a złożona z setek fotografi i , wyk re sów 1 map, ukazujących dynamiczny rozwó j polskich Z i em Odzyskanyc 
N a ostatnich planszach eksponowanych na wystawie zna jdowa ły się liczne zdjęcia z pobytu w Polsce mera ' 

F R A N C U S K O - P O L S K A 

M A N I F E S T A C J A 

w T R O Y E S 

GRANICA NA ODRZI 
IEST NIENARUS 

W T R O Y E S (AUBE) odbywała się 
ostatnio wielka wystawa, zorgani-
zowana przez Stowarzyszenie 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. 
Tematem wystawy była dzisiejsza 

Polska i j e j miasta, przemysł, komunikacja, 
szkolnictwo, kultura i sztuka — ze szczegól-
nym uwzględnieniem ziem położonych nad Bał-
tykiem, Odrą i Nysą. 

Otwarcie wystawy odbyło sią bardzo uroczy-
ście. Wziął w nim udział ambasador Polski w 
Paryżu p. Jan Çruto, konsul PRL. w Paryżu 
p. Janusz Mickiewicz, sekretarz Ambasady 
p. Stefan Bożym. Przecięcia symbolicznej wstę-
gi dokonał mer miasta Troyes, deputowany 
p. Henri Terré. Przed kilkoma tygodniami p. 
mer Terré przewodniczył grupie francuskich 
parlamentarzystów podczas podróży do Polski. 
W skład delegacji wchodził p. Thorailler — de-
putowany z departamentu Eure-et-Loir, p. Bal-
langer deputowany z departamentu Seine-
-et-Oise, p. Jean Moulin — deputowany z de-
partamentu Ardèche, p. Ziller — deputowany 
z departamentu Alpes-Maritimes oraz p. Bour-
dellès deputowany-mer Louannec (Côtes-
-du-Nord). Poza tym ostatnim, który nie mógł 
przybyć do Troyes, wszyscy członkowie dele-
gacji obecni byli na inauguracji wystawy. 

Po obejrzeniu przez zebranych bogatego ze-
stawu zdjęć ukazujących polskie Ziemie Odzy-

skane w okresie minionego dwudziestolecia 
i wyjaśnieniach sekretarza generalnego Stowa-
rzyszenia ,,Odra-Nysa" p. Aleksego Krakowia-
ka, nastąpiły występy artystyczne. 

Na scenę sali, w której odbywała się wysta-
wa, wszedł 30-osobowy zespół folklbrystyczny 
Towarzystwa Pomocy Oświatowej w Troyes. 
Występ zespołu zapowiedział pan mer Terré. 
Wjrrażając radość z przybycia p. ambasadora 
Druto — mer Troyes powiedział, że pragnął, 
aby na te j świetnej wystawie „Odry -Nysy " po-
witały ambasadora nie tylko władze miejskie, 
ale również i młodzież miejscowej Polonii. Mło-
dzież ta swymi tańcami i śpiewem tworzy atmo-
sferę, która powracającym z Polski deputowa-
nym francuskim przypomina na pewno pobyt 
niedawny nad Wisłą i Odrą. Gdy przy lampce 
wina deputowany-mer p. Terré opowiedział 
następnie o podróży francuskich parlamenta-
rzystów do Polski, okazało się, że dni spędzone 
przez nich w Polsce wypełnione były zwiedza-
niem Kra ju bez najmniejszej straty czasu. Nie-
mal tak jak podczas sesji Assemblée Nationale: 
24 godziny na dobę. 

— Gdy pokazano nam w Warszawie pro-
gram zwiedzania Polski, przewidziany dla 
nas — mówi p. Terré — odpoxviedzieliémy: 
to niemożliwe. On ne pourra jamais tenir. C'est 
trop pour trois jours. 

A jednak wytrzymal i . Zwiedzil i Warszawę, 
poznali ogrom je j zniszczeń i ogrom dzieła od-
odbudowy. Autokarem pojechali następnie do 
Krakowa, gdzie nastąpiło spotkanie ze światem 
naukowym i artystycznym tego miasta. Z kołei 
oglądali Oświęcim, który przeszedł wszelkie 
oczekiwania nawet tych, którzy dużo o nim sły-
szeli. Potem zwiedzali deputowani francuscy 
Opole — zbratane z miastem Grasse, Wrocław 
i Szczecin. Pan mer Terré nie szczędził słów 
uznania i podziwu dla dokonanego zogospoda-
rowania i odbudowy tych, ziem, ich piękna oraz 
sympatii dla narodu polskiego, pracowitego^ 
i dzielnego, który tyle wycierpiał od niemiec-
kich barbarzyńców. P . Terré podkreślił rów-
nież wielką sprawność zorganizowanej wyciecz-^ 
ki, która pozwoliła delegacji na zobaczenie tak 
wielu rzeczy w bardzo krótkim czasie. Pozwo-
liło to deputowanjTn francuskim na zrozumie-
nie, jak bardzo polskie są ziemie, które powró-
ciły do Macierzy po ostatniej wojnie, jak wiel-
ką rolę odgrywają one w gospodarce Polski 
i jak bardzo przywiązany jest do nich cały na-
ród. Zauważyli jednocześnie, z jakim niepoko-
jem obserwują Polacy wzrost nastrojów rewi-
zjonistycznych w Niemczech zachodnich. 

Na zakończenie uroczystości zabrał głos p. 
ambasador Jan Druto, który podziękował me-
rowi starego i pięknego Troyes za trudy włożo-
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canych, wzbudzi ła żywe zainteresowanie wśród zebranych, 
lera Troyes wraz z delegacją Zgromadzenia Na rodowego 

E I NYSIE 
S Z A L N A 

ne w zorganizowanie wystawy i za zebranie 
grupy deputowanych, która odwiedziła Polskę. 

— Przyjaźń polsko-francuska to kapitał har-
dzo cenny. Przyczynia się ona w bardzo kon-
kretny sposób do szukania dróg postępu i roz-
woju — powiedział m. in. p. ambasador Dru-
to. — Dobra informacja, znajomość zagadnień, 
potrzebne są nam dziś, to naszej epoce, szcze-
gólnie. Musimy unedzieć nie tylko o tym wszy-
stkim, co nas łączyło w przeszłości, ale przede 
wszystkim o tym, co nas łączy dzisiaj i pozwala 
dokonywać wspólnych dzieł. Więzy łączące nas 
z Francją cenimy szczególnie. 

Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 

OR G A N I S É E P A R 
ł 'Association „Ode r -
-Neisse" , une expo -
sition a présenté à 

Troyes la Pologne con-
temporaine, ses villes, 
son industrie, ses 
transports, son ensei-
gnement, sa culture et 
son art, en mettant un 
accent particulier sur 
les territoires occiden-
taux, entre la Baltique, 
l 'Oder et la Neisse. M . 
Henr i Te r r é, député-
maire de Troyes, a 
ouvert cette exposition 
en présence de M M . 
Jan Druto, ' A m b a s s a -
deur de Pologine, Janusz 
Mickiewicz, consul de 
Po logne à Par i s et Ste-
f a n Bożym, attaché 
d 'ambassade. I l y a 
quelques semaines, M . 
T e r r é avait présidé la 
délégation par lemen-
taire française qui s'é-
tait rendue en Pologne. 
A l 'exception de M . 
Bourdeilès, député-
-ma i r e de Louannec, 
empêché, tous les dépu -
tés qui avaient fa it part 
de la délégation, et 
donc M H . Thorai l ler 
(Eure -et -Lo i r ) , Ba l l an -
ger (Seine - et - Oise), 
Mou l in (Ardfeche) et 
Z i i ler (A lpes -Mar i t imes ) 
étalent présents à 
Troyes. Les personnali -
tés officielles ont visité 
l 'exposition en com-
pagnie de M . A leksy 
Krakow iak , secrétaire 
général de l 'Association 
„Oder -Ne i sse " . Ensuite, 
l 'ensemble fo lk lor ique 
de Troyes, composé de 
jeunes gens d'origine 
polonaise, a donné un 
bri l lant spectacle de 
cliants et de danses. E n -
fin, en termes chaleu-
r eux M. Ter ré a racon-
té son voyage en P o -
logne, dit son admi ra -
tion pour l 'oeuvre de 
reconstruction et d ' ex -
pansion accomplie, et 
souligné combien les 
territoires recouvrés 
sont polonais dans la 
chair et l 'esprit. M . Jan 
Druto a remercié le dé -
puté-maire de la belle 
et ancienne ville de 
Troyes de son double et 
noble e f fort accompli 
en f aveur de l 'amitié 
des deux peuples: 
voyage en Pologne et 
magni f ique exposition. 

W ie lka sala ratusza wypełniona po brzegi. W p ierwszym rzędzie od l ewe j : deputo-
wan i pp. Ba l langer i Zii ler, pani Terré, małżonka mera, p. ambasador Druto, 
deputowany -mer p. Terré, deputowany z A u b e p. Durlot, konsul Mickiewicz 
oraz sekretarz generalny Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " p. A leksy Krakow iak 

Poniże j : g rupa deputowanych i działaczy „ O d r a - N y s a " podczas zwiedzania wys tawy 

P o obejrzeniu wys tawy odbyła się lampka wina. O wrażeniach z pobsrtu w Poisce mówi ł mer Troyes p. Ter ré 

Uroczystość w Troyes była piękną manife-
stacją polsko-francuską. Udział w niej grupy 
deputowanych francuskich, reprezentujących 
UNR-UDT, Républicains-Indépendants, Cen-
tre-Démocratique i Partię Komunistyczną, 
świadczył o istnieniu jednolitej, solidarnej cał-
kowicie z Polską opinii francuskiej w sprawie 
nienaruszalności granic Polski na Odrze i N y -
sie. 

Podczas otwarcia wys tawy wystąpił znany od łat i ceniony 
zespól fo lkloru polskiego zasłużonego Towarzys twa Pomocy 
Ośw ia towe j w Troyes, k ierowanego przez p. Mieczysława Procha 

Przedstawiciele „ O d r y - N y s y " wręczyli d ł u -
goletniemu prezesowi Pomocy Ośw ia towe j 
p. Mieczys ławowi Prochowi wiązankę k wiatów 
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w Folsce oprócz wielu ty-
sięcy amatorskich zespołów 
młodzieżowych istnieje ścisła 
czołówka kilku zespołów za-
wodowych, które swoim pozio-
mem nie ustępują europej-
skim zespołom tego typu. O o 
tych zespo łów na leży zespół 
Niebiesko-Czarnych, k t ó r y w 
grudniu 1963 r. występował w 
paryskiej „Olympi i " w mię-
dzynarodowym programie 
„Łes idoles des jeunes" w t o -
w a r z y s t w i e takich gw i a zd jak 
L i t t l e S t ev i e Wonder , D ionne 
W a r w i c k i Shire l les . 

Piotr Kobi-Szczepanik 

Zespół N i eb i esko -Czarnych 
powstał na wiosnę 1962 roku w 
Gdańsku p r zy K l u b i e P r z y j a -
ciół P iosenki , od k tórego p r ze -
j ą ł b a r w y k l u b o w e : niebieski 
i czarny. Pierwszy koncert 
zespołu odbył się 24 marca 
1962 r. w K l u b i e S tudentów 
W y b r z e ż a „ Ż a k " . 

W czerwcu 1962 r. zespół 
brał udział w I Pestiwaiu M ło -
dych Talentów w Szczecinie, 
z a j m u j - c I m i e j s ce i z d o b y w a -
jąc puchar „Expressu W i e c z o r -
nego " , przeznaczony dla n a j -
lepszego po lsk iego zespołu 
młodz i e żowego . 

Szczególną zasługą zespołu 
była popularyzacja hasła „pol-
ska młodzież śpiewa polskie 
piosenki". W łaśn i e zespół N i e -
b i esko-Czarnych b y ł p i e r w -
szym, k t ó r y nastawi ł się na 
reper tuar polski , co w y w a r ł o 
o g r o m n y w p ł y w i na inne 
zespoły. 

Latem 1962 i 1963 zespół 
Niebiesko-Czarnych w y s t ę p o -
w a ł w nadmorsk i e j m i e j s co -
wośc i Sopot , gra jąc w tzw. Non 
Stopie —• jest to m łodz i e ż owy 
dansing na w o l n y m powie t rzu , 
pierwsza ogólnopolska ma -
sowa młodzieżowa impreza ta-
neczna. M łodz i e ż z jechała 
w ó w c z a s do Sopotu z n a j o d -
l eg l e j s zych k r a ń c ó w Polsk i , 
w y k o r z y s t u j ą c wszys tk ie m o -
ż l iwośc i podróżowan ia — od 
samolotu do autostopu. 

W styczniu 1964 r. zespół 
koncertował w Warszawie, 
uczestnicząc w pierwszej częś-
ci imprezy z udziałem s ławnej 
Mar leny Dietrich, która zaku -
pi ła i następnie nagrała na 
p ły tę (z w ł a s n y m teks tem) 
p iosenkę Czes ława N i emena i 

Żółte kalendarze 
Słowa: J. Miller Muzyka: A . Korzyński 

Czy znasz taki wiatr, co w bezruchu trwa? 
Czy znasz taką noc, która nie ma dnia? 
Czy znasz taki dzień, co nie kończy się zmierzchem? 
Gdy sen ma przyjść, słyszę znów t w ó j głos. 

Wróć do krainy marzeń, 
gdzie zawsze wiosna trwa. 
Spal żółte kalendarze, 
żółte kalendarze spal! 

Piosenka z repertuaru Piotra Kobl-Szczepanika 
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Jacka Gran ia pt. „ C z y mn ie 
jeszcze pamię tasz? " 

W e wrześn iu i paźdz ie rn iku 
1964 r. N i eb i esko -Czarn i p rze -
b y w a l i w S z w e c j i wys t ępu jąc 
t am z w i e l k i m powodzen i em, 
a l a t em 1965 r . na Węg r z ech . 
W e wrześn iu 1965 r. zespół 
uczestniczy ł w e wspó lnych 
imprezach z b r y t y j s k i m zespo-
ł em T h e Or i g ina l L o n d o n 
Beats. 

K i e r o w n i k i e m ar tys tyczno-
- p r o g r a m o w y m zespołu jest 
Jacek Grań . Jest to pseudo-
n i m redaktora Franc iszka W a -
l i ck iego — cz łowieka , k tó r ego 
śmiało można nazwać po lsk im 
A l a n ę F r e edem . T o w łaśn ie on 
spopu laryzowa ł w K r a j u mu-
zykę bea tową two r ząc w 1959 
r. p i e rwszy polski zespól tego 
typu „ R h y t h m and B lues " . 
Zespół ten następnie p r z e -
kształc i ł się w zespół „ C z e r -
w o n o - C z a r n y c h " , a następnie 
u t w o r z y ł także zespół „ N i e -
b i e sko -Cza rnych " — k t ó r y m 
do dz iś s ię op i eku je . 

Franc iszek Wa l i ck i odkry ł 
w i e l e dz iś r e n o m o w a n y c h mło -
doc ianych a r t ys tów z M l c h a -
j e m Burano 1 Czes ł awem N i e -
m e n e m na cze le . Wa l i ck i jest 
n ie t y lko popu la ryza to rem 
muzyk i m łodz i e ż owe j i p r a w -
d z i w y m znawcą tego gatun-
ku, lecz jest r ówn i e ż auto-
r e m t eks tów w i e lu piosenek, 
k tó re zdoby ły sobie og romną 
popularność. W y s t a r c z y tu 
w y m i e n i ć talrie p iosenki j ak : 
„ N i e bądź taki B i te ls " , „ M a -
mo, nasza m a m o " , „ W i e m , że 
n ie wróc i sz " , „ Z a b a w a w c iu-
c iubabkę" , „N i ed z i e l a będz ie 
dla nas" , „ P o w i e d z c i e j e j " 
(muzyka i s łowa Jacek Grań ) 
i w i e l e innych. 

Zespół N i eb i esko-Czarnych , 
choć op iera się p r zede wszys t -
k i m na w łasnym reper tuarze 
(często o p a r t y m na polskich 
m o t y w a c h ludowych ) , op raco -
w a ł r ówn i e ż w i e l e u t w o r ó w 
zagranicznych z reper tuaru 
takich zespołów, j ak Beatles, 
Ro l l i ng Stones i inne. Wszys t -
k ie te u t w o r y zespół w y k o n u j e 
bardzo s t y l owo i z p r o f e s j o -
nalną maestr ią . 

T y l e o N ieb i esko-Czarnych . 
W naszej g awędz i e o muzyce 
m ł od z i e ż owe j będz i emy p r z ed -
s tawiać i inne polskie zespoły 
„mocnego uderzen ia " 

P a m i ę t a j c i e : jeżeli macie 
jakieś pytania czy tematy, 
które chcielibyście, aby poru-
szyć w naszej rubryce, piszcie 
do nas pod adresem — „ T y -
godmik Polski" Paris IX , 23, 
rue Taitbout. K a ż d y l ist p r z e -
c zy tamy z za in te resowaniem 
— w ten sposób możec i e się-
stać wspó łautorami nasze j r u -
bryk i . 

Pamiętajcie o nas, jak my-
o was! 

Salut! 

R O M A N W A S C H K O 

Zespół Niebiesko-Czarnych podczas pobytu w Paryżu w 1963 r . 

O D P O W I E D Ź MA K O N K U R S 

P u b l i k u j e m y ko le jną , wy ró żn i oną pracę konkursową, nadesłaną przez j edną z uczestnicsek 
koloni i w a k a c y j n y c h w Po l sce na nasz Konkurs pt. „CO S P R A W I Ł O M I N A J W I Ę K S Z Ą P R Z Y -
JEIklNOSC P O D C Z A S W A K A C J I W P O L S C E W 1965 R.?". 

Wszyscy autorzy wy ró żn i onych odpow i edz i konkursowych są kandydatami d o g ł ównych na -
gród, wś ród k tó rych p r zew idz i ano trzy wy jazdy na wakac je do Polski w 1966 r. 

W y n i k i Konkursu og łos imy po opub l ikowan iu wszys tk ich wy ró żn i onych prac. 

P a t p z ^ s a k t i i ł a d n i e ! 
Gdy wsiadałam do sa-

molotu na lotnisku L e 
Bourget, serce wal i ło m i 
jak młotem. Była to p i e rw-
sza mo ja podróż samolo-
tem. Lec ia łam na kolonie 
letnie do Polsiki! Podróż 
była cudowna, piękniejsza 
niż w marzeniu. 

Do P iwn iczne j -Zdro ju 
przyjechal iśmy wieczo-
rem, trudno by ło zasnąć 
te j p ierwsze j nocy. Wciąż 
miałam przed oczami p>o-
dróż w obłokach. P iękny 
nasz dom koloni jny ota-
czały malownicze kra jo -
brazy. Gdiy rano wycho -
dziłam na balkonik, nie 
mogłam się napatrzyć. 
Oczy miałam na Wszystko 
za małe. 

N i e brakowało nam roz-
rywek . Na jc iekawsze by ły 
wycieczki . Zwiedzałam 
Kraków. Cudowne zabytki 
zachwycały mnie na każ-
dym zakręcie. Na Starym 
Rynku, gdy stałam przed 
pomnikiem Mickiewicza, 
wskoczył mi na ramię go-
łąbek: „Popatrz jakie 
piękne mo j e miasto ! " — 
jakby szeptał mi do ucha. 

Polskie kościoły są na-
prawdę wspaniałe. Pani, 
która nas oprowadzała po 
mieście, opowiedziała sta-
rą legendę o kościele M a -

riackim. Zwiedz i l i śmy tak-
że królewski W a w e l i Za -
kopane u podnóża Tatr . 
Pamiętam moją radość, 
gdy po raz p ierwszy zoba-
czyłam góry, drewniane 
chatki, stare kapliczki, 
piękne szumiące potoki, 
wodospady. Zachwycałam 
się wszystkim. Wieczorem 
zawsze spisywałam mo j e 
wrażenia w notesiku, któ-
r y by ł przeznaczony dla 
m o j e j mamusi. 

By l iśmy też na Śląsku, 
który znam z opowiadania 
m o j e j babci. Zwiedz i l i śmy 
Park Kulturiy w Chorzo-
wie . Gdy wkroczy łam do 
Planetar ium i zobaczyłam 
wszystkie gwiazdy , mia-
łam wrażenie, że prze-
ż y w a m jakąś bajkę. N a -
turalnie odwiedzi l iśmy 
Wesołe Miasteczko. Bawi -
łam się na całą parę, nie 
omi ja jąc ani jednej karu-
zeli. 

Zwiedz i l iśmy także ko-
palnię. Wspomniałam w t e -
dy tatusia, który też tak 
rwie czarny węg ie l w po-
cie i trudzie. 

Jedzenie na koloniach 
było bardzo dobre i uroz-
maicone. Spacery i świeże 
p>owietrze wp ł ywa ł y tak, 
że wciąż byłam głodna. 
Przed obiadem wpada-

l iśmy do jadalni jak wi lk i . 
Nieraz patrzyłam ze stra-
chem na mó j brzuszek, 
który ipo jedzeniu robił się 
coraz większy. Trudno b y -
ło jednak odwracać się od 
stołu, gdyż wszystko na 
talerzach zachęcało do j e -
dzenia. 

Gdy pogoda grymasiła, 
bawi l iśmy się w domu w 
różne gry , a wieczorem 
miel iśmy zabawy. Począt-
kowo trochę się wstydz i -
łam, ale polskie dziewczęta 
i chłopcy, ż yw i i weseli , 
rozruszali mnie. Skakałam 
i śpiewałam razem z nimi. 
Było naprawdę wesoło. 

Dni leciały prędko, za 
prędko... Trudno mi było 
pożegnać koleżanki z P c l -
ski, z którymi bardzo za-
przy jaźni łam się, oraz na-
szą panią dyrektorkę, któ-
ra się tak troskl iwie nami 
opiekowała. Chwi l e po-
żegnania by ły naprawdę 
bardzo smutne. 

Pocieszyłam się jednak 
i ż y j ę w nadziei. Mamusia 
obiecała mi, że pojadę 
znów do Polski, jeśli będę 
miała dobre wynik i na ko-
niec roku szkolnego, w ięc 
pracuję na całą parę. 

Nadia Drzymała 
Mantceau-Ies-Mines 



UNE USINE QUI FABRIQUE DES . . .USINES 
L 'us ine de machines de pa-

pe ter i e de Ciep l lce en Basse-
-S l l és ie a t e rminé un train de 
fabr i ca t ion de carton destiné 
à la Tchécos lovaquie . Cette 
vé r i t ab l e usine complète — 
dernier mot de la technique 
mond ia l e dans ce doma ine — 
a été chargée sur 200 wagons. 

E l le occupera un hal l de 150 
mètres de long. Son r ende -
ment j ourna l i e r dépassera 200 
tonnes. 

Ce tra in de fabr i ca t ion ne 
comprend que des machines 
automatiques, éga lement pour 
les opérat ions pré l iminaires . 

DE NOUVEAU L'HIVER. 
Depuis plus de 40 ans, la 

Pologne n'avait pas connu un 
hiver aussi précoce. Dès le 10 
Novembre, la neige tombait à 
gros flocons et la température 
baissait, par endroits, à moins 
25. Des enfants s'en sont im-
médiatement donné à coeur-
-joie. Impatients, ils n'atten-
daient même pas que papa 
descende du grenier leur luge, 
préférant user leurs semelles 
dans une partie de patinage. 
Mais ce qui fait la joie des 
uns... 

...n'enchante guère les 
autres. Perturbations du tra-
fic urbain, difficultés sur les 
routes et lés voies ferrées for-
cèrent immédiatement les 
cheminots, les cantonniers et 
les chauffeurs d un sur croit 
d'efforts. Le gel saissant les 
approches des ports de 
Gdańsk et de Gdynia, la neige 
et le froid retardaient le dé-
chargement de quelque soi-
xante bateaux à quai, les doc-
kers devant d'abord s'atta-
quer au déblaiement des in-
stallations portuaires (notre 
photo à droite). 

Pendant ce temps, plus heu-
reux que leurs collègues du 

Nord de la Pologne, les pi-
sciculteurs de Basse-Silésie, 
pouvaient encore „draguer" 
dans leurs étangs, sans avoir 
à briser la glace, les centaines 
de tonnes de carpes qui doi-
vent traditionnellement figu-
rer sur les tables à la Noël 
(ci-dessous). 

CINQUANTE PROJETS POUR QUINZE PAYS 
Les bureaux d'étudts „Prozamet", spécialisés dans la 

construction mécanique, exécutent actuellement une 
importante série de commandes étrangères. Parmi les 
quelque cinquante projets d'usines destinées à une 
quinzaine de pays de quatre continents ,1a majeure par-
tie concerne des fonderies et des chantiers navals. 

CI T O N S quatre f o n -
der ies de f on te de -
stinées à l ' Inde et à 
la Répub l ique A r a b e 
Unie , sept pour la 
Yougos lav i e , d eux 

pour la Tchécos lovaquie , une 
pour la f i r m e danoise D F I et 
une pour le Mex i que . Les 
f onder i e s à l 'é tude pour la 
Yougos l a v i e et la Tchécos lo -
vaqu i e se dist inguent par leur 
impor tance (60 à 70 mi l l e ton-
nes de produits chacune par 
an) et par l 'automatisat ion 
poussée de leur f onc t ionne-
ment . Ce l l es dest inées à l ' Inde, 

au M e x i q u e et à l 'Egypte m é -
r i tent l 'at tent ion par les solu-
tions apportées aux prob lèmes 
que posent des condit ions c l i -
mat iques dé favorab les . 

P a r m i les pro je ts dest inés à 
la construction navale , c i-
tons — en raison du haut d e -
g ré de mécanisat ion — celui 
d 'un chantier de ba teaux d e 
pêche commandé par l ' indu-
strie islandaise, et ceux de 
chantiers destinés à la N o r -
v ège e t à Cuba. L ' ad jud i ca -
t ion ouver te par les Indu-
striels norvég iens a é té r e m -
por tée par „ P r o z a m e t " en ra i -

chaqiue année le P r i x de la Rose Rouge récompense à Cracovie 
l'étudiante où l'étudiant Qu'un sévère jury aura désigné comme 
le meilleur, eu égard à ses notes, à sa camaraderie et à ses acti-
vités sociales. Cette année, la „Rose Rouge" est allée à Andrze j 
Czuryszkiewicz de l 'Académie des Mines et de la Métallurgie 
que nous voyons recevant le pr ix des mains du professeur W . 
Siedlecki, prorecteur de l 'Université Jagellonne. Nous 
y joignons les plus chaleureuses félicitations de „La Semaine" 

son des solutions techniques 
audacieuses proposées qui 
s 'accompagnaient d 'un coût 
d ' invest issement r e l a t i v ement 
réduit . 

L es bureaux d 'é tude de 
„ P r o z a m e t " emplo ient actue l -
l ement cinq m i l l e ingénieurs 
et techniciens. Depuis un cer-
tain temps, rapp l i ca t ion de la 
mé thode de p rog rammat i on 
P E R T , leur pe rme t d e rédui re 
considérablement la durée 
d 'é laborat ion des pro je ts et 
ensuite ce l le d e leur réa l isa-
t ion sur le chantier. 

L es pro je ts exécutés par 
„ P r o z a m e t " pour l ' é t ranger 
rappor tent ac tue l l ement cent 
v ing t - c inq mi l l ions de Francs 
par an. Et i l convient d ' a j ou-
ter que dans la p lupart des 
cas, les aménagements indu-
striels pro je tés p révo i en t un 
équ ipement en machines et 
instal lat ions polonaises ainsi 
qu'un contrôle d ' exécut ion et 
de mise en route par des in -
génieurs polonais. 

A L P R B N A II - nouvelle fibre synthétique 
Depuis près d e v i n g t ans les 

usines text i les polonaises sont 
fourn ies en „ w i p o l a n " — 
f i b r e synthét ique f abr i quée 
par des usines de Ł ódź e t ut i -
l isé comme a jout aux tissus 
de laine, au f eu t r e etc. L e s 
spécialistes des laboratoires 
de .cette usine cherchaient ce-
pendant à amé l i o re r la qual i té 
de ce produi t d é r i v é de la ca-
séine. 

D i ve rs essais amenèrent 
une p r emiè r e réussite. L a 
nouve l l e f i b r e , bapt isée „A1 -
prona I " , f ab r i quée à part i r 
d 'un mé lange à 70''/o de ca-
séine e t 30% d 'a lcoo l p o l y v i -
ny l ique , ava i t d ' exce l l entes 
propr iétés t inctoriales, pou-
va i t ê tre bouill ie... mais ne 
satisfaisait pas encore les 
chercheurs. 

L 'us ine de Ciep l ice est la 
plus g rande d e ce genre sur la 
cont inent européen. L a qua-
l i té d e ses machines lui a ac -
quis des clients dans de n o m -
breux pays, entre autres en 
U R S S , T u r q u i e et F in lande. 

L e bureau d'études d e 
l 'usine, co l laborant avec trois 
univers i tés po ly techniques i>o-
lonalses — à Varsov i e . Gdańsk 
et W r o c ł a w — f ourn i t chaque 
année les pro j e ts d 'un groupe 
ent i è rement nouveau de 5 à 8 
machines tenant compte des 
dern iers per fec t ionnements 
techniques. 

L e s modè les en préparat ion 
actue l l ement seront équipés 
d 'appare i l lages de contrôle i so-
top ique et de certains organes 
t rava i l lants en mat ières p la -
stiques. 

Les immeubles-tours 
seront plus faciles 

à construire 
L ' ent repr i se de charpentes 

méta l l iques „Mos tos ta l " de 
Zabrze en Haute -S i l és i e a 
réal isé pour e l l e -même une 
p remiè re grue adaptée à la 
construction d ' immeubles de 
20 étages. U n e série de solu-
tions ont é té breve tées . 

Les caractér ist iques du 
nouve l eng in — 60 mètres de 
hauteur, por tée de la f l è che : 
15 à 20 mètres , capacité de l e -
vage — 3 tonnes, permet tent 
de l 'ut i l iser pour le montage 
de bât iments à par t i r de 
grands panneaux ou d'unités 
d 'habi tat ion pré fabr iquées . I l 
est de 46 tonnes plus l éger 
que les grues uti l isées jusqu'à 
présent en Po l ogne pour la 
Construction d ' immeubles plus 
bas (onze étages) . Auss i ne 
nécess i te- t - i l plus d ' i n f r a -
structure spéc ia le d e la vo i e 
de dép lacement e t peut être 
uti l isé en terra in montagneux . 

L a nouve l l e g rue peut être 
instal lée au mi l i eu de la char -
pente méta l l i que d e l ' im-
meuble - tour , à l ' emplacement 
de la fu tu r e cage d'ascenseur. 
A u f u r et à mesure d e la p ro -
gression vers le haut, de nou-
v eaux segments y sont a j o u -
tés. L a f l è che peut e f f e c tue r 
une p le ine rotat ion sur son 
axe , aussi une seule grue par 
chantier suf f i t . 

C 'est la p r emiè r e grue de ce 
genre ent i è rement conçue e t 
f ab r i quée en Po logne . A u p a -
ravant , p. ex . sur le chant ier 
du plus grand éd i f i c e de V a r -
sovie ( le Pa la is de la Culture 
et des Sciences) on uti l isait 
des engins étrangers. 

L ' en t repr i se „Mos tos t a l " en -
t reprend la construction en 
série de la nouve l l e g rue qui 
a d é j à intéressé des en t repr i -
ses d e bât iment et de t r avaux 
publ ics é trangères . 

Mieux vaut coller 
que visser 

On do i t à l ' Inst i tut E l ec t ro -
t ec lmique de Va r sov i e une 
méthode o r i g ina l e d 'assem-
b la i ge des t ransformateurs . I l 
s 'agit plus s imp lement de la 
f o r m u l e d 'une còl le p e r m e t -
tant d 'un i r les tôles f o r m a n t 
le noyau du t rans formateur , 
opérat ion exécutée no rma l e -
ment à l 'a ide d e v is . 

U n e usine E>olonaise a ut i l i -
sé ce procédé pour une série 
d 'essai de 40 t rans formateurs , 
réal isant d i x pour -cent d ' é co -
nomie sur les maté r i aux e t 
d iminuant d 'autant le poids 
des t rans formateurs . 

D i x d 'entre eux ont é t é t e -
stés par l ' Inst i tut E lec t ro tech-
nlque. Les t rans formateurs à 
noyaux collés ont f onc t i on -
né in fa l l ib lement , sans la 
mo ind re avar ie . L ' un a é té 
surchargé à l ' ex t rême , mais 
m ê m e après destruct ion pres -
que totale des enroulements , 
la co l le ava i t résisté à la 
haute t empéra ture et n 'ava i t 
pas perdu ses propr iétés. 

Ce procédé de fabr i ca t ion 
est ac tue l l ement introdui t 
dans d 'autres usines po lo -
naise. L a f o r m u l e de la col le 
e t le procédé d 'essemblagé 
ont intéressé d e nombreux f a -
bricants ainsi que des labora-
to ires industriels é trangers . 
L ' industr i e polonaise a d é j à 
enreg is t ré les premières com-
mandes é t rangères de t rans-
f o rmateurs „co l l és " . 

Ceux-c i f i n i r en t par i n v e r -
ser les proport ions et mod i -
f i e r la technolog ie . „ A l p r o -
na I I " , obtenue à par t i r d ' a l -
cool de po l y^ iny l e avec a jout 
de caséine est deux fo i s et 
demi plus sol ide que le „ w i -
po l an " e t résistante aux 
agents chimiques, à l 'eau, aux 
températures é levées . Son 
me i l l eur pouvo i r d 'absorpt ion 
d e l 'humid i té assure des p ro -
pr iétés hyg ién iques accrues. 
Enf in , la nouve l l e f i b r e pe r -
me t d 'économiser les d e u x 
t iers d e la caséine ut i l isée j u -
squ'à présent pour la f ab r i ca -
t ion de „w i i x j l an " . 

„ A l p r o n a I I " en est actue l -
l ement au stade des essais 
prat iques dans les laborato i -
res des industr ies du text i l e . 

Les fouilles archéologlaues 
poursuivies autour des ruines 
du château-fort médiéval de 
Bodzentyn, dans la voivodie 
de Kieice, ont amené la dé-
couverte de très beaux car -
reaux en faïence, gothiques — 
ornés de silhouettes angéll-
ques, et Renaissance — pré-
sentant des motifs f loraux, 
des Illustrations des fables 
d'Esope et des armes des 
graindes familles de la no-
blesse. Les précieuses trou-
vailles ont été confiées aux 
restaurateurs qui s'attachent à 
leur rendre toute leur splen-
deur première, ouvrage d i f f i -
cile puisque une grande partie 
des carreaux ont été retrou-
vés brisés (photo ci-dessus) 
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Jak mam się zachować? 
w 

gg P R A W N I K 
wyjaśnia. 

Pani S. KOWALSKA — 
Tours (Indre-et-Loire) 

Moja siostra wstępu-
je wkrótce w zzoiązek 
małżeński. Pragnęła-
bym wiedzieć, na czym 
polega nowa reforma 
małżeńskiego prawa 
majątkowego. 

Jeżeli chodzi o ustrój 
majątkowy, ustawa z 13 
lipca 1965 r. wprowadza 
w braku umowy ślubnej, 
wspóliiość ustawową, tzw. 
„communauté réduite aux 
acquêts", jedną z najbar-
dziej rozpowszechnionych 
form dawnych kontrak-
tów małżeńskich we Fran-
cji. 

W myśl nowego art. 
1401 Kodeksu Cywilnego 
francuskiego, wspólność 
ustawowa składa się z do-
robku nabytego w czasie 
trwania małżeństwa przez 
któregokolwiek z małżon-
ków. 

Majątek żony nabyty na 
podstawie art. 224 K . Cyw. 
(biens réservés) jest uwa-
żany również za dorobek. 

Każdy z małżonków za-
chowuje własność swojego 
majątku osobistego, a ma-
jątek wspólny może się 
powiększać jedynie o do-
chody niezużytkowane te-
go majątku. 

W związku z tym istnie-
ją więc trzy masy mająt-
kowe, tym bardziej samo-
dzielne, że dochody z ma-
jątku osobistego każdego 
z małżonków nie wchodzą 
do majątku wspólnego i 
że każdy z małżonków sam 
sprawuje zarząd i admini-
strację swojego majątku 
osobistego. 

Nowa ustawa wprowa-
dza więc pełne uprawnie-
nie żony i równość mał-
żonków wobec prawa (art. 
1403 K. Cywj) . 2ona może 
sprzedawać, wjrmieniać, 
hipotekować nieruchomoś-
ci nabyte przed małżeń-
stwem lub w czasie trwa-
nia małżeństwa przez 
spadek lub zapis. 

Natomiast zarząd ma-
jątku wspólnego jest w y -
konywany przez męża, 
podczas gdy w polskim 
ustroju wspólności usta-
w o w e j każdy z małżon-
ków może wykonywać sa-
modzielnie zwykły zarząd 
majątkiem objętym po-
wyższą wspólnością. 

Tylko raz w roku jest św. K a -
tarzyny i tylko raz w roku pa-
ryskie „midinetki" mają swo -
je święto. A l e biorą wtedy w 
niepodzielne władanie wielkie 
bulwary, witane życzliwymi 
uśmiechami przechodniów. 
Dzień przedtem miłe „cathe-
rlnettes" gorączkowo szykują 
oryginalne kapelusze. Przed-
stawiamy d w a zabawne mo-
dele: „My fair L a d y " I „Cal lne" 

SPOMNIAŁAM 
już raz w jed-
nym z felieto-
nów, że mąż 
mój, który pa-
rę miesięcy te-

mu wyjechał na niedzielną 
wycieczkę z moją koleżanką 
Andzią, dotychczas jeszcze 
nie wrócił. Więcej o tym nie-
przyjemnym dla mnie temacie 
nie chciałam wspominać. Aż 
tu nagle dochodzą mnie mgli-
ste wiadomości, że zamierza 
on jednak powrócić... 

Co byście zrobiły na moim 
miejscu? Otóż ja pragnę po-
stąpić z wiełką godnością: 
Kiedy się zjawi, przyjmę go 
jak gdyby nigdy nic. — Na-
pijesz się herbaty? — zapy-
tam ze swobodnym uśmie-
chem. — Odebrałam z prałni 
twoje ubranie. Jest woda go-
rąca na kąpiel, a ręczniki 
znajdziesz w szafie, na półce... 

Gdy zacznie coś bąkać, 
przepraszać, usprawiedliwiać 
się, machnę szlachetnie ręką: 

—• Nie ma o czym mówić. 
Znam życie. Pewnie jesteś 
głodny, w lodówce set kiełba-
ski i sałata... 

Wyobrażam sobie, jak mu 
moje postępowanie zaimpo-
nuje. Zrozumie, że popełnił 
głupstwo i że to dla niego 
szczęście, iż opamiętał się na 
czas. Bo nie każda kobieta 
tak się potrafi zachować w 
podobnej sytuacji, oho, na 
pewno nie! 

Sama myśl o tym sprawia-
ła mi przyjemność. Rozmyśla-
łam o każdym szczególe tego 
naszego spotkania i o sło-
wach, jakie wypowiem. Nagle 
ogarnęły mnie wątpliwości: 

A może on sobie błędnie 
moje zachowanie wytłuma-

Dlaczego zapomniałeś 
odnowić prenumeratę 
„Tygodnika Polskiego"? 

Ja o tym zapomniałem? 
Przecież to Ty miałaś 
wysłać redakcji mandat! 

Przestańcie się kłócić. 
Załatwcie wreszcie pre -
numeratę, i to dziś! 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem starą panną. Zosta-
łam nią z własnej woli. Bo to 
było tak. Przeżyłam we wcze-
snej młodości wielki dramat. 
Kochałam kogoś, miałam 
za niego yyyjść, a on postąpił 
ze mną okrutnie. Nie będę już 
pani opisywać tych szczegó-
łów, bo to teraz nieważne. 
Powiem jedno — od tego cza-
su nie mogę patrzeć na męż-
czyzn i każdego uważam za 
potwora. Dlatego jestem sa-
ma, chociaż, gdybym chciała, 
mogłam wyjść za mąż, bo by-
łam ładna i zgrabna. 

Teraz mam 55 lat i nikogo na 
świecie. Jeszcze pracuję, ale 
już niedługo otrzymam rentę. 
I co mnie wtedy czeka? Je-
stem strasznie samotna. A 
gdy będę stara i niezdolna do 
niczego, co się ze mną stanie? 
Niech mi pani poradzi, jak 
mam sobie urządzić życie. Za-
znaczam, że mam sporo 
oszczędności. Tylko niech mi 
pani nie radzi, żebym próbo-
wała znaleźć męża. Nic z tego. 

WROC MĘŻCZYZN 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e będę pani namawiać do 

szukania męża . N i e będę tak-
że p róbowa ła zmien ić pani 
stosunku d o całego rodu m ę -
skiego, choć w i e m , że pani 
sąd jest n i e sp raw i ed l iwy i 
niesłuszny. R o z u m i e m jednak, 
że nic i nilct już teraz nie zdo -
ła pani przekonać. 

Jestem natomiast pewna , że 
g d y b y w s w o i m czasie t ra f i ła 
pani na drugą w i e l ką m i -
łość — zmien i łaby pani s w ó j 
pogląd. 

M ó w m y j ednak o t e raźn ie j -
szości. Rzeczjnwiście los sa-
mo tnych s tarych ludzi jest 
smutny i p r z yk ry . Gdy się ma 
dzieci — można zawsze na coś 
l iczyć. Jeśli nie na pomoc m a -
ter ia lną, to p r z y n a j m n i e j na 
serce. 

W pani sytuac j i , myś lę , że 
na leża łoby zasięgnąć i n f o rma-
c j i o domach renc is tów. D o -
mach — pensjonatach, gdz ie 
płaci się, gdz i e są dobre w a -

runki, m i ł e t owar zys two , kul -
tura lne otoczenie. Są przec ież 
tak ie domy, w k tó rych można 
zachować ca łkowi tą n ieza leż -
ność, a nie jest się skaza-
n y m na samotność. 

Myś lę , że w ten sposób po -
w inna się pani urządzić na 
przyszłość. M a pani jeszcze 
na to czas. A l e już w a r t o z e -
brać i n f o r m a c j e i adresy, że -
by móc j ak n a j l e p i e j wybrać . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Zupełnie nie wiem, jak po-
stąpić. Jestem jeszcze młoda, 
mam 25 lat. Tu gdzie pracuję, 
poznałam mężczyznę 42-let-
niego, żonatego, z trojgiem 
dzieci. On nie daje mi żyć. 
Zmusza do spotkań i wyznaje 
miłość. Błaga, żebym się z 
nim związała, chce rzucić żo-
nę i dom dla mnie. Mówi, że 
jeśli się nie zgodzę, zabije się, 
bo nie widzi życia beze mnie. 

To bardzo miły człowiek, 
dobry, na stanowisku. Nie 
kocham go, ale bardzo lubię. 
Nikt mi jeszcze nigdy nie 
okazywał tak wielkiego uczu-
cia, nikt nie był dla mnie tak 
dobry, dbający i serdeczny. 
Obsypuje mnie prezentami. 
Zaprasza na kolacje. Teraz 
proponuje, żebyśmy razem 
pojechali na święta. Nie wiem 
co robić. Przykro byłoby mi 
rozbijać rodzinę, ale jeśli mo-
głabym z tym człowiekiem 
być szczęśliwa — to już sama 
nie wiem. Zresztą on mówi, 
że i tak się z żoną rozejdzie, 
bo już od dawna nic ich nie 
łączy. Czekam na radę. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O G A P A N I ! 
Chcę pani oświadczyć , że 

każdy tak m ó w i , gdy chce 

zdobyć d z i ewczynę — że żony 
n ie kocha, że i tak s ię r o z e j -
dzie, że nic go z nią n ie łą-
czy. 

M i ł a Pan i , nie trzeba w i e -
r z y ć w takie ba jk i . I nie t r z e -
ba w i e r z y ć , że się zab i j e , bo 
bez pan i n ie może żyć. T o są 
wszys tko c h w y t y doświadczo-
nych mężczyzn , k tó r zy w 
t en sposób chcą zdobyć zau-
f an i e m łodych dz iewcząt . P o 
co im to zaufanie? Zeby 
dz i ewczynę wykor zys tać , a 
po tem zostawić w łasnemu lo-
sowi. B o t o także n ieprawda , 
że on się chce z panią ożenić. 
T a k m ó w i teraz, a gdy panią 
zdobędz ie , przestanie m ó w i ć o 
ślubie. W n a j l e p s z y m raz ie 
będz ie pani mia ła p r zy j ac i e l a 
1 świadomość , że k r z y w d z i 
pani j e g o żonę i rodzinę. N i e 
czeka panią w c a l e weso ł e i 
spoko jne życie . 

D la t ego radzi łabyrn, pók i 
czas, z e r w a ć tę zna jomość , 
m i m o że ó w pan jest taki 
ho jny , dobry i czuły. T o 
wszys tko pozory . T o me t ody 
znane i bardzo ograne. Stare 
j ak świat . Na l e żą do arsenału 
uwodz ic i e l i i nie m a j ą nic 
wspó lnego z p r a w d z i w y m 
uczuciem. M o ż e pani w i e r z yć . 
N a w e t już nie w s p o m i n a m o 
tjrm, że pos tępowan ie takich 
panów jest n ieuczc iwe z a r ó w -
no w o b e c w łasne j żony, jak i 
osoby t r zec ie j , to znaczy w o -
bec pani. 

A N N A 

czy? Może pomyśli, że tak 
mnie uszczęśliwił swoim po-
wrotem, że od razu o wszyst-
kim zapomniałam? I będzie 
się jeszcze nadymał, będzie 
sobie wmawiał, że żyć bez 
niego nie mogłam? O nie! Ta-
kiej satysfakcji mu nie dam. 

Więc jak mam go przyjąć? 
Ozięble. Twardo (ale zawsze z 
godnością). 

— Cóż to? Teraz raczysz 
wracać? Za późno, mój drogi. 
Byłam dotąd samotna i nadal 
chcę samotną pozostać. Zbyt 
wiele się nacierpiałam. 

Wtedy on zacznie mnie bła-
gać, zaklinać się, przysięgać, 
że żałuje, i głos mu się w gar-
dle załamie. Powoli, bardzo 
powoli dam się wzruszyć wy-
razom takiej skruchy i wre-
szcie mu wielkodusznie wy-
baczę. 

Tak, tak będzie najlepiej. Z 
jednego tylko nie jestem za-
dowolona. Po co mu mówić, 
że byłam samotna i cierpia-
łam? On przez ten czas wcale 
samotny nie był, przeciwnie. 
Powiem mu więc raczej coś 
zupełnie innego: 

— Ha, ha, korzystałeś z ży-
cia, mój drogi, ale i ja nie od-
mawiałam sobie niczego. 
Drzwi się u mnie nie zamyka-
ły. Zasmakowałam swobody i 
wolności i te ściany niejedno 
mogłyby ci opowiedzieć... 

To nim na pewno wstrzą-
śnie, widzę już, jak zblednie z 
zazdrości, jak się zmieni na 
twarzy, ale zrozumie, że sam 
sobie to wszystko zgotował... 

A może jeszcze inaczej po-
stąpić? Bardziej go ukarać? 
Gdy zadzwoni, w ogóle mu 
drzwi nie otworzyć? — Nie 
znam pana — rzeknę wynio-
śle. •— Proszę odejść tam, 
skąd pan przyszedł. 

O, jak on będzie prosił ża-
łośnie, pukał, dobijał się, mo-
że nawet płakał za drzwiami? 

Wszystkie te myśli i obra-
zy już od dwóch tygodni krę-
cą mi się po głowie, nie wiem 
jeszcze, którą z tych wyżej 
wspomnianych metod wy-
brać, gdy on wróci. 

Tymczasem dzień za dniem 
mijał, a on wcale się nie zja-
wiał. Zaczęłam się denerwo-
wać. Wymyślałam coraz to 
bardziej ostre słowa, którymi 
go powitam, coraz bardziej nie-
ugiętą postawę, jaką w sto-
sunku do niego przybiorę. 
Niestety. Nie przychodził. Ze 
złości straciłam humor i ape-
tyt. 

Aż tu nagle, wczoraj wie-
czorem, kiedy się już niczego 
nie spodziewałam, dzwonek u 
drzwi. Kto to taki? — T o on! 

Jak myślicie, którą z tych 
przemyślanych od tygodni 
metod zastosowałam na jego 
widok? Żadną. Rzuciłam mu 
się na szyję i rozpłakałam się 
jak idiotka. 

Czy inne kobiety są też ta-
kie głupie?... 

MICHALINKA 

^ L a d i w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y i c u ł y g o s p e d a r s t w a d o n o w e e o ^ 
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CYPRIAN G O D E B S K I 
POLSKI RZEŹBIARZ z FRANCJI 
Z A P O M N I A N Y T W Ó R C A W I E L U P O M N I K Ó W 

T 
ŴORCĄ PIERWSZEGO P O M N I K A A D A M A 
' M I C K I E W I C Z A , k tó ry wzn ies i ony został w 

W a r s z a w i e p r z y K r a k o w s k i m Przedmieśc iu , 
jest Po l ak z Franc j i , Cyp r i an Godebski . U t a -
l en towany rzeźb iarz pozos tawi ł po sobie spory 
dorobek ar tys tyczny . Wś ród j e go dz ie ł j es t 

w i e l e pomn ików , k tóre og ląda ją codz iennie t łumy lu-
dzi-. Jednakże nazw i sko j e g o n ie jest w e F r a n c j i do-
statecznie znane. 

Cypr i an Godebsk i jest w n u k i e m i im ienn ik i em za-
służonego poety -żo łn ie rza , Cypr iana Godebskiego , k tó -
r e m u zawdz i ę c zamy w i e r s z „ D o L e g i o n ó w Polskic ł i " . 
Jest to hołd z łożony l eg i onom po lsk im t w o r z o n y m 
pr z e z H e n r y k a Dąb rowsk i e go w e Włoszech. M i a ł y 
one, wa lcząc u boku armi i napo leońskie j , przynieść 
w y z w o l e n i e Po lsce . Godebsk i z n a j d o w a ł s ię w ich sze-
regach. Bra ł udzia ł m.in. w b i tw i e pod Raszynem 
w 1809 r. i t a m poległ . W n u k j e g o — rzeźb iarz — 
z m a r ł w P a r y ż u dokładnie w sto lat późn i e j : w 1909 r. 
(25 l istopada). 

Zycie Cypr iana Godebsk iego — wnuka, zw ią zane 
b.yło ściśle z ż y c i e m emig rac j i po lsk ie j . U rodz i ł się 
w 1835 r. w mie j s cowośc i Me r y - su r -Che r . Oko l ice j e j 
zamies zk iwane są od lat przez w i e l u P o l a k ó w . Jako 
jedenasto le tn i chłopiec ws tąp i ł do po lsk ie j szko ły na 
Bat ignol les i tu ta j , p r zez 8 lat, z d o b y w a ł średnie w y -
kształcenie. W t y m okres ie p ro f e so r em l i t e ra tury 
i cz łonkiem rady admin i s t racy jne j S zko ł y Bat i gno l -
sk ie j by ł drugi dz iadek p r zys z ł e go rzeźb iarza — K s a -
w e r y Godebski , cen iony l i terat . 

P i e r w s z e szkice ar tys ty powsta ły w 1854 r. O f i a -
r o w a ł j e Szko le Ba t i gno l sk i e j w r a z z pop iers iami 
dwóch zasłużonych p e d a g o g ó w polskich — Czack iego 
i Konarsk i ego , zdob iących do dz is ia j f asadę h is torycz-
nego gmachu szko lnego p r zy parysk i e j ul icy Lamande . 
Studia ar tys tyczne o d b y w a ł Godebsk i pod k i e runk iem 
J o u f f r o y i już w 1857 roku, m a j ą c 22 lata, w y s t a w i a ł 
po raz p i e rwszy swe prace w stol icy F ranc j i . P r a co -
w a ł też w ó w c z a s p r z y odnaw ian iu L u w r u . 

D o na jważn i e j s z y ch prac Cypr iana Godet )skiego za-
l icza się „P r z ebudzen i e " , „ W y z w o l e n i e " , „ N i e n a w i ś ć " 
OT-az pop iers ie w ł o sk i e go t w ó r c y oper Rossiniego. Je-
go dz i e ł em jest r ówn i e ż pomnik ku czci f rancusk iego 
pisarza T e o f i l a Gaut ier , wzn is i ony na grob ie p i -

sarza na cmentarzu Mon tmar t r e w Paryżu . Oprócz 
W a r s z a w y , r ówn i e ż i ulice K r a k o w a zdobią t r zy j e go 
dz ie ła : pomnik Kope rn ika , k t ó r y w y k o n a ł dla Un i -
wersy t e tu Jagie l lońskiego, oraz E>opiersia M a t e j k i 
i F r ed ry . W e L w o w i e jest popiers ie T . Szewczenk i 
dłuta Godebskiego . W sto l icy P e r u — L i m i e o l b r z ymi 
pomnik gen. San Mart ina , w y k o n a n y w Pary żu . 
W Brukse l i d e k o r o w a ł Godebsk i d o m Serva i sego (mu-
zyka ) i w y k o n a ł pop iers ie dla m i e j s c o w e g o konse rwa-
tor ium. Obok r z e źb po r t r e t owych s two r z y ł w i e l e 
dz ie ł o t ematyce mi to l og i c zne j i symbo l i c zne j , p r z e -
ważn i e j ako e l ementy d eko racy jne budow l i f unda -
menta lnych, m.in. w Pa ry żu , M o n t e Car l o (kasyno g r y ) 
i P a d w i e . 

Jeszcze j eden pomnik p r o j ek tu Godebsk iego ku czci 
doktora S e w e r y n a Ga ł ę z owsk i e go i innych zasłużonych 
dla Szko ły Bat i gno lsk ie j ludzi wznos i się od 1879 r. 
na dz iedz ińcu przed gmachem t e j s tare j po lsk ie j p la -
cówki . Cyp r i an Godebsk i in te resowa ł się ż y w o losa-
mi szko ły i z a c h o w y w a ł z nią ścisły kontakt . W la -
tach 1872—1880 dz ia ła ł a k t y w n i e j ako członek S t o w a -
rzyszenia b. uczn iów t e go zakładu. Udz i e l a ł się także 
w pracy innych s towarzyszeń polskich, a przez pe -
w i e n czas p ias towa ł godność prezesa Po l sk i e go K o ł a 
A r t y s t y c zno -L i t e r a ck i e go w Pary żu . 

G rób Cypr iana Godebsk iego z n a j d u j e się w Mont-
morency. W pogrzeb ie , k t ó r y odby ł się 27 l istopada 
1909 r., w dwa dni po śmierc i ar tysty , wz i ę l i udział 
uczn iowie Szko ł y Ba t i gno l sk i e j i de l egac j e Assoc iat ion 
des Anc iens E l èves de l 'École Polonaise . 

I E S M O N U M E N T S D E M I C K . 1 E W I C Z A V A R S O V I E , 
de C o p e r n i c à C r a c o v i e , 'du g é n é r a l S a n M a r t i n à L i -
m a , l a s t a t u e t o m b a l e d e T l i é o p l i i l e G a u t i e r au c i -
m e t i è r e M o n t m a r t r e , des bus tes d ' ê m i n e n t s b o m m e s 

J d ' E t a t e t d ' a r t i s t e s p o l o n a i s e t é t r a n g e r s te'ls q u e 
R o s s i n i , S e r v a i s , F r e d r o o u M a t e j k o , des t r a v a u x 
d e r e s t a u r a t i o n au L o u v r e , des s c u l p t u r e s m y t h o l o -
g i q u e s d é c o r a n t l e s f r o n t o n s d e n o m b r e u x é-d i f ices 

à P a r i s , B r u x e l l e s , M o n t e - C a r l o o u P a d o u e — t o u t e s c e s 
o e u v T « « , d e s m i l l i o n s d e p e r s o n n e s , t a n t e n P o l o g n e q u ' e n 
F r a n c e o u e n I t a l i e , l e s v o i e n t c h a q u e Jour , l es a i m e n t p a r c e 
q u ' e l l e s f o n t pax t i e d e l e u r d é c o r f a m i l i e r o u p a r c e q u ' e l l e s 
s o n t beaies, sans t r è s b i e n s a v o i r q u ' e l l e s son t dues a u c i s eau 
d ' u n s c u l p t e u r p o l o n a i s , C y p r i a n O o d e b s k i , n é e t m o r t e n 
F r a n c e (1835—^1909), q u i f u t l e pe t i t f i l s d ' u n p o è t e t o m b é ^ a n s 
u n e des b a t a i l l e s d e l ' é p o p é e n a p o l é o n i e n n e , e t l e n e v e u d ' u n 
p r o f e s s e u r d e U t t é r a t u r e à l ' E c o l e P o l o n a i s e d e B a t i g n o U e s . 

Pomnik dłuta Cypriana Godebskiego poświęcony 
pamięci francuskiego pisarza Teofila Gautier 
na grobie na cmentarzu Montmartre w Paryżu 

Dziedziniec i fasadę Szkoły Batignolskiej przy 
rue Lamande zdobią popiersia zasłużonych pol-
skich pedagogów — dzieło Cypriana Godebskiego 

Po lewej : pomnik Adama Mickiewicza w W a r -
szawie, poniżej: pomnik Mikoła ja Kopernika na 
dziedzińcu Uniwersytetu Jagiellońskiego w K r a -
kowie — twórcą tych pomników jest C. Godebski 



W a r s z a w s k i g i n e k o d o g d r N o i ń s k i z a s t a j e w s w e j w l M i z w ł o k i 
m ę ż c z y z n y , z a b i t e g o n o ż e m . M i l i c j a p r z e j n - o w a d z a ś l e d z t w o . 
P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą b r y l a n t . . . D o k t o r s t w i e r d z a , z e 
z g a b i n e t u z n i k n ą ł n ó ż c b i r u r g i c z n y oraz . . . b r y l a n t , a l e m e 
ten z n a l e z i o n y p r z y z a b i t y m , k t ó r y m o k a z a ł s i ę J e a n Z a p a l l a , 
P o l a k z M a r s y U l z a j m u j ą c y s i ę p r z e m y t e m . W b a r z e , ,Ca-
l y p s o " p o z n a j e m y s t a ł y c h g o ś c i : P o d ł ę s k ą z w a n ą „ s r e b r n ą 
o a n i ą " , B a r b a r ę N o i ń s k ą o r a z j e j k o c h a n k a N i e s z p o r o w i c z a . 
Zapa l l a m i e s z k a ł u P o d ł ę s k i e J 1 j e j p o w i e r z a ł d o s p r z e d a z y 
f a ł s z y w e b r y l a n t y . P o d e j r z a n y m j e s t t a k ż e H e y s e . N o i ń s k i 
z a s t a j e w szp i t a lu ż o n ę , totóra p r z y z n a j e s i ę d o w z i ę c i a b r y -
lantu P o t e m uda ł a s i ę na m i l i c j ę . T u d o w i e d z i a ł a s i ę o za-
b ó j s t w i e N i e s z p o r o w i c z a . P o r u c z n i k p r z y s t ą p i ł d o p r z e s ł u -
chan ia P o d ł ę S k i e j . H e y s e g o 1 S e m k o w s k i e j . P o c h w i l i t e l e -
f o n o w a ł r e d . N a p l e r a l s k i . p r z e k a z u j ą c tres6 t e l e f o n o g r a m u 
n a d a n e g o z P a r y ż a . D o n o s i ł o n o ś w i a t o w e j s ł a w y a f e r z e 
b r y l a n t a m i , w k t ó r ą w m i e s z a n y b y ł Z a p a l l a . K a p i t a n P r z y -
wa ra u d a ł s i ę d o A m b a s a d y F r a n c u s k i e j , g d z i e p r z e d s t a w i o -
n o m u P e t r o v i t c h a , p r z e d s t a w i c i e l a f i r m y , , M a r - C h i - C o " . 

DOMINIK DAMIAN 

— U Dubruna. Skracaliśmy sobie chwile 
oczekiwania grą w pokera. Byłem niespokoj-
ny i zdenerwowany. Nie usiedziałbym w ho-
telu. Dopiero dzisiaj dowiedziałem się, że po-
szukuje mnie wasza policja. Uprzedził mnie 
pan radca — wskazał ruchem g łowy na sie-
dzącego za biurkiem Agnela. 

— Tak — jKJtwierdził Agnel — był tu 
u nas wasz agent. Dopytywał sią o pana Pe -
trovitcha. Uważałem za stosowne wezwać go 
do siebie, a pKDtem zawiadomić o tym panów. 

— Bardzo panu dziękuję. Uważam jednak, 
źe to nie zmienia sytuacji. Musimy niestety 
zatrzymać pana Petrovitcha aż do całkowi-
tego wyjaśnienia sprawy. 

Petrovitch wzruszył ramionami. 
— To niebywałe. Złożyłem panu wszelkie 

możl iwe wyjaśnienia, a pan... 
— To mój obowiązek — pKJwiedział ostro 

Przywara. 
Agnel uniósł swą okrągłą postać zza 

biurka. 
— A jeżeli zagwarantuję, że do wyjaśnie-

nia te j sprawy pan Petrovitch nie opuści 
Ambasady? — powiedział tonem oschłym. 

Przywara zastanawiał się. 
— To co innego... W takim razie nie po-

zostaje nam nic innego, jak życzyć wszyst-
kim, żeby jak najszybciej wykryto spraw-
ców obu morderstw. 

— Życzę panom z całego serca. Sam je-
stem bardzo niecierpliwy i chciałbym się do-
czekać rozwiązania te j zagadki... A l e wie pan 
doskonale, że nie przyjechałem tutaj w celu 
rozwiązywania szarad kryminalnych. Chodzi 
mi przecież o brylanty. 

— Jeżeli sprawa zostanie rozwiązana, 
otrzyma pan wszystkie trzy kamienie. 

— Trzy? — zdumiał się Petrovitch. 
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— Tak, trzy. Dwa miała bowiem Podłę-

ska, a trzeci znaleźliśmy w kieszonce mary-
narki Zapały. Był zawinięty w chusteczkę... 

Petrovitch z niedowierzaniem spoglądał na 
kapitana. 

— Pan chyba kpi ze mnie. Przecież mia-
łem chusteczką w ręku. 

— Nie mam zamiaru... Był pan wtedy po-
rządnie zdenerwowany. 

Petrovitch zerwał się i chwycił dłoń Przy -
wary. 

— Panie, to najradośniejsza wiadomość. 
Dlaczego mi pan od razu tego nie powiedział? 

Przywara odsunął się. 
— Mam nadzieję, źe będziemy mieli jesz-

cze okazję porozmawiać o tym. — Uwolni ł 
rękę z uścisku Petrovitcha. — A teraz jesz-
cze jedno pytanie: Nie wątpię o tym, że miał 
pan czas zastanawiać się, kto mógł sprzątnąć 
Zapalę?... 

— Oczywiście, oczywiście zastanawiałem 
się. Wie pan, że to niezwykle ciekawa spra-
wa. Według moich przypuszczeń uczynił to 
ktoś, kto miał osobiste porachunki z tym 
gangsterem... Ktoś, kto przyjechał za nim 
może z Marsylii... 

Wyszl i z gmachu Komendy, minęli usta-
wione przed podjazdem samochody i bramę, 
przy której zgromadziła się grupa kierow-
ców. A potem szli w milczeniu ulicą Puław-
ską w kierunku miasta. 

Przywara zatrzymał się i powiódł wzro-
kiem po stygnącym w wieczornej ciszy nie-
bie. 

— To niebywałe, żeby o te j porze roku 
było tak ciepło jak w lecie. 

— Polska jesień, kapitanie — powiedział 
Żończyk — łagodna na medal, a my tjnn-
czasem grzebiemy się w czyichś brudach. 

Lubię nasz zawód, ale czasem, zwłaszcza gdy 
mi się coś nie udaje, bierze mnie obrzydze-
nie. — Westchnął i kilka kroków szli znowu 
w milczeniu. 

— Właściwie — odezwał się kapitan — 
utknęliśmy znowu w martwym punkcie. 
Ma jor uczepił się sugestii Petrovitcha. Myśli, 
że sprawa Zapały wiąże się z jakimiś we -
wnętrznymi porachunkami jego gangu. Za-
wiadomił już Wydział Zagraniczny Komen-
dy Głównej . Będą się komunikowali z Pary -
żem i Marsylią... A ja jestem innego zdania... 

Porucznik wziął go pod ramię. 
— Czy może ta wasza koncepcja, o której 

wspominaliście wczoraj? 
— Coś w tym sensie, ale to wszystko 

mgliste i niepewne. 
— Najciekawsze, że w sprawie Nieszporo-

wicza nie posunęliśmy się nawet o krok. 
— Nic dziwnego, klucz do rozwiązania 

sprawy Nieszporowicza znajduje się w will i 
Noińskich. Tak, poruczniku, wszystko na to 
wskazuje. Mamy już wyjaśnione najdrob-
niejsze szczeg^y. K iedy po rozmowie z Pe -
trovitchem wychodziłem z Ambasady, myśla-
łem, że odnalezienie człowieka, który telefo-
nował do Petrovitcha, będzie punktem zwrot-
nyrn w śledztwie, a tymczasem okazało się, 
źe jeszcze bardziej zagmatwało całą sprawę. 
Tego pseudojubilera nietrudno było odszu-
kać. Heyse bez oporu podał jego adres. To 
wcale nie jubiler, ale zwyk ły waluciarz, nie-
bieski ptak warszawski i do tego dobry zna-
jomy Nieszporowicza. Nazywał się Sulski. 

Balszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

R y j ą c g ł ębok ie , c zarne ko l e iny c o f a j ą s ię na zbo -
cze, d y m i ą p o d o g n i e m naszyc l i dz ia ł ek p r a c u j ą -
cych bez w y t c h n i e n i a . T y l k o g r e n a d i e r z y prą da-
l e j n i ep r z y t omn i , f o r m u j ą k l in uderzen ia , g r ana -
t am i s i ę ga j ą okopu . W t e d y D r o s i k skoc zy ł na w y -
sunię te s tanowisko , skąd o g i e ń w y m i ó t ł za łogę . Jego 
au t oma t j a z go ta ł bez p r z e r w y , t ęp i ł os t rze n i e m i e c -
k i e g o sz turmu. A ż n a d j e c h a ł y nasze czołg i , spędz i ł y 
z ł ąk i g r e n a d i e r ó w , r o z łupa ł y k a r a s k a j ą c e s ię na 
zboc ze f e r d y n a n d y . Os ł on i ł y k o m p a n i ę . D ros i k k l ę -
cza ł w p ł y t k i m s tanowisku, ł okc i am i w s p a r t y na 
p r zedp i e rs iu , z d a w a ł s ię pa t r z eć j eszcze na s w o j e 
d z i e ł o — g r o m a d ę h i t l e r owsk i ch t r u p ó w na p r z e d -
po lu. K t ó r y ś żo łn i e r z p o d b i e g ł d o n iego, chcia ł o coś 
zapytać , u j r z a ł k r w a w e w y l o t y ku l na plecach. . . 

P o c h o w a n o go na łące za o k o p e m . O w i n i ę t o w p a -
ła tkę , u łożono w n a b i e g ł y m w o d ą dołku, p r z y k r y -
to da rn iną . T a k odszed ł d o w ó d c a nasze j kompan i i , 
p o d p o r u c z n i k F ranc i s z ek Dros ik , la t 42, z z a w o d u 
g a j o w y , b y ł y p a r t y z a n t A L , spadochron iarz . S ta ło 
s ię to w k w i e t n i o w y , s ł oneczny d z i e ń 1945 roku . 

S i e d z i a ł e m s łucha jąc , n i e zdo lny do c z e goko lw i ek . 
P o r u s z y ł m n i e d o p i e r o s tukot k r o k ó w , s k r z y p d r z w i . 
S i e r żan t - c zo ł g i s ta w p a d ł d o p i w n i c y . 

— P r z y s z e d ł e m s ię pożegnać , po ruczn iku — za -
w o ł a ł od p r o g u o ż y w i o n y . — Si )Otkałem t u t a j d r u -
h ó w z nas z e j b r y g a d y . D u ż o n a m g a d y m a s z y n p o d -
pa l i l i , za łog i chodzą bez p r z y d z i a ł ó w . N o , z an im 
dadzą n o w e czołg i , s p r ó b u j e m m o j ą m a s z y n ę śc iąg -
nąć. Z a r a z j a d ę do sztabu brygady . . . N o i g ł odny 
jestem.. . M a c i e co d o j edzen ia poruczn iku , nie by ł o 
czasu za j ś ć na kuchnię. . . 

— P a n i e Zgudko , ma pan coś d o p r z eg r y z i en i a? 
N i e c h pan da. A na raz ie , za s z c z ęś l iwy p o w r ó t do 
m a s z y n y — podsuną ł em s i e r żan tow i s w ó j k u b e k 
z w ó d k ą . 

— Już da j ą , pan i e poruczn iku . Cho l e r a z t y m i 
pance r f aus tam i . K a ż ą n a m zb ierać , n i e w i a d o m o 
po co. T e n chyba t r zeba będz i e w y r z u c i ć , spust m a 
skr zyw iony . . . — m ó w i Z g u d k o i z w a h a n i e m o d -
k łada p o d śc ianę p ięść pance rną . 

— Co s k r z y w i o n e ? Poka ż c i e , zobaczymy. . . — 
sierżant oc i e ra usta po w y p i c i u , s iada na skrzynce , 
podnos i pancer faus ta , op i e ra w y l o t e m o z i em ię , 
g ł o w i c ą o brzuch , m a n i p u l u j e schy lony . B r y z n ę ł o 
o gn i em, t r zasnę ło j a k p i o run ! W y s t r z e l o n a rura t o -
c z y się p o b e t o n o w e j pod łodze , z d y m u w y r a s t a 
p a p i e r o w a t w a r z s i e rżanta o n i ena tura ln i e r o z w a r -
t ych oczach, cala pos tać pochy la s ię w o l n o , r ęka 
o b e j m u j e coś na b r zuchu o m d l e w a j ą c y m ruchem, 
chce wyc iągnąć . . . W d łon i r o z k w i t a ż ó ł t ym i s k r z y d -
ł ami s tab i l i za tor g ł o w i c y . G ł o w i c a w brzuchu. D ł oń 
opada w dół , d o c h o l e w y buta, s ięga k o l b y nagana. 
Skoc z y l i śmy , o d e b r a l i ś m y pistolet . . . 

— San i ta r iusz ! San i ta r iusz ! 
San i tar iusz L i p k a w p a d ł boso, w r o z p i ę t y m m u n -

durze , o t w i e r a j ą c swą torbę. . . 
— Szybko , d o samochodu i d o sanbatu. Czo łg i śc i 

m a j ą sanitarkę! . . . — k r z y k n ą ł sze f , k t ó r y j a k 
w s z y s c y z e r w a ł s ię p o w y s t r z a l e . 

W parą m i n u t s i e r żan t by ł j u ż na noszach i w sa-
mochodz i e . W ó z p o m k n ą ł d o sąs i edn ie j ws i , gdz i e 
stał ba ta l i on san i tarny . 

— Dobr ze , że b y ł g ł odny , a w ó d k a m a w ł a ś c i -
wośc i d e z y n f e k c y j n e . C h ł o p m ł o d y , j ak go w e z m ą 
od razu na stół o p e r a c y j n y , u r a t u j ą — poc iesza ł 
m n i e i s i eb i e Z g u d k o , a le sapał , k r ęc i ł g ł o w ą p r z y -
gnęb i ony . — P o cholerą m a n i p u l o w a ł p r z y t y m 
spuście . P a n c e m i a k , p r z e c i e ż zna sią na t ym . Ot, 
ludzk i e szczęście.. . cho lera . 

W s z y s c y gada l i o w y p a d k u , o d t w a r z a l i j e g o p r z e -
b i eg . S i ę g n ą ł e m po s w ó j automat , w z i ą ł e m t o rbę 
p o l o w ą . 

— W y c h o d z i pan? — p y t a ł K l u m . 
— T a k , p ó j d ę d o bata l i onu. D a l e k o to stąd? M u -

szę zdać r apo r t ze s w e g o rozpoznan ia . Ocha l sk i b ą -
d z i e s i ę p i ek l i ł , j e ż e l i odwlokę . . . 

— Ocha l sk i e go n i e ma. 
— A gdz i e? 
— Z g i n ą ł wczora j . . . W y c h o d z i ł z chaty , a k u r a t 

poc i sk w a l n ą ł p r z e d d r z w i a m i . 
U s i a d ł e m z p o w r o t e m . 
P o r u c z n i k Ochalski. . . Ocha lsk i , ad iutant naszego 

batal ionu.. . G d y ś m y odchodz i l i z W a r s z a w y na 
f r o n t , żona o d p r o w a d z a ł a go daileko za mias to . C a -
ł o w a l i s i ę d ługo p r z ed rozs tan i em. M i j a j ą c ich o d -
w r a c a l i ś m y g łowy . . . Dros ika też o d p r o w a d z i ł a ż ona : 
„ N i e c h pan u w a ż a na Franka. . . " , pros i ła m n i e j e s z -
cze... D l a c z e g o g iną ci, k t ó r y c h ktoś o d p r o w a d z a ł , 
na k t ó r y c h p o w r ó t ktoś czeka? K r ę ć k i , D ros i k , 
Ochalski . . . 

— D o w ó d c a ba ta l i onu j es t w sztabie, n ie w i e -
c ie? — czu ję , że n i e m o g ę d łuże j us iedz ieć w d u s z -
ne j p i w n i c y . 

— C h y b a jest . W i e pan, że m a m y nowego . . . 
— N o w e g o ? A kap i tan Jez i e rsk i? 
— Zas t r z e l i ł s ię d w a dn i t emu. Jak o d s t ę p o w a -

l i śmy , zosta ł c iężo r a n n y w b i od ro . Z m i a ż d ż y ł o m u 
całe. N i e da ł się ruszyć san i tar iuszom. N i e m i e c k i e 
czo łg i j u ż nadchodz i ł y . O d d a ł ch łopcom d o k u m e n t y 
i s t r ze l i ł sob i e z p is to l e tu w usta.— — i n f o r m u j e 
K l u m . — Zas tępca d o w ó d c y pu łku , kap i t an D ę b i c k i , 
o b j ą ł t r zec i ba ta l i on po r a n n y m kap i t an i e I w a s z e n -
cow i e , i też ha ra tnę ł o go w czas ie kon t ra taku . S t r a -
c i ł chytoa nogę . P o r u c z n i k T y m i c k i w p a d ł w n i e -
m i e c k ą zasadzkę , a l e w y r w a ł się cudem, i zdo ła ł 
u r a t o w a ć s w e g o r a n n e g o s zo f e ra . P o r u c z n i k A l e k -
s a n d r o w i c z dos ta ł s ię do n iewol i . . . 

O b e j m u j ę g ł o w ę r ę k a m i : dość, dość, dość... W y -
chodzę na d w ó r , o p i e r a m się o p łot . N o c cicha, w i d -
na od ks i ężyca , c iepło , s ł o w i k i d r ą s ię w jaśm inach 
za chałupą. N i e m o g ę zna l e źć zapa łek , aby zapa l i ć 
pap ie rosa . W a r t o w n i k a l a r m o w y z a u t o m a t e m pod 
pachą space ru j e w z d ł u ż p ło tu . Jakiś n i e z n a j o m y , 
chytoa z i n n e j kompan i i . 

— H e j , s t r ze l ec ! M a c i e o g i eń? 
Ż o ł n i e r z podchodz i , stuka obcasami , w a h a się. N a 

w a r c i e n ie w o l n o m i e ć p r z y sobie zapa łek . A l e to 
p r z ec i e ż f r on t . 

— N i e b ó j c i e się, da jc ie . . . 



Przy zbliÈojqcycb się 

Świętach 

B o ż e g o Narodzenia 

pi^amiętaf I 

o zakupie 

miłego upominku 

dla krewnych i przyjaciół 

Zapraszamy do naszego paryskiego sklepu 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t - P A R I S I X e 

gdzie nabyć można: 

KSIĄŻKI POLSKICH PISARZY 
PŁYTY z N A G R A N I A M I POLSKICH PIOSENEK 
Z E S T A W Y POLSKICH Z N A C Z K Ó W P O C Z T O W Y C H 
z KLASERAMI 

a także znane na całym świecie ze swego piękna 

W Y R O B Y PRZEMYSŁU L U D O W E G O i A R T Y S T Y C Z N E G O 

• OBRUSY • SERWETY • KILIMY • NARZUTY • 

• W Y R O B Y z D R E W N A , SŁOMY. METALU, R O G U • 
• CERAMIKĘ • S Z T U C Z N Ą BIŻUTERIĘ • 

• LALKI w BAJECZNIE K O L O R O W Y C H , O R Y G I N A L N Y C H 
STROJACH L U D O W Y C H 

WIELKI WYBÓR - PRZYSTĘPNE CENY 

; •e-' ' * 
à L A BOUT IQUE P O L O N A I S E 

25, rue Drouot, Paris 9-e 

Vous choisirez pour vous et vos amis 
9 des livres d'auteurs poloixtais 
9 des éditions d'airt et des disques 
9 des timbres-poste polonais 

et aussi 
^ des objets d'art populaire en bois, corne, 

métal, paille etc. 
^ des naippes, napperons, tapisseries 
9 de la céramique et de la bijouterie de fantaisie 

des poupées en costumes folkloriques 

G R A N D CHOEX PRIX EXCEPTIONNELS 



Pojechal iśmy do Polski z intencją zajKiznanla sią ze 
stanem Z iem Zachodnich położonych nad Odrą i Nysą, 
a także innych regionów Kra ju . T r z y tygodnie SF>ądzo-
ne w Polsce p)Ozwoliły nam nawiązać liczne kontakty 
z różnymi środowiskami 1 bezpośrednie r o zmowy 
z chłopem, studentem, robotnikiem przypadkowo spot-
kanym, autostoipowiczem, posłem, o f icerem, dziennika-
rzem, księdzem. Widz ie l iśmy Polską w pełni j e j róż-
norodności i oryginalności. Oto kilka SF>ostrzeżeń spisa-
nych na gorąco, ale dokładnych i w naszej intencji jak 
najbardzie j obiektywnych. 

U. ' ^ 

Po lewej : tablica pamiątkowa nad Odrą. Po p rawe j : wychowankowie Domu Dziecka w Szczecinie 

JAK WYGLĄDA OBECNIE POLSKA 
w punkcie granicznym K u -

dowa -Zd ró j celnicy przyjęli 
nas z uprzejmością. D o w i a d u -
jąc się, że jes teśmy cz łonkami 
organ izac j i „ O d r a - N y s a " p r o -
sili o wp isan ie s ię do z ło te j 
ks ięg i p a m i ą t k o w e j oraz za -
m ó w i l i nam te le fon iczn ie h c -
tel. 

Droga w iodąca do K a t o w i c 
usiana j es t p r z e m y s ł o w y m i 
kombinatami . Jesteśmy w ser-
cu p r z e m y s ł o w y m Po lsk i — na 
G ó r n y m Śląsku w Chor zow i e . 
I tu niespodzianka. Z a t r z y m u -
j e m y się w e wspan ia ł ym i no -
woczesnym hotelu „ S t a d i o n " — 
pos iada jącyro 320 łóżek i po ło -
żonym w centrum w i e l k i e g o 
ogrodu space rowego o 570 ha 
powierzchn i . W t y m o l b r z y -
m i m parku górn icze j k ra iny 
zna j du j e s ię doskonałe p lane -
tar ium, og ród zoo log iczny, 
w i e l k i e j e z i o ro i stadion na 
sto tys ięcy mie jsc . Ka tow i c e , 
sąsiadujące z Chorzowem, po -
s iadają t r z y teatry , k i lka d o -
m ó w kul tury , pałac młodz i eży . 

* 

Blisdtość Oświęcimia pobu-
dziła nas do zboczenia z w y t y -
czone j t rasy. Znaczną część 
dl)ozu pozos tawione spec ja ln ie 
w t y m stanie, w j a k i m zasta-
ła go armia radziecka, w y -
zwa la j ąca 5 000 j eńców pozo -
stałych jeszcze p r z y życiu. 
Uczyn iono tak słusznie. Oś -
w i ę c i m jest na j c i ę ższym do-
w o d e m oska r ża j ą cym barba -
rzyński r e ż im naz istowski . 
Wrażen i e , j ak i ego do zna j e się 
przed t y m i barakami , jest 
druzgocące . M y ś l nie może 
p r z y z w y c z a i ć s ię do prze raża -
j ą c e j rzeczywistośc i , że tu w 
ciężkich tor turach f i z y c znych i 
mora lnych zg inę ło 4 mi l i ony 
kobiet , mężc z y zn i dz iec i ze 
wszys tk i ch k r a j ó w Europy. 

Szubienica i mur straceń, 
p iec krematory jny . . . Tu, w 
tych murach w i l go tnego i sza-
rego betonu tysiące i tys iące 
ciał zostały obrócone w p o -
piół . C z u j e m y md ł y zapach, 
k t ó r y tu panuje . W t y m obo -
z i e naziści zapoczątkowal i m a -
sową zag ładę wys i ed l eńców 
gazem „ C y k l o n B " . T u n ie -
mieccy lekarze , upad la jąc 
naukę medycyny , rozpoczę l i 
zbrodnicze doświadczenia na 
więźn iach. 

N a l e ż y ża łować, że F ranc j a 
n ie przyczyn i ła się ba rdz i e j 
w y d a t n i e do urządzenia m u -
zeum depor towanych w is tn ie -
j ą c e j do dziś części d a w n e g o 
obozu. 

K r a k ó w interesował nas z 
różnych powodów. M ias to 
zb l i źn iaczone z D i j o n l i czy 
obecn ie 500.000 mieszkańców. 
Przesz łość historyczna tego 
miasta jest o l śn i ewa jąca . C u -
d o w n i e ocalało ono przed zbu-
r zen i em w czasie os tatn ie j 
w o j n y . 

K r a k ó w o f i a r o w u j e p r a w d z i -
w e cuda turystom. By ł on przez 
k i lka stuleci stolicą Po lsk i , a 
zamek k ró l ewsk i W a w e l p o -
został św i adk i em m in i one j 
przeszłości. N a W a w e l u z n a j -
d u j ą się g r obowce k r ó l ó w p o l -
skich, boha t e r ów narodowych , 
znakomi tych poetów. K r a k ó w 
posiada w i e l e p i ęknych kośc io-
ł ów , a szczególnie kościół 
Mar iack i , a w koście le t y m p o -
d z i w u godny o ł tarz W i ta 
Stwosza oraz przep iękne w i -

traże. A p lac t a r g o w y z Su-
k ienn icami z X I V w i e k u ! Je -
żel i do tego d o d a m y 17 m u -
zeów, wspania łą B ib l i o t ekę 
Jagie l lońską, sześć tea t rów, 
f i l ha rmon ię , ope r ę — m o ż e m y 
ł a two zrozumieć , że os iem dni, 
k t ó r ym i dysponowa l i śmy, to 
stanowczo za mało, aby w s z y -
stko zw iedz i ć . 

N i e zaprzecza ln i e mieszkań-
cy D i j o n mogą być dumni z 
aktu b l i źn iac twa, łączącego 
dawną stol icę Burgundi i z 
kró l ewską stol icą Po lsk i . Ż y -
czymy , aby to zb l i żenie miast 
by ł o okaz j ą do wzibogacenia 
w y m i a n y . Jeże l i chcecie po -
znać histor ię i sztukę polską, 
m o ż e m y w a m doradz ić : j ed ź -
cie d o K r a k o w a . 

Opuściliśmy Kraków, aby 
odbyć krótką wyc i e c zkę do 
Zakopanego, g ł ó w n e g o cen-
trum spo r t ów z imowych . 
Wszys tk i e n i ema l zw iązk i za -
w o d o w e , s towarzyszen ia , a na-
w e t n i ek tóre miasta m a j ą tu 
s w o j e pens jonaty , sanatoria. 
Zakopane, po łożone u stóp 
Ta t r , jest w i e l k i m ośrod-
k i em w y p o c z y n k o w o - tu ry -
s tycznym. W p r o s t z miasta 

wchodz i się na teren P a r k u 
Na rodowego , p i ękne j f l o r y i 
f auny gór. W y j ą t k o w o p i ękny 
k ra j ob raz zas ługuje na rozgłos 
w świec ie . 

* 

Warszawa cieszy się sławą 
I w pełni na nią zasługuje. 
M i m o 700-letniej przeszłości 
Wa r s zawa jest mias tem pa ra -
doksaln ie n o w y m . Została ona 
zburzona w 80 procentach, a 
centrum w 100 proc. Zd j ę c i a 
od twa r za j ą c e W a r s z a w ę tuż 
po w o j n i e są w y m o w n e . Z 
g ł ównych ul ic zostały j edyn i e 
ruiny. 17 stycznia 1945 r., w 
momenc i e w y z w o l e n i a , zostało 
w W a r s z a w i e 160.000 m ies z -
kańców (na 1.350.000 w 1939 r.). 
2klumiewać będz ie współczes-
nych jeszcze d ługo fak t , że tak 
szybko stol ica Po l sk i opa t r z y -
ła s w e straszne rany i p o n o w -
nie stała s ię p i ę k n y m o l b r z y -
m i m mias tem. P o m n i k Boha-
t e r ó w Getta, zbudowany z ka -
mien i przeznaczonych przez 
N i e m c ó w na pomn ik Hi t l e ra , 
jest w y m o w n y m symbo l em 
w i e l k i e j t raged i i ludu ż y d o w -
skiego. W e wszystk ich dz ie ln i -
cach z n a j d u j e m y p ł y t y pa -
m i ą t k o w e z napisami : „ T u roz -

Ubrani w piękne stroje góralskie p. Omer Dr igny (pierwszy 
z lewej) , jego małżonka (druga z prawe j ) p. Beniamin Ro -
zenberg (pierwszy z prawej ) , w towarzystwie doktorostwa 
Jaworskich 1 „niedźwiedzia" na Gubałówce w Zakopanem 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowych kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

P 1 prądnica dodawcza 119/220 V. 
9 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE ) 

Els. P I C O T e l F ILS 
17, Place Clémenceau - BETHUNE 

161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 
Dluc ' te rminowa rwaranc j a (bezpłat-ne części, robaclzna Itp.) 

MOWI SIĘ PO POLSKU 

strze lano 100, 200, 80 P o l a -
k ó w " . N iszczyc ie lska f a l a p r z e -
szła nad t y m miastem. T y l k o 
w j edne j dz i e ln i cy W o l a — 
40.000 osób — mężczyzn , k o -
biet, dz iec i , zostało rozs t rze la -
nych. 

W a r s z a w a wy łan ia się z n i -
cości p ięknie jsza niż była. Na 
S ta r ym Mieśc i e każdy d o m 
został na n o w o pos taw iony z 
n i e zwyk łą starannością. D a -
chówka sztucznie zestarzała, 
szpary w murach — niczego 
nie braku je , aby s tworzyć do-
skonałe z łudzenie. Z w i e d z a j ą -
cym w y d a j e się, że wszys tko 
zawsze tak istniało. D lą tego 
p r zewodn ik , k t ó r y nas op ro -
wadza ł , powtarza ł na każdym 
kroku : „ T u wszys tko zostało 
z równane z z i emią " . 

* 

W drodze nad polskie morze 
zrobiliśmy krótki postój w 
Bydgoszczy, mieśc ie w o j e -
wódzk im , l i c zącym 240.000 
mieszkańców. I tu tętni życ i e 
kul tura lne i gospodarcze, i tu 
zw i edzać można l iczne i c ieka-
w e zabytk i , i tu wreszc ie , j ak 
wszędz i e w Polsce , ż y w e są 
ciąg le t rag iczne wspomnien ia . 
P e w n e j n iedz ie l i w r z e śn i owe j 
roku 1939 na placu t a r g o w y m 
Bydgoszczy h i t l e r owcy p r z y -
stąpi l i do m a s o w e j egzekuc j i 
ludności c y w i l n e j w o d w e t za 
obronę p r z e c i w na j a zdow i . 

W Bydgoszczy spotka l iśmy 
działacza z w i ą z k o w e g o W i e -
czorka, k t ó r y mieszka ł przez 
d łuższy czas w e F ranc j i i k t ó -
r y podał nam interesujące da-
ne o życ iu ekonomic znym i 
warunkach b y t o w y c h robotn i -
ka w Polsce . 

* 

Jadąc dale j ma północ przez 
Pomorze dobrnęliśmy do celu 
naszej podróży. Szczecina. 

Zw i ed z i l i śmy n ie t y l ko w i e l -
k i port , a le cały region. P o 
w y z w o l e n i u w 1945 r. Szczec in 
był w 63 proc. zburzony i 
l iczy ł t y l k o 6.000 mieszkań-
ców ! W k r w a w y c h wa lkach o 
miasto odznaczy ła się sławna 
I D y w i z j a Kośc iuszkowska , 
wspó łdz ia ła jąca z armią r a -
dziecką. Dz iś miasto l i czy 
314.000 mieszkańców, w t y m 
104.000 osób już tu ta j urodzo -
nych. Szczecin jest n a j w i ę k -
s z ym po l sk im po r t em na Bał -
tyku. 

T o w a r z y s t w o „Po l ska Ż e g l u -
ga M o r s k a " posiada 90 o k r ę -
t ó w otts ługujących 13 l ini i ż e -
g lugowych . W stoczni p racu j e 
7.000 robotn ików. T u t a j może -
m y s twierdz ić , j ak i e znaczenie 
Po lska p r z y w i ą z u j e d o ro zbu-
d o w y wybr z e ża i f l o t y . Naród , 
k tó ry przez d łuższy czas by ł 
pozbaw iony morza , a następ-
nie z ab l okowany w wąskirh 
„ ko r y t a r zu " , o d k r y ł w sobie 
powo łan i e morsk ie . 

Szczecin rozpośc iera się na 
304 kms i jest t r z e c im co do 
wie lkośc i m ias tem w Polsce 
pod wzig lędem pKJwierzchni. 
Co roku budu j e s ię w Szcze -
cinie 2.800 mieszkań, a plan 
na 1966—1970 p r z e w i d u j e bu -
d o w ę 3.800 mieszkań rocznie. 
D o d a j m y , że Szczec in ma 
szesnaście w i e l k i ch przeds ię -
b io rs tw p r z emys ł owych . W s z y -
stkie te c y f r y p o z w a l a j ą o c e -
nić wys i ł ek Po l sk i , aby odży ło 
na n o w o t o w i e l k i e miasto. 

Podczas w o j n y l iczni j eńcy 
f rancuscy spędzi l i c iężkie lata 

w Szczec inie w n i ewo l i n i e -
mieck i e j . Instytut P o m o r s k i 
zwróc i ł się do nas z prośbą, 
abyśmy zaape lowa l i d o F r a n -
cuzów, k t ó r z y ży l i w t y m r e -
gionie, aby zechcie l i spisać 
wspomnien ia z lat w o j n y . B ę -
dą one bardzo cenne d la 
opracowań historycznych. 

Stowarzyszenie „Od ra -Nysa " 
z Francji od szeregu lat opie-
kuje się, z i n i c j a t y w y za ł o ży -
ciela H e n r y k a d e Korab , D o -
m e m Dziecka imienia A d a m a 
M i ck i ew i c za w Szczec in i e -
- Z d r o j u . M i e l i ś m y p r z y j e m -
ność przekazać o f i c j a l n i e w 
imien iu S towarzyszen ia „ O d r a -
- N y s a " samochód, k tó ry nam 
przysporzy ł w i e l e s ł a w y i r o z -
głosu w prasie i radiu. Be z 
wątp ien ia D o m Dz iecka j e s t 
d o w o d e m trwałośc i p r z y j a ź n i 
f rancusko-po lsk ie j . M a m y n a -
dz i e j ę , że uda s ię r o zw inąć 
w i ę ź łączącą ten d o m z k o m i -
t e t em „ O d r a - N y s a " w B u r -
gundi i . Z a c h o w u j e m y p r z y -
j e m n e wspomnien ia z p r z y j ę -
cia, ze spotkań z persone lem 
nauczyc ie l i i w y c h o w a w c ó w . 

* 

Pod wodzą przewodnika i 
historyka B o l e ^ a w a C z w o j -
dzińsikiego udaliśmy się n a 
pola bitew, zna jdu jące s i ę 
wzd łuż O d r y oraz S i ek i e rek . 
T u m ia ł y m i e j s c e w i e l k i e b i t -
w y o prze j śc i e przez r^ekę tMŻ 
przed o f e n s y w ą na Ber l in . 
Znaczą to tys iące g r o b ó w ż o ł -
n ierzy . M o g l i ś m y oglądafr 
wz rus za j ą c y cmentarz w o j s k o -
w y w Siek ierkach, na k t ó r y m 
spoczywa ją tys iące żo łn i e r zy 
polskich. N a d rzeką skromnj^ 
pomnik upamię tn ia j ący ich. 
poświęcen ie i zwyc i ę s two . 

* 

W niektórych środowiskach,, 
a szczególnie w N R F szerzy 
się pogłoski, że Ziemie Z a -
chodnie Polski nie są zagospo-
darowane. 

Odpowiedź cyfraitii będzie 
najlepsza. 

P o w o j n i e miasta tego r e -
gionu oraz miasta nad B a ł t y -
k i e m by ł y w 63 proc. z d e w a s -
towane . 90 proc. pog łow ia b y -
dła zg inęło, 70 proc. z i emi l e -
żało od łog i em. Dziś odbudowa 
jest skończona. Rząd Polski 
zainwestował na tych ziemiach 
300 mil iardów złotych, 8 mil io-
nów Po laków zamieszkuje je, 
w tym 4 miliony już tutaj 
urodzonych. Właśnie dlatego 
jest bezsensowne i niebez-
pieczne wyobrażać sobie, że 
naród polski może choć na. 
chwilę dopuścić myśl o zmia -
Inach granic swego K r a j u . 
K r e w żo łn ierzy 1 i 2 a rm i i 
po l sk ie j by ła p r ze l ewana na 
Z iemiach Odzyskanych, a s y -
n o w i e tych żo łn ierzy są g o t o -
w i bronić t ych z i em z tą samą 
odwagą , j eże l i zaszłaby p o t r z e -
ba. W Po lsce j ednomyś lność 
jest ca łkowita , tak W ł a d y s ł a w a 
Gomułk i , I sekretarza P o l s k i e j 
Z j ednoc zone j Par t i i R o b o t n i -
cze j , j ak i kardynała S t e f ana 
Wyszyńsk i ego , k tóry n i e d a w -
no o z n a j m i ł w e W r o c ł a w i u : 
„Wszys tko to, co nas otacza tu, 
w e W r o c ł a w i u , św iadczy o 
t ym , że n iegdyś z am i es zk iwa -
l i śmy t e z iemie . B y l i ś m y tu i 
nada l i>ozostaniemy". 

Członkowie Komitetu 
„Odra -Nysa w Di jon 

Beniamin R O Z E N B E R G 
Omer D R I G N Y 



ROŻNYCH 

Z ŻYCIA 

C B H H i e l M ł M 
ZEBRANIE 

TOWARZYSKIE 
BULISTÔW 

E L E U - d i t - L E A U V E T T E . N a 
zakończen ie sezonu buliści ze 
S towarzyszen ia „L 'Espé rance 
Boul i s te " urządz i l i spotkanie 
towarzysk ie , na k t ó r y m m e r o -
stwo reprezentowa l i radni p. 
Walczak i Ważny, sk łada jąc 
z eb ranym życzenia da lszego 
r o z w o j u tego popularnego 
sportu. 

UCZCZENIE 
ZASŁUŻONEGO 

HODOWCY 
M O N T C E A U - les - M I N E S . 

W czasie w y s t a w y o rn i to l o -
g i c zne j S towarzyszen ia „ L e s 
A m i s des O iseaux" , ekspert 
m i ę d z y n a r o d o w y p. Men i e r 
w y r a z i ł pe łne uznanie d la 
p racy s towarzyszenia , k tóre 
znane jest z sukcesów, odno -
szonych przez członka Les 
A m i s des Oiseaux p. Reczyń-
skiego. Puchar mera -depu to -
w a n e g o p. Jarrot o t r z yma ł 
p. Reczyńskl p r zy powszech-
n y m aplauz ie l icznie zebra -
n y c h de l e ga tów bratnich sto-
warzyszeń . 

ZEBRANIE K L U B U 
KIBICÓW W LENS 

L E N S - F O S S E 9. Pod p r z e -
w o d n i c t w e m wiceprezesa k lu -
bu k ib i ców m i e j s c o w e j d r u ż y -
n y z a w o d o w e j Lens , p. Mie l -
czarka, toczy ły się ób rady na 
t emat sytuacj i tego k lubu. 
P r z y t e j okaz j i p. M i e l c za r ek 
o m ó w i ł p r o g r a m działa lności 
s towarzyszenia , a w szczegó l -
ności zagadnienie imprez t o -
warzysk ich . 

M A Ł Ż E Ń S T W O 
SPORTOWCA 

L E C R E U S O T . Z n a n y p o -
wszechn ie na szosach zagłębia 
B lanzy z l i cznych w y g r a n y c h 
w y ś c i g ó w kolarskich Jacques 
Kotwas z awar ł ostatnio z w i ą -
zek małżeński z p. Jeannine 
Ma i r e . Ca ły św ia t spor towy 
zagłębia ż yc zy m ł ode j parze 
dużo szczęścia, a p. K o t w a s o -
w i sukcesów w ko la rs tw ie 
przez długie jeszcze lata. 

KONKURS FLESZETEK 
A U C H Y - les - M I N E S . W 

konkurs ie tute jszego s t owa -
rzyszenia tego sportu p. Cieś-
lak z W ing l e s za j ą ł t rzec ie 
mie jsce . 

O WAKACJACH 
W POLSCE 

20 listopada Stowarzyszenie 
„France-Pologne" i Rada M ie j -
ska Montigny-en-Gohel le zor-
ganizowały wernisaż wystawy 
pt. „Wczasy w Polsce". 

N a wern isaż p r zyby ł o k i l ka -
dziesiąt osób, m.in. radni m i e j -
scy, d y r ek t o r z y szkół, nauczy-
c ie le i dz ia łacze l i cznych sto-
warzyszeń. W czasie u roczy -
stości p r z emów ien ia wyg ł os i l i : 
p r zewodn ic zący S t owar zys z e -
nia „ F r ance -Po l o gne " , mer 
Mon t i gny - en -Gohe l l e , i kon -

- sul genera lny P R L w L i l l e . 
D la p r zyby ł y ch meros two w y -
da ło p r zy j ę c i e . 

W d rug im dniu w y s t a w y 
w y ś w i e t l o n o 6 k ró tkomet rażo -
w y c h f i l m ó w dokumenta lnych, 
m.in.: „ K a r t a w i z y t o w a " , 
„ K r y s i a " , „Szczec in " , „ L u d z i e 
z N o r d u " . 

K A T A R Z Y N K I 
B R U A Y - e n - A R T O I S . P o d -

czas balu Ka ta r zynek , k r ó l ową 
została wybrana p. Evelyne 
Wywi j a s . N a da lszych m i e j -
scach zna laz ły się: p. Edith 
Kędziora (6), p. Mar i e -F ran -
çoise Skipińska <7), p. Ge r -
maine W y w i j a s (8), p. Annie 
Cieślewicz (10), p. Anne N o -
waczyk (13) i p. Jadwiga Szy-
pura (14). 

ZŁOTE GODY WESELNE 
R O U V R O Y . M i ł ą uroczystość 

50-lecia pożyc ia małżeńskiego 
obchodzi l i w tu t e j s zym m e r o -
s tw ie państwo Dopierałowle. 
W otoczeniu 7 córek i l i cznych 

w n u k ó w p r z y j m o w a l i Jub i la -
ci g ra tu lac j e od zarządu m i e j -
skiego, rodz iny i l i cznych 
przy jac ió ł . G r a t u l u j e m y se r -
decznie Jubi la tom i ż y c z y m y 
d i amentowych godów. 

MEDALE PRACY 
B A R L I N . Nac z e lny inżyn ie r 

kopalni Fosse 7, p r z y obecno-
ści p. M a u r e l o raz innych k i e -
r o w n i k ó w kopalń re j onu B a r -
lin, w r ę c z y ł zas łużonym „ m e -
dale p r a c y " za pracę w kopa l -
ni. Z ło te meda le o t r zyma l i 
m.in.: pp. Tomasz Kopacz, 
Jan Kościelniak, W a c ł a w M a -
jewski, Jan Walkowiak, Jan 
Czapla, Stefan Kulczak, M i -
chał Kosiński i Antoni Goto-
wiec. 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
pow i ęks zy ł y się. Ostatnio 
urodz i l i s i ę : 

B I L L Y - M O N T I G N Y : L a u -
rent Maciejewski. V E N D I N -
- l e - V I E I L : Genèvieve Szwa-
bińska. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Sylwia Bi jakowska, Filip P a -
kolski. L I É V I N : Katarzyna 
Gabrlelczyk, Mar ie -L ise M i -
chalak. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Didier Pogorzelski. G R E N A Y : 
Evelyne Cieślawska. L O O S -
- e n ^ G O H E L L E : Françoise 
Piechowiak. M E R I C O U R T -
- s o u s - L E N S : Sylwia Spytek. 
L E N S : Sylvie Kuc. S A I N T -
- E T I E N N E : Ryszard Gabr ie l -
ski, Patrick Wojcieszyński. 
H A G O N D A N G E : Elżbieta Cie-

ślak. O I G N I E S - V I M Y : F ran -
ciszek Szostak. O I G N I E S : 
Laurent Lalczyński. L E 
C R E U S O T : Gilles Oregulski. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : V i r -
ginie-Emilie Smagło. M A Z I N -
G A R B E : Martine Bednar -
czyk. V E R Q U I N : Erie Czer-
wiński. A N N E Z I N : Chri -
stophe Bajorek. D O U A I : Do -
minique Humski, Pascal Pa ł -
kowski, Natalia Słupska, Yves 
Steban. O S T R I C O U R T : Jean 
Urbański. N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Barbara Szwabińska. 
L E N S - G R A N D C H E M I N : Eric 
Grześkowiak. 

Szc z ęś l iwym Rodz i com ż y -
c z y m y dużo poc iechy z tych 
na jmłodszych . 

KONCERTY NATALO WAYZER 
utalentowana młoda pia-

nistka pochodzenia polskiego 
Natalia Wayzer (kilkakrotnie 
już pisaliśmy o niej w „Ty -
godniku") koncertowała ostat-
nio w paryskim „Théâtre du 

Châtelet" wraz ze słynną „ O r -
chestre des Concerts Colonne", 
którą dyryguje światowej 
s ławy kapelmistrz — Pierre 
Dervaux. Natalia Wayzer w y -
stąpiła jako solistka w koncer-
cie fortepianowym Griega. 

W kilka dni po koncercie w 
„Châtelet" Natal ia Wayzer 
wyjechała na zaproszenie 
P A G A R T - u do Polski. W Po l -
sce Natalia koncertować bę-
dzie w Warszawie, gdzie zagra 
„Concert Champêtre" f rancu-
skiego kompozytora Francis 
Poulenca, w Bydgoszczy, gdzie 
wystąpi w trzecim koncercie 
Beethovena, i we Wrocławiu, 
gdzie wykona jeden z koncer-
tów fortepianowych Mozarta. 

Życzymy Natalii w Polsce 
równie dużego sukcesu, jaJk 
ten, który ostatnio odniosła w 
Paryżu! 

WĘDRÓWKA CIEKAWEJ WYSTAWY PO MIASTACH PÓŁNOCNEJ FRANCJI 
w dniach od 20 do 22 listopada br. w Raismes eksponowano 

w gmachu merostwa wystawę p.t „ U D Z I A Ł P O L A K Ó W W n 
W O J N I E Ś W I A T O W E J " . Organizatorami wystawy były: Sto-
warzyszenie „France-Pologne" i Francuskie Stowarzyszenie 
byłych Bo jowników Ruchu Oporu ( A N A C R ) . N a wernisażu w y -
stawy ołiecnych było około 150 osób, w tym wiele osobistości 
z okręgu Valenciennes (deputowani, radni generalni, merowie). 

Impreza w Raismes jest czwartą z kolei prezentacją wysta-
I • wy „Udział iPoIaków w I I wojnie światowej" . Poprzednio w y -

stawę eksponowano w czerwcu (na dużej polsko-francuskiej 
imprezie kombatanckiej) w Seciin. 

Po wakacjach wystawa była eksponowana w Konsulacie 
w Lil le z okazji pobytu gen. Berlinga, a następnie w Bruay -
-sur-Escaut. 

Wystawa ta będzie eksponowana w Trith-Saint-Leger 
i w wielu innych miastach północnej Francji. 

Sto lat 
dla nowożeńców! 

K u radości Rodz in i p r z y j a -
ciół małżeństwa zawar l i : 

L E C R E U S O T : Arlette Cu -
prych i Jacques Rossi. M O N T -
C E A U - les - M I N E S : Mar ie -
-Thérèse Słoma i Yves Cata-
ia. O I G N I E S : Marie-Thérèse 
Polorowicz i Aiain Ducrocq, 
Cłiristiane Gosse i Roger M i -
chalak, I rena Majchrowska I 
G u y Pieronne. L I É V I N : M a -
rie-Thérèse Szyszka i Laurent 
Lecour. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślnośc i i t r adycy jne sto 
lat ! 

Z ż a ł o b a e j Ł a r t y [ 

Z ża lem zaw iadamiamy , że 
odeszl i od nas: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Jan 
Rysz, lat 63. L I É V I N : Pawe ł 
Gierszewski, lat 69. M O N T -
C E A U - les - M I N E S : Brigitte 
Wosianek, Franciszek Konce-
wicz, Kazimierz Reklewskl, 
lat 65. M A Z I N G A R B E : Con-
stance Pachurka, lat 74. B É -
T H U N E : Jadwiga Siedlecka z 
domu Adamska , lat 66. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Stanisław 
Marciszak, lat 71. F R A I S -
- M A R A I S : Franciszek W o j -
ciechowski. lat 68. O S T R I -
C O U R T : Józef Limpek, lat 52. 
L E N S : Jan Sławek, Christełle 
Wojtera, Ludwik Majorczyk, 
Stanisław Gąsiorowskl. 

* 

L I É V I N - A N G R E S . Zmar ł 
tu w w i eku lat 71 p. Jan B l -
skupek, k tó ry za udzia ł w ru -
chu oporu p r z e c iw h i t l e r ow -
com został depor t owany do 
N iemiec , skąd wróc i ł ze zn i -
szczonym zd row i em. L i c zn i e 
zebrana tutejsza Po lonia o d -
prowadz i ła Zmar ł e go na 
w i eczny spoczynek. 

* 

Rodz inom Zmar ł y ch skła-
d a m y serdeczne w y r a z y 
współczucia. 

rmti „Bez klusek z makiem 
to żadna Gwiazdka" 

w koloniach ruch i wrzawa. 
Wszyscy krzątają się koło cze-
goś. Ten szuka maku, ów in-
dyka czy gęsi. Znosi się do 
domu owoce, wysyła się kart-
ki — jak to przed Gwiazdką. 

Z prawdziwą i dużą saty-
sfakcją na każdym niemał 
kroku stwierdzam, że polskie 
tradycje gwiazdkowe obowią-
zują nadal w naszych skupis-
kach, że nadal przywiązuje się 
do nich ogromną wagę, i to nie 
tylko u ludzi w moim wieku, 
ale i wśród młodzieży. Ma-
kowce i babki zamierzają 
piec nie tylko starsze panie, ale 
i całkiem młode panny. Nie-
dawno temu zgłosiła się do 
nas synowa pewnych naszych 
znajomych z prośbą, abyśmy 
zechciełi pożyczyć jej na świę-
ta jedną z naszych płyt z pol-
skimi kolędami. Francuzka, 
ale ma „chłopa-Polaka", więc 
zdołała polubić polskie kolę^ 
dy. Jednocześnie prosiła mo-
ją żonę o przepis na kluski 
z makiem. Dotąd chodzili 
na Wigilię do teściowej — 
tłumaczyła — ale w lecie tego 
roku teściowa zmarła. Musi 
więc teraz sama sporządzić te 
kluski — musi koniecznie, bo 
mąż jej jest zdania, że „bez 
klusek z makiem to żadna 
Gwiazdka". 

Ze są to detale? — tak, ale 
znaczące, ale detale, które o 
czymś świadczą. 

O czym? — O tym, że choć 
często rozdżieramy szaty i 
załamujemy ręce, wołamy, że 
to już koniec polskości, że 
młodzież nie chce, nie dba, i 
tak dałej, i tym podobnie — 
to przecież jednak — w okre-
sie Gwiazdki widać to, że tak 
powiem, jak na dłoni —• w ża-
den sposób nie da się o dzi-
siejszej młodzieży pochodzenia 
polskiego powiedzieć, że Pol-
ska i polskość są to dla niej 
sprawy obce. Coś tam jednak 
z naszej miłości do Kraju i z 
entuzjazmu, jaki cechował 
działalność dawnych naszych 
organizacji, zdołaliśmy im — 
tym młodym ludziom — prze-
kazać. 

Rzecz jasna — oni są inni 
niż my. Nie pasjonują się, ale 
to nic a nic, takimi na przy-
kład sprawami, jak czyjeś ga-
licyjskie czy westfalskie po-
chodzenie. Nie palą się wcale 
do zakładania nowych organi-
zacji i stowarzyszeń wedle 
starych emigracyjnych wzo-
rów. Czy można mieć im to 
za złe? — Zastanówmy się 
chwilę. — Chyba jednak nie, 
prawda? — Wrośli oni prze-
cież o wiele bardziej aniżeli 
my w środowisko francuskie, 
są pełnoprawnymi obywatela-
mi Francji. My, kiedy byliśmy 
w ich wieku, nastawialiśmy 
się na powrót z uciułanym 
groszem do Połski, my myśle-

B A N K P O L S K A K A S A 
O P I E K I S.A. 

zatrudni małżeństwo: 
mąż jako woźny, 
żona jako sprzątaczka. 

Wymagana znajomość 
polskiego 
i francuskiego. 

Mieszkanie służbowe. 

Oferty składać 
na Bank P K O 

23, rue Taitbout, Paris 9-e 

0 . D O W O J N A - D I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

liśmy o Polsce z tęsknotą, oni 
myślą o Niej z sympatici. 

Twierdzę, że ta sympatia, 
jaką dzisiejsi młodzi lu4lzie 
pochodzenia polskiego darzą 
Polskę, jest to uczucie żywe 
i mocne. Wystarczy zaobser-
wować ich reakcje, kiedy w 
prasie, radiu czy telewizji 
francuskiej podaje się infor-
macje dotyczące takich czy 
innych osiągnięć dzisiejszej 
Polski, czy też wybicia się w 
takiej czy innej dziedzinie 
sztuki, techniki czy sportu ko-
goś, kto mimo iż jest Francu-
zem, nosi polskie nazwisko. 
Wystarczy zastanowić się nad 
faktem takim, że ilekroć licea-
lista pochodzenia polskiego 
uzyskuje znane stypendium 
„Zellidja" pozwalające odbyć 
bezpłatną podróż do dowolnie 
wybranego kraju — szczęśli-
wiec ów jedzie nie na żad-
ne Haiti, lecz właśnie do Pol-
ski. Wystarczy wreszcie przy-: 
patrzyć się tym młodym teraz 
właśnie, w okresie gwiazdko-
wym, zobaczyć, jak oni sta-
rają się przestrzegać tradycji... 

Miast tedy wypominać im 
obojętność wobec tego, co dla 
nich może być tylko obojętne, 
starajmy się raczej wzmóc 
jeszcze w nich to uczucie 
sympatii. 

I tak już przecież wiele na-
prawdę godnych szacunku 
wysiłków, zmierzających do 
utrzymania czy też do krze-
wienia polskości, udaremnio-
nych zostało przez bezsensow-
ne kłótnie i waśnie. Mimo to, 
istniejący dziś wśród młodzie-
ży kapitał sympatii do Polski 
jest wcale niemały. 

Umiejmy się więc nim cie-
szyć. I zająć się nim tak, aby 
coraz to wydajniej owocował. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 



LE SPORT EN P O L O G N E 
V I E N N E — L e s e s c r i m e u r s p o l o -
n a i s o n t t e r m i n é la s a i s on i n t e r -
n a t i o n a l e 1965 p a r u n m a g n i f i q u e 
a c c o r d : d e u x t i t r e s d e c h a m p i o n s 
i n t e r n a t i o n a u x d ' A u t r i c h e — R y -
s z a r d P a r u l s k i a u f l e u r e t e t J e r z y 
P a w ł o w s k i a u s a b r e , d e u x t i t r e s 
d e v i c e - c h a m p i o n s — E I ż b i « t a 

14 s t y c z n i a 1966 r o k u s t a r t u j e 
300 n a j l e p s z y c h a u t o m o b i l i -
s t ó w E u r o p y d o t r a d y c y j n e g o 
R a j d u M o n t e C a r l o . W r a j d z i e 
b i o r ą r ó w n i e ż u d z i a ł c z t e r y 
p o l s k i e z a ł o g i : Z a s a d a i W ę -
d r y c h o w s k i n a R o v e r 2000 
s t a r t u j ą z R e i m s o r a z z W a r -
s z a w y S o b a ń s k i - S o c h a c k i n a 
S t e y e r P u c h , B i e l a k - S t o l a r s k i 
n a R e n a u l t i R u c i ń s k i - S m o r a -
w i ń s k i n a V o l v o . W a r s z a w a 
j e s t j u ż p o r a z 8 p u n k t e m 
s t a r t o w y m d o X X X V R M C . 
N a n a s z y m z d j ę c i u w i d z i m y 
H e n r y k a R u c i ń s k i e g o ( A u t o -
m o b i l k l u b P o z n a ń ) s z y k u j ą c e -
g o s w o j ą m a s z y n ę d o r a j d u 

C y m e r m a n a u f l e u r e t f é m i n i n e t 
B o h d a n A n d r z e j e w s k i à l » é p é e , 
c e c i e n p r é s e n c e des m e i l l e u r s 
e s c r i m e u r s hongrro is , a l l e m a n d s , 
a u t r i c h i e n s e t t c h è q u e s . 
S T O C K H O L M — A p r è s a v o i r é t é 
b a t t u e à d e u x r e p r i s e s p a r la 
F i n l a n d e à H e l s i n k i , l a s é l e c t i o n 
p o l o n a i s e d e h o c k e y s u r g l a c e a 
j o u é d e u x m a t c h e s c o n t r e l a 
S u è d e „ B " , s u b i s s a n t d ' a b o r d u n e 
s é v è r e d é f a i t e ( 2 : 1 1 ) , p o u r o p é r e r 
e n s u i t e u n b e a u r e d r e s s e m e n t e t 
l ' e m p o r t e r p a r 5:3. 
K A T O W I C E — D a n s l e t o u r n o i 
i n t e r n a t i o n a l d e l u t t e g r é c o - r o -
m a i n e ( M é m o r i a l J a s i ń s k i ) l e v i c e -
- c h a m p i o n d u m o n d e d e s m i -
• l o u r d s M a c k i e w i c z a r e m p o r t é l a 
v i c t o i r e d a n s sa c a t é g o r i e . N o t o n s 
auss i l e s v i c t o i r e s d ' A d a m a s z e k 
( l é g e r s ) e t d e S e k u ł a ( c o q s ) . 
C H O R Z O W — A p e i n e 2000 s p e c -
t a t e u r s s ' é t a i e n t d é r a n g é s , a u l e n -
d e m a i n d e la S t e B a r b e , p o u r l e 
m a t c h S i l é s i e - V a r s o v i e c o m p t a n t 
p o u r la C o u p e d u M i l l é n a i r e . I l 
a f a l l u a t t e n d r e la 107-e m i n u t e 
( p r o l o n g a t i o n ) p o u r q u e l a S i l é s i e 
m a r q u e s o n p r e m i e r b u t p a r 
W i l i m I I , l e s e c o n d é t a n t l ' o e u v r e 
d e K o w a l s k i à la 116-e m i n u t e . 
A i n s i l a S i l é s i e e t V a r s o v i e s o n t 
à é g a l i t é d e v i c t o i r e s e t u n m a t c h 
d e v r a l e s d é p a r t a g e r . 
C R A C O V I E — L e m e i l l e u r a u t o -
m o b i l i s t e p o l o n a i s S o b i e s ł a w Z a -
s a d a — 3-e a u c l a s s e m e n t 1965 d e s 
m e i l l e u r s c o n d u c t e u r s e u r o p é e n s 
d e r a l l y e s — p a r t i c i p e r a au R a l l y e 
d e M o n t e C a r l o e n c o m p a g n i e d e 
W ę d r y c h o w s k i , c h a m p i o n de P o -
l o g n e . I l a b a n d o n n e r a c e t t e f o i s 
s o n S t e y e r - P u c h d e 660 c c m p o u r 
u n e Rove r -2000 , m i s e à sa d i s p o -
s i t i o n p a r la f i r m e a n g l a i s e . 
P R A G U E — A u x I I C h a m i p i o n n a t s 
m o n d i a u x d e g y m n a s t i q u e a r t i -
s t i q u e . l e s d é b u t a n t e s p o l o n a i s e s 
s e s o n t a s s e z b i e n c o m p o r t é e s . 
S t r y j e c k a s ' e s t c l a s s é e 14-e, S k o -
w r o n e k 15-e e t F l o r k o w s k a 18-e, 
s u r 33 c o n c u r r e n t e s d e 12 p a y s . 
V A R S O V I E — L a l i s t e d e s c a n d i -
da ts au t i t r e d u m e i l l e u r s p o r t i f 
p o l o n a i s d e 1965 a é t é c l o s e p a r la 
r é d a c t i o n d u „ P r z e g l ą d S p o r t o -
w y * ' . L e s l e c t e u r s o n t p r o p o s é 24 
n o m s . A l a l i s t e q u e n o u s avons -
p u b l i é d a n s l e n u m é r o 50, i ls o n t 
ë n c o r e a j o u t é W i c h o w s k i ( b a s k e t ) . 
M a n i a k e t S i d ł o ( a t h l é t i s m e ) . L u -
b a ń s k i ( f o o t b a l l ) , P a w e ł k i e w i c z 
( l u g e ) , R u t k o w s k i ( v o l l e y ) , M a r -
c i n k o w s k a ( p l o n g e o n ) e t M a s z t a k 
( t i r ) . 

Mały bilans roku najlepszych lekkoatletów Polski - Francji - Belgii 
P o d k o n i e c i k a ż d e g o r o k u i w s p o r c i e r o b i s i ę b i l a n s o s i ą g n i ę ć . 

J a k i e p o z y c j e w t a b e l i 10 n a j l e p s z y c h w E u r o p i e w y n i k ó w l e k k o a t l e -
t y c z n y c h w r o k u 1965 z a j m u j ą P o l a c y . F r a n c u z i i B e l g o i w i e ? 
100 m : 2. M a n i a k (10,1) 5. D u d z i a k 1 B a m b u c k ( F ) ( p o 10,2); 
200 m : 2. P i q u e m a l ( F ) (20,5) 8. B a m b u c k ( F ) (20,6); 
400 m : 2. B a d e ń s k i <45,6); 
1500 m : 2. J a z y <F ) 3.38,4); 
3000 m : 3. J a z y ( F ) (7.49,0), 7. A l l o u s i n s ( B ) (7.55,0); 
3000 m z p r z e s z k o d a m i : 1. R o e l a n t s <B) (8.26,4); 
5000 m : 3. J a z y ( F ) (13.27,6) 6. R o e l a n t s ( B ) (13.34,8); 
10000 m : 2. R o e l a n t s ( B ) (28.10,6) 9. M a r o q u i n ( F ) (28.45,2) 

10. Z i m n y (28.46,0); 
400 m p p ł : 9. P o i r i e r ( F ) (50,6); 
4 x 100 m : 1. P o l s k a <39,2) 3. F r a n c j a (39,3); 
4 X 400 m : 3. P o l s k a (3.07,6) 10. F r a n c j a (3.09,.l); 
s k o k w z w y ż : 8. C z e r n i k <2,17 m ) ; 
t r 6 j s k o k : l . S z m i d t (16,74 m ) ; 
iku la : 10. S o sgó rn i i k <18,84 im ) ; 
d y s k : 6. B e g i e r (60,49 m ) 8, P i ą , t k o w s k i (60.32); 
o s z c z e p : 3. S i d ł o <85,ąo m ) ; 

W k o n k u r e n c j a c h : 800 m , 110 m p r z e z p ł o t k i , t y c z k a , w da l , d z i e -
s i ę c i o b ó j . n i e s t e t y , n i e m a w t a b e l i 10 n a j l e p s z y c h a n i j e d n e g o P o -
l a k a , F r a n c u z a . B e l g a . 

NA E K R A N I E TV od 19 do 25 XII 
• (première chaTne) 

D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e T é l é - M i d i o 13 .00 . 
T é l é - S o i r o 2 0 . 0 0 i T é l é - M i n u i t n a z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 2 2 . 2 0 a 2 3 . 5 5 . 

i I l e - d e -
i ś w i ą t . 

W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż 
- F r a n c e ) c o d z i e n n i e o p r ó c z n i e d z i e l 
o 19 .40 . 

S E T T L E À P A R I S — f i l m s e r y j n y R o b e r t a G u e z 
z S o p h i e A g a c i ń s k i , c o d z i e n n i e o 19 .25 d o 
c z w a r t k u 2 3 g r u d n i a w ł ą c z n i e . 

E X T R A O R D I N A I R E P É T R O S — n o w y f i l m 
s e r y j n y o d p i ą t k u 2 4 g r u d n i a , c o d z i e n n i e 
o 19 .25 . 

N I E D Z I E L A 19 G R U D N I A 

12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -
m ó w : L e C a r d i n a l O t t o P r e m i n g e r a ( J o h n H u -
s t o n , R a f V a l o n n e i C a r o l L y n l e y ) i L e m o n d e 
sans s o l e i l J a c q u e s - Y v e s C o u s t e a u . 

17.25 L a m o r t d u c y g n e ( Ś m i e r ć ł a b ę d z i a ) J e a n B e -
n o î t - L é v y ( J a n i n e C h a r r a t , S o l a n g e S c h w a r t z , 
Y v e t t e C h a u v i r é ) . F i l m z c y k l u K i n o i m u z y k a . 

19.25 B e l l e e t S é b a s t i e n . 
20.45 L ' a f f a i r e C i c e r o n — s e n s a c y j n y f i l m s z p i e g o w -

s k i J o s e p l i a L . M a n k i e w i c z a ( D a n i e l l e D a r r i e u x , 
J a m e s M a s o n ) . 

P O N I E D Z I A Ł E K 20 G R U D N I A 

20.30 L a c h u t e d e B e r l i n ( U p a d e k B e r l i n a ) — p r o -
g r a m f i l m o w y w r e a l i z a c j i F r é d é - r i c a R o s s i f . 

21.30 D o u c h e s E c o s s a i s e s ( S z k o c k i e p r y s z n i c e ) — p r o -
g r a m M i c h è l e A r n a u d i J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
U d z i a ł b i o r ą : J e a n - C l a u d e A n n o u x , P i a C o l o m -
b o , I s a b e l l e A u b r e t , R é g i n e , M i c h è l e A r n a u d , 
R i c h a r d A n t h o n y i C z e s ł a w N i e m e n . 

W T O R E K 21 G R U D N I A 

18.'55 P r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 
20.30 L e d e s t i n d e R o s s e l ( P r z e z n a c z e n i e R o s s e l a ) — 

R o g e r S t épha -ne — p r o g r a m d r a m a t y c z n y . 

S R O D A 22 G R U D N I A 

20.30 T ê t e s d e b o i s e t t e n d r e s a n n é e s — p r o g r a m va-
r i é t é s A l b e r t a R a i s n e r , 

C Z W A R T E K 23 G R U D N I A 

16.30 P r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 

20.30 P a l m a r è s des c h a n s o n s — r e a l : G u y L u x . 

P I Ą T E K 24 G R U D N I A 
16.30 Ś w i ą t e c z n y p ro^gram d l a d z i e c i . 
18.30 T h i e r r y l a f r o n d e z J e a n - C l a x i d e D r o u o t . 
20.35 C o n t e d e N o e l ( B a ś ń B o ż o n a r o d z e n i o w a ) . 
20.50 T e n u e d e s o i r é e ( S t r ó j w i e c z o r o w y ) ' — p r o g r a m 

• v a r i é t é s . 
21.57 L e j e u n e f i U e V i o l a i n e — d r a m a t P a u l C l a u -

d e l a . R e a l i z a c j a : J e a n - P a u i C a r r è r e . 
23.55 M e s s e d e m i n u i t ( P a s t e r k a ) z S a i n t - B e n o î t - s u r -

- L o i r e . 
S O B O T A 25 G R U D N I A 
12.00 E u r o w i z j a . B ł o g o s ł a w i e ń s t w o 

R e p o r t a ż A l e k s a n d r a T a r t a . 
O j c a 

15.40 E n c o m p a g n i e d e M a x L i n d e r — f i l m . 
17.25 P r o g r a m v a r i é t é s . 
18.25 S a n s f a m i l i e ( B e z r o d z i n y ) — p r o g r a m d r a m a -

t y c z n y . A d a p t a c j a p o w i e ś c i H e c t o r a M a l o t 
p r z e z J. L . R o n c o r o n i , w r e a l i z a c j i Y a n n i c k 
A n d r e i . 

20.35 M e r l u s s e M a r c e l a P a g n o i , r e a l i z a c j a : G e o r g e s 
F o l g o a s . 

22.00 A l a r e c h e r c h e d e F r a n ç o i s e H a r d y — v a r i é t é s . 
22.50 N o ë l à N e w - Y o r k ( B o ż e N a r o d z e n i e w N o w y m 

J o r k u ) — r e p o r t a ż J a c q u e s S a l l e b e r t a . 

P R O G R A M I I (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e _ ^ z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u p o 2 2 . 0 0 . 

L E S J E U N E S A N N É E S — f i l m s e r y j n y c o -
d z i e n n i e o 20 .15 d o p o n i e d z i a ł k u 20 g r u d n i a 
w ł ą c z n i e . 

T X N T I N — n o w y f i l m s e r y j n y o d w t o r k u 2 1 
g r u d n i a , c o d z i e n n i e o 20 .15 . 

N I E D Z I E L A 19 G R U D N I A 

15.15 L e s q u a t r e f i l l e s d u d o c t e u r M a r c h ( C z t e r y c ó r -
k i d r M a r c h a ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y M . L e 
R o y ( E l i z a b e t h T a y l o r i B o s s a n o B r a z z i ) . 

17.10 D e s t i n a t i o n d a n g e r ( K i e r u n e k — n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o ) . 

18.00 M u s i c - H a i l d e F r a n c e — p r o g r a m v a r i é t é s M i -
c h è l e A r n a u d ( J u l i e t t e G r e c o , E r i c M o n t r y , 
M o n t y , J e a n - C l a u d e A n n o u x ) . 

20.00 P a r i s c a r r e f o u r d u m o n d e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 20 G R U D N I A 

20.30 L a s o r c i è r e ( C z a r o w n i c a ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o -
w y A n d r é M i c h e l a z M a r i n ą V l a d y . 

W T O R E K 21 G R U D N I A 

20.30 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 

S R O D A 22 G R U D N I A 

20.30 A m a n d a — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y G e o r g e s S t e -
v e n s a z G i n g e r R o g e r s , p r z e d s t a w i a H e n r i C o l -
p i w s e r i i K i n o i m u z y k a . 

C Z W A R T E K 23 G R U D N I A 

20.30 16 m i l l i o n s d e j e u n e s (16 m i l i o n ó w m J o d y c h ) . 
21.30 L e é c r a n s d e l a v i l l e ( N a e k r a n a c h s t o l i c y ) . 

P I Ą T E K 24 G R U D N I A 

S a n t o n s d e P r o v e n c e — J e a n C a n o l l e . G r a j ą : 
H e n r i T i s o t , A n d r é L u c a s i i n n i . Szrtuika d r a m a -
t y c z n a w r e a l i z a c j i M a u r i c e C h â t e a u . 

21.10 J o f r o i w e d ł u g p o w i e ś c i J e a n G i o n o . F i l m d ł u -
g o m e t r a ż o w y M a r c e l a P a g n o l . 

22.00 L e m a n è g e d e s a m o u r e u x ( K a r u z e l a z a k o c h a -
n y c h ) — p r o g r a m v a r i é t é s w r e a l i z a c j i G . Fol-r 
g o a s a . 

S O B O T A 25 G R U D N I A 

17.30 F i l m d ł u g o m e t r a ż o w y — j e s z c z e n i e u s t a l o n y . 
19.00 H i s t o i r e s p i t t o r e s q u e s ( Z a b a w n e h i s t o r i e ) — 

ś w i ę t e g o . p r o g r a m z ł o ż o n y z s z e r e g u s k e c z ó w . 
2^1.20 F e s t i v a l R a i m u . 

ROK 1965-PIĘKNA KARTA POLSKIEGO SPORTU 
R o k 1965 p r z y n i ó s ł s p o r t o w i 

p o l s k i e m u z n ó w w i e l k i e s u k -
c e s y n a m i ę d z y n a r o d o w e j a r e -
n i e . W y n i k i i r e k o r d y w r ó ż -
n y c h d y s c y p l i n a c h s p o r t u m ó -

TRZEJ KRÓLOWIE DOBRZE RADZĄ 
w z w i ą z k u z e z b l i ż a j ą c y m i s i ę ś w i ę t a m i B o -

ż e g o N a r o d z e n i a i N o w e g o R o k u w a r t o s o b i e 
i s w o i m n a j b l i ż s z y m , a t a k ż e p r z y j a c i o ł o m 
i z n a j o m y m o f i a r o w a ć p r e z e n t c i e k a w y , p o ż y -
t e c z n y i t r w a ł y , a z a r a z e m t a n i . 

N a j l e p s z y m t a k i m p r e z e n t e m b ę d z i e S P E C -
J A L N Y N U M E R N O W O R O C Z N O - Ś W I Ą T E C Z -
N Y n a s z e g o p i s m a — p o d w ó j n y , b o g a t o i l u -

s t r o w a n y , w y p e ł n i o n y l i c z n y m i n i e s p o d z i a n -
k a m i . 

N a 48 s t r o n a c h ś w i ą t e c z n o - n o w o r o c z n e g o 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " z n a j d z i e c i e 100 
a t r a k c j i p o w a ż n y c h 1 r o z r y w k o w y c h . A w s z y s t -
k o t o z a €!enę 1,20 F . C z y w a r t o ? T r z e j k r ó l o -
w i e ( n a z d j ę c i u p o w y ż e j ) t w i e r d z ą , ż e w a r t o ! 
N a s z y m z d a n i e m , d o b r z e r a d z ą ! 

w i ą o w s z e c h s t r o n n y m u z d o l -
n i e n i u P o l a k ó w i o t y m , ż e 
m e d a l e i w y s o k i e l o k a t y n a 
o l i m p i a d z i e w T o k i o n i e b y ł y 
p r z y p a d k i e m . 

T y t u ł y n a j l e p s z y c h s p o r t o w -
c ó w n a ś w i e c i e w r o k u 1 9 6 5 
z d o b y l i : s z a b l i s t a J e r z y P a -
w ł o w s k i , p i l o t s z y b o w c o w y 
J a n W r ó b l e w s k i , c i ę ż a r o w c y 
W a l d e m a r B a s z a n o w s k i i N o r -
b e r t O z i m e k o r a z r e p r e z e n t a -
c j e P o l s k i w p o d n o s z e n i u c i ę -
ż a r ó w i w y ś c i g a c h n a ż u ż l u . 

N a l i s t ę r e k o r d z i s t e k ś w i a t a 
w r o k u 1 9 6 5 w p i s a ł y s i ę d w i e 
f e n o m e n a l n e p o l s k i e s p r i n t e r -
k i : I r e n a K i r s z e n s t e i n ( 1 0 0 m 
— 11,1 i 2 0 0 m — 2 2 , 7 ) i E w a 
K ł o b u k o w s k a ( 1 0 0 m — 11 ,1 ) . 

N a j w i ę c e j , b o 2 3 r e k o r d y 
ś w i a t a s e n i o r ó w i j u n i o r ó w 
u s t a n o w i l i c i ę ż a r o w c y . 

IN N E D Y S C Y P L I N Y , c h o ć 
n i e o s i ą g n ę ł y t a k i c h s u k c e -
s ó w , m a j ą s i ę r ó w n i e ż c z y m 

p o c h w a l i ć w t y m ' r o k u . 
P i ł k a r z e — m i m o ż e n i e 

u d a ł o i m s i ę z a k w a l i f i k o w a ć 
d o f i n a ł o w e j 16 m i s t r z o s t w 
ś w i a t a , m a j ą n a s w y m k o n c i e 
p i ę k n e z w y c i ę s t w o n a d S z k o c -
j ą 2 : 1 i d w a r e m i s y : z e S z k o c -
j ą 1 :1 i W ł o c h a m i 0 : 0 . L i g o -
w a d r u ż y n a P o l o n i i B y t o m 
z d o b y ł a w U S A P u c h a r A m e -
r y k i , o d b i e r a j ą c g o r e n o m o w a -
n e j p r a s k i e j D u k l i . 

K o l a r s t w o — W W y ś c i g u 
P o k o j u P o l s k a z a j ę ł a 2 m i e j s c e . 
W y ś c i g i d o o k o ł a A u s t r i i i 
W i e l k i e j B r y t a n i i w y g r a l i z e -
s p o ł o w o P o l a c y . 

B o k s — M i s t r z e m E u r o p y 
z o s t a ł m i s t r z o l i m p i j s k i J e r z y 
K u l e j , a w i c e m i s t r z o s t w o w y -
w a l c z y l i H u b e r t S k r z y p c z a k . 
J a n G a ł ą z k a , B r u n o n B e n d i g 
i J ó z e f G r u d z i e ń . 

J e ź d z i e c t w o — M a r i a n B a -

b i r e c k l z d o b y ł m i s t r z o s t w o 
E u r o p y w e w s z e c h s t r o n n y m 
k o n k u r s i e u j e ż d ż a n i a k o n i a 
w i e r z c h o w e g o . 

Z a p a s y — P o r a z p i e r w s z y 
P o l a k , B o l e s ł a w M a c k i e w i c z , 
z o s t a ł w i c e m i s t r z e m ś w i a t a , a 
d r u ż y n a z a j ę ł a d r u g i e m i e j s c e . 

S t r z e l a n i e — M i s t r z a m i E u -
r o p y z o s t a l i S t e f a n M a s z t a k 
( k a r a b i n ) i J ó z e f Z a p ę d z k i ( p i -
s t o l e t ) . 

S i a t k a r z e z a j ę l i d r u g i e m i e j -
s c e w P u c h a r z e Ś w i a t a , a k o -
s z y k a r z e t r z e c i e m i e j s c e w m i -
s t r z o s t w a c h E u r o p y . 

S a n e c z k a r s t w o — W i e s ł a -
w a M a r t y k a o r a z E u g e n i u s z 
Ś l i w a z d o b y l i m i s t r z o s t w o 
E u r o p y j u n i o r ó w . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris I X 

Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C . C . P . 66 .69.45 B e l g i q u e 
R U C H — w a r s z a w a 

P r z e d s t a w i c i e l w P o l s c e 
u l . W i l c z a 46 

Cena prenumeraty: 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B . 

D i r e c t e u r 
d e l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f l o z n y „ R u c h " 
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N I E G D Y Ś 
I D Z I S I A J 
Z MACIERZĄ 

Kościół w Świę te j Lipce, znane miejsce kultu — bezcenna perła polskiej architektury późnobarokowej 

Jedno z licznych malowide ł wotalnych. U f u n d o w a -
ł a je w 1655 roku Maryna Swiderska z Mazowsza 

W p a g ó r k o w a t e j oko l i c y , wś ród 
lasów, na g r an i c y W a r m i i i M a -
zur, l e ż y w i o ska Ś w i ę t a L i p k a , od 
z górą 500 lat znane m i e j s c e od -
pus towe . 

s t a r a l e g e n d a g ł o s i , ż e s k a z a n e m u 
na ś m i e r ć z ł o c z y ń c y w w i ę z i e n i u w 
K ę t r z y n i e u k a z a ł a s ią Mai tka B o s k a , 
d a ł a m u n ó ż i kawa łe tk d T Z e w a z p o -
l e c e n i e m , b y w y r z e ź b i ł j e j f i g u r ę , 
o k a z a ł j ą s ę d z i o m , a g d y ci u w o l -
n ią g o , z a w i e s i ł n a p i e r w s z e j l i p i e 
n a p o l d c a n e j n a d r o d z e d o R e s z l a . 
I taik s i ę s t a ł o . W i e ś ć g m i n n a n i os ł a 
s z e r o k o w ś w i a t , ż e i l e k r o ć f i g u r ę tę 
p r z e n o s z o n o d o K ę t r z y n a , ana w r a -
ca ła z p o w r o t e m na l i p ę . W o b e c t e -
g o z b u d o w a n o tu k a p l i c ę , a o s a d ę 
n a z w a n o Ś w i ę t ą L i p k ą . 

P o w y b u d o w a n i u k a p l i c y ( w 
p o ł o w i e X I V w . ) w m i e j s cu s ł y -
n ą c y m z c u d ó w p o w s t a j e m a z u r -
ska osada kato l i cka p o d w ł a d z ą 

z w i e r z c h n i ą Z a k o n u K r z y ż a c k i e -
go. P o p o k o j u t o ruńsk im (1466 r.) 
Św i ę t a L i p k a pozosta ła nada l na 
t e r y t o r i u m Zakonu, (granica z 
P o l s k ą b ieg ła 500 m e t r ó w na za -
chód od kościo ła ) . 

P r z y b y w a j ą tu l i c z n e p i e l g r z y m k i , 
g ł ó w n i e z P o l s k i , a w 1477 r . W i e l k i 
M i s t r z K r z y ż a c k i w y d a j e p r z y w i l e j , 
z e z w a l a j ą c y n i e j a k i e m u P i o t r o w i V o -
g l e r o w i na p r o w a d z e n i e . ; . K a r c z m y , 
w 1525 ir, p r o t e s t a n c i n i s z c z ą k a p l i c ę 
i s t a t u ę . AJŻ d o 1605 r . w ł a d c y t e j 
z i e m i n i e ¡ p o z w a l a j ą na o d b u d o w a n i e 
k a p l i c y . O o d n o w i e n i e m i e j s c a k u l t u 
z a b i e g a j ą w i e r n i u k r ó l a p o l s k i e g o . 

W 1617 r. S t e f a n Sadorsk i , se-
k r e t a r z kró la Z y g m u n t a I I I , w y -
k u p u j e od Ot tona v o n G r o b e n a 
m i e j s c e , w k t ó r y m stała kap l i ca i 
p o d e j m u j e b u d o w ę kościoła. N a 

ten ce l zb i e rano p r z e z w i e l e lat 
sk ładk i w ca łe j Po l sce . S ł a w a 
m i e j s c o w o ś c i by ła tak w i e l ka , 
że n ieca łe 60 lat p ó ź n i e j pos tano-
w i o n o w y b u d o w a ć n o w y kościół . 
K a m i e ń w ę g i e l n y po ł o ż y ł b iskup 
R a d z i e j o w s k i . Ozdab ian i e w n ę t r z 
t r w a ł o aż do 1730 roku. 

Kośc i ó ł w Ś w i ę t e j L i p c e jest 
n a j p o p u l a r n i e j s z y m g m a c h e m a r -
ch i t ek tu ry b a r o k o w e j na M a z u -
rach i W a r m i i . W i ęks zość o zdób i 
w y p o s a ż e n i a wnę t r z a św i ą t yn i 
w y k o n a n a jest r ę k a m i po l sk ich 
r z e m i e ś l n i k ó w i z ł o tn ików . W i o s -
ka n i e gdyś polska, p ó ź n i e j z g e r -
m a n i z o w a n a , z n ó w powróc i ł a do 
M a c i e r z y , z k tórą z a w s z e z w i ą z a -
na by ła t y s i ą c znymi n ićmi . O d -
w i edza j ą dziś w i e l u tu rys t ów . 

K u t a w metalu b rama we j śc iowa kościoła, jedno z piękniejszych arcydzieł sztuki 

Misternie wykute w złocie dzie-
ło, bogato zdobiona monstrancja 

IL É T A I T U N E F O I S un 
br igand condamné à mort. 
Mais la Sainte V ierge lui 
apparut, luit donna un mor -
ceau de bois et un burin en 
ordonnant Qu'il sculpte sa 

statue, la montre aux juges pour 
Q U ' U S l e l i b è r e n t , e t l a p l a c e e n -
suite près du premier tilleul ren -
contré sur la route de Reszel... 
A ins i veut la légende se rappor -
tant a u x origines de Święta L i p -
ka (en traduction libre — Sainte 
Tl l leule ) Qui depuis plus de cinq 
siècles est un lieu de pardons cé-
lèbres. L a chapelle primitive, dé -
truite par les réformés en 1525, a 
été remplacée plus tard par une 
église, puis par une autre. L a 
dernière eu date, terminée en 
1730, est un des plus beaux mo-
numents du baroque tardif polo-
nais, non seulement en Warmie 
et Mazurie, mais dans le pays 
tout entier. 

N a malovpldle sklepienia zacho-
wa ł się polski orzeł królewski 

Turystów oprowadza po kościele 
ks. A . Ząbek — opiekun zabytków 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Rozrywki umysłowe 
POLSKIE MIASTA 

- POZ IOMO: 1) rower trójkołowy, 5) lichy, 
mętny napój, podłe wino, 6) koniec wyścigu 
lub nielegalna kryjówka, melina, 7) tyle lat 
liczy sobie wiek, 8) zbiornik na benzynę, 10) 
włókna z liści palmowycli, 13) areszt, ciupa, 
koza, 15) piorun z jasnego nieba, 16) carskie 
narzędzie cliłosty, bicz, kańczug, 17) rodzaj 
swetra sportowego, 18) liartowane żelazo, 21) 
podnieta, bodziec do działania, zaclięta, 22) 
krótki, żartobliwy, dowcipny wiersz, 23) 
kłamstwo, mydlenie oczu, bujda na resoracłi. 

P IONOWO: 2) dom stary, zrujnowany, wa-
lący się w gruzy, 3) pokoik za kratkami, 4) 
jednostka wagi drogicłi kamieni, 7) niezdara, 
niedorajda, gamoń, 9) wiosenny lód-włóczę-
ga, 11) aktor teatralny lub mistrzowski mu-
zyk, 12) sztuczna, nienaturalna postawa, 
przesada w zacłiowaniu się, 13) wątłe świa-
tełko nadziei, 14) napój otrzymywany ze sfer-
mentowanego mleka, 19) wymarły gatunek 
dzikiego wołu, od którego pocłiodzi większość 
ras bydła domowego, 20) był, gdy nie było 
nas. 

LOGOGRYF z PRZYSŁOWIEM 

Prosimy odgadnąć 18 wyrazów sześcioliterowych 
o podanycłi niżej znaczeniach i wpisać je poziomo 
do odpowiednich kratek rysunku, mając przy tym 
na uwadze, że znaczenia wyrazów zamieściliśmy 
parami i że ostatnie litery pierwszej grupy wyra-
zów (wpisane do rysunku) są jednocześnie pierw-
szymi literami dla drugiej grupy wyrazów. Litery, 
które się znajdą w polach oznaczonych kółkami, 
czytane pionowo dadzą tekst przysłowia. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) rozwój, dążność ku 
lepszemu — szeregowiec wśród figur szachowych, 
2) bardzo kocha spać — stolica Kuby, 3) chwila, od 
której zaczyna się doba — straż ubezpieczająca 
wojsko na postoju, czaty, 4) para małżeńska — tro-
ska, dbałość o kogoś, dozór, 5) twardy do zgryzie-
nia — pośredniczy między producentem i konsu-
mentem, 6) człowiek bardzo silny, atleta — sąd, 
mniemanie, opinia, 7) staropolska drobna moneta, 
przysłowiowy zły pieniądz — pismo codzienne, 
dziennik, 8) straszna klęska, porażka — beksa, nie-
dołęga, ślamazara, 9) sportowa broń szermiercza — 
stado zwierząt domowych. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania 
się numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeśłą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY KSIĄŻKOWE. 
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R O Z W I Ą Z A N I E E L I M I N A T K l z nr 48 
ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) szarfa, 2) dzieje, 3) korpus, 4) tru-

teń, 5) fatyga, 6) pryzma, 7) kretyn, 8) trojak, 9) kotara, 10) za-
leta, 11) chluba, 12) drwina. 13) fortel , 14) klipsy. 15) sztaba. 

Hasło zadania: K I E R O W C A — TO NAJNIEBEZP IECZNIEJSZA 
CZĘSC SAMOCHODU. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " z nr 48 
Poz iomo: 1) zagadka, 5) odlot, 6) drzemka, 7) bratek, 13) recital, 

15) bobas, 17) kułak, 18) celibat, 19) wyprawa, 20) arena. 
P ionowo: 1) zawody, 2) grosz, 3) dylemat, 4) astma, 8) rebelia, 

9) kasetka, 10) Kraków, 11) ochłap, 12) plucha, a4) taksa, 16) buble. 

RZESZÓW rozrasta się w szybkim 
tempie. Jego awans gospodarczy w 
ostatnich latach sprawił, że dorównuje 
już wielu innych ośrodkom wojewódz-
kim. Prawo miejskie Rzeszów otrzymał 
w 1354 r. i został ufortyfikowany. 
Położony na szlakach przemarszu 
wojsk, przeżył wiele najazdów i klęsk. 
Z nowszych dziejów przypomnieć trze-
ba, że stąd wyszedł ks. Stanisław Ko-
narski, reformator szkolnictwa i wy-
bitny działacz epoki Odrodzenia. Tu 
pracował Ignacy Łukasiewicz, wynalaz-
ca lampy naftowej. I fakt z historii naj -
nowszej: w Rzeszowie w 1944 r. ufor-
mowano II Armię Wojska Polskiego, 
która weszła do walki w końcowej fa-
zie wojny. Na zdjęciu: fragment Rzeszo-
wa w śnieżnej szacie. 

Niezastąpione 
i nieocenione 
Des infirmières 
très dévouées 

• Stosujemy to zamiast nar-
kozy i świetnie skutkuje 

• C'est plus agréable et aus-
si e f f icace que la narcose 

Proszę dizwonlć, gdyby pan 
czegoś potrzebował... 
Pour m'appeler, vous n'a-
vez qu'à tirer la sonnette 

- Pan doktór powiedział, że 
Już dziś w y j d ę ze szpitala 

- L e docteur a dit que' Je 
sors aujourd'hui-même 


